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Wyjrzyj, bracie, tam na pole. 

Co to tam za szum? 

Czy to szumią w górze, w dole 

Skrzydła orle i sokole, 

Czy to idzie tłum? 

Tłum to idzie, bracie miły. 

Jak potężny huf, 

Idą setki i tysiące, 

Walą masy śpiewające 

Jakąś pieśń bez słów! 

Cóż to wieje tam na czele 

Jak ogromny ptak, 

Jakby chusta czerwonawa, 

Jakby chmura jakaś krwawa, 

Co to tam za znak? 

ZY 

To jest sztandar nasz czerwony, 

Bracie, podnieś twarz! 

On, co płynie ponad trony, 

Krwią ludową ubroczony, 

Sztandar, sztandar nasz! 

Tam daleko na sztanda1·ze 

Co za napis lśni? 

Ja nie dojrzę w tłumie, w g \ut z<.' ... 

Hej, powiedzcie, robociarze, 

Przeczytajcie mi! 

Sain nie widzę ... łza s1~ kn;ci. 

W oczach jakiś żar ... 

Czekaj, pnwiem ci z pmn:t:(·i: 

„Niech się nasze święto ' wit:ci1·· 

I „Niech żyje maj!" 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: .& nareszcie zawinął, czyli wizyta 
na pokładzie m/s „Łomża" .& 1niłość międzysąsiedzka w osiedlach 
mieszkaniowych .& „Mównica obywatelska", a w niej m.in. 
„P1·zcdwyborcze abc" i „Rozbija.nie muru niemocy" .& wiosenne 
.. Kontakciki" .& optymistyczne refleksje Jana Kwasowskiego: 

ści gospodarcze dnia dzisiejszego nie 
mogą przesłonić ogromnych dokonań 
gospodarczych i socjalnych łomżyń­
skiej wsi. Powitajmy 'en jubileusz 
wspólny dla nas wszystkich - zgo­
dnie ze siaropolską tradycją - pra­
cowicie i dostojnie { ••. ]. Uporządkuj­
my obejścia i zagrody, podejmijmy 
lub włączmy się do prowadzonych 
czynów społecznych f .„1. Uczyńmy 
łomżyńską wieś piękną, czystą, za­
dbaną.'' 

OBCHODY Swięta Pracy. W 
przeddzień l Maja odbędą się uro­
cz~ste, otwarte zebrania POP. Zało­
gi zakłatlów pracy w czynach spo­
'eczn ycb porlądkują tereny przyza­
kładowe miejsca pracy, osiedla. 
Wezmą też udLiał w al adeauia.ch, 
wieczornica.eh. pochodach i wiecach 
we wszystkich gminach i miastach 
województwa. Miejsca upamiętnione 
krwią bohaterów o wyzwoleńie s.»o­
łeczoe r narodowe okryją wieńce i 
wiązanki kwiatów, zaciągnięte zo · 
staną harcerskie warty honorowe. 

\\1 t.OMŻY. Od 25 k\vietnia du 

1
15 maja w Klubie \VDK czynna jest 
wystawa „Grafika polska w trzy­
~destoleriu" . 29 IV o godz. 13.00 na 
stadionie WO'iiR „Bawełaa" i „Błę-
kitui" Raciąż rozegrają mecz piłki 
nożne}; o 15.00 wyniki swoich mło­
dych poprzednik6w poprawiać będą 
seniorzy. 30 IV o godz. 16.30 - w 
Muzeum Okręgowym - uroczyste 
otwar-cie wystawy „40-lecie PRL w 
Łomżyńskiem"; o godz. 18.00 - w 
kinie .,Millenium" uroczysty koncert 
pierw~zoma,jowy. 27 IV trzykrotnie 
w Wojewódzkim Domu Knltury wy­
stąpi ze swym słynnym kabaretem 
.Jonasz Kofta (o 16.00, 18.00 i 20.00). 

1 MAJA: Wiec na Placu Nie;>od­
ległości - godz. 9.45; uliczne biegi 
- godz. 11.30; mecz piłki nożnej o 
puchar dra Michałowicza (grają ju­
niorzy z Łomży i Białegostoku) 
godz. 13.00; równolegle wędkarze ło­
wią na wyścigi o puchar prezydenta 
(w Narwi tuż za stadionem); o mia­
no najlepszych w piłce siatkowej (na 
boisku Zespołu Szkół Medycznych) 
zmierzą się uczennice ze szkół po­
nadpodstawowych, a na boisku Ze­
społu Szkół Weterynaryjnych w pił­
ce ręcznej ich koledzy - godz. 13.00; 
turniej piłki siatkowej o puchar pre. 
zyclenta na stadionie WOSiR 
godz. H.OO. a o 15.00 - mityng lek­
koatletyczny; równolegle: turniej za­
paśniczy przy ul. Rybaki, na osiedl u 
~Waryńskiego - otwarty turniej ko­
metki i imprezy tow3rzysząc~ dla 
dzieci. 

WYBORY. Rada Wojewódzka 
PRON wyłoniła 36 kandydatów na 
radnych wojewódzkich. Wśród zgło­
szonych znalazł się bohater naszego 
reportażu: „Zapiski .Kruszymurka", 
inicjator budowy Domu Rolnika-Sc­
nioFa, Kazimierz Bagiński. 

Wyłanianie kandydatur odbywa się 
we wszystkich partiach politycznych, 
w stronnictwach, organizacjach mło­
dzieżowych i zawodowych. WK ZSL 
zgłosiło do Wojewódzkiego Kolegium 
Wyborczego 38 kandydatów na rad­
nych do WRN i 295 - do rad gmin­
nych. Wojewódzki Związek Rolńi­
ków, Kółek ł Organizacji Rolniczych 
- 68 i 501. 

RADA WOJEWÓDZKA PRON 
zatwierdziła propozycje prorramu 
wyborczego, uwzględniające najpil­
niejsze problemy województwa: bu­
dowę nowych 1 remont starych pla­
cówek służby zdrowia, rozwój prze­
twórstwa rolno-spożywczego, zwięk­
szenie liczby żłobków, przedszkoli i 
szkół, dostosowanie szkolnictwa po­
nadpodstawowego do potrzeb woje­
wództwa. 

Program na posiedzeniu Rady 
wywołał ogromne zainteresowanie i 
wiele kontrowersji ~ Edward Wró­
bel, przewodniczący Rady: - Nasz 
Ruch nie może sklada6 deklaracji 
bez pokrycia. ~ Ppłk Lucjan Szczęk 
z Goniądza: - Program wyborczy 
nie powinien usprawiedliwiać nie­
doróbek władz administracyjnych. 

A Czesław Podbielski s Łomży: -
Można w czynie społecznym budo­
wać seminarium. kościoły, a czyż 
nie możemy w podobny sposób 
wznieść centrum kultury w Łomży, 
czy dokończyć rozpoczętych base­
nów? W programie mówi się o bu­
dowie dwóch szk61 na osiedlu Po­
łudnie - jedna z nich Jesł Już na 
ukoiiczeniu. Czy to ma być nowe 
asekuranctwo? A Zdzisław Zero, wi­
ceprzewodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania: - Program nie 
zawiera wszystkich potrzeb, bo ma 
być przecieł tylko propozycJ~ do 
dyskusji na zebraniach konsultacyj­
nych ł przedwyborczyc~ gdzie wzbo­
gacony zostanie o lnłcJaływy spo­
łeczne. Obowi~zkl pełnomoenlk.a wo­
Jew6dzkiego KomHełu Pomocy Szko­
le, 10-letnieJ akcJI salnlcJowaneJ 
przez Radę KraJow~ PBON, łom-

żyńska organizacja Ruchu powierzy­
ła Gr.legorzowi Fle.iterowi. W tym 
czasie potrzeba bętlzie Polsce 4200 
nowYch szkół i 4500 prze:lszkoli. W 
Łomżyńskiem już obecnie przypada 
110 przedszkolaków na 100 miejsc. 

IGNACY USZYŃSKL przewodni­
czący Komisji Społeczno-Ekonomicz­
nej Rady Wojewó1zkiej PRON, czło­
nek Wojewódzkiego Sztabu .,Pose­
sja" zaapelował o społeczną i bez­
interesowną pomoc chorym i samot­
nym właścicielom w uporządkowa­
niu gospodarskich i przydomowych 
obejść. 

KOMISJA POKOJU Ra.dy Woje­
wódzkiej PRON i łomżyński oddział 
Ch"S organizuj~ 28 kwiettJ,ia (sala 
widowiskowa WDK przy ul. Sado­
wej 12) seminarium ot. „Pok6j i ży­
cie największym dobrem ludzkoś­
ci". Referaty wygłoszą: dr Janusz 
Prystrom z Instytutu Spraw Mię­
dzynarodowych - .. Nowa. kuncepc,ia 
odprężenia militarnego w Europie", 
Tadeusz Klimaszewski z Zarząiu 
Głównego ChSS - „Zapobie:?"anie 
wojnie i obrona pokoju obowiązkiem 
wszystkich". Janusz Paliszewski, sek­
retarz generalny Og4'Jnopolskiego 
Komitetu Pokoju. Semin~rium wzbo­
gaci gfos najmłodszyrh - w:vstawa 
na<lesłan"t'cb na konki1rc; dziecię~ych 
prac: .,Wołamy o pok6.j". 

TRWAJĄ pokongresowe spotkan~ 
delegatów ZSL z mieszkańcami wsi 
- dzielą się refleksjami z obrad 
i dyskutują nad realizacją uchwały. 

PREZYDIUM WK SD oceniło 
przygotowania Stronnictwa do wy­
borów i omówiło plan obchodów 
193 rocznicy uchwalenia Konstytucji 
3 Maja. Przed kamieniem pamiątko­
wym Tadeusza Kościuszki złożone 
zostaną wieńce i wiązanki kwiatów 
- przez delegacje zakładów pracy, 
organizacji politycznych, uczniów 
szk6ł. 

OBCHODY cłO-LECIA. Wojewódz­
ki Komitet ZSL przygotowuje się 
do odsłonięcia tablicy pamiątkówej 
poświęconej pierwszemu posłowi 
Ziemi Łomżyńskiej na Sejm Rzeczy­
pospolitej, Franciszkowi Szymań­
skiemu z Bronowa, działaczÓwi ru­
chu ludowego. 

RADA Wojewódzkiego Związku 
Rolników, Kółek i Organizacji Rol­
niczych zwróciła si~ z apelem do 
członkiń kół gospodyń wiejskich i 
działaczy kółek rolniczych, pracow­
ników SKR-ów i SUR-ó,v oraz 
wszystkich łomżyńskich rolników o 
godne uczczenie jubileuszu 40-lecia 
PRL. W odezwie czytamy m.in.: 
„Szanowna Koleżanko, Szanowny 
Kolego-! W roku bieżącym nasza Oj­
czyzna - matka wszystkich Polek i 
Polaków - Polska Rzeczpospolita 
Ludowa ma swój jubileusz. Trudno-

Rada rozpisała konkurs pn. „40 ko­
lorowych wsi na 40-lecre PRL" „ 
gwarantuje sprowadzenie ozdobnych 
krzewów do dekoracji wiejskich 
dróg i chłopskich zagród, ogródków 
przydomowych. 

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK Rolni­
ków, Kółek i Organizacji Rolniczych 
zaapelował do swoich 1połecsnik6w 
o powszechne poparcie budowy Do­
mu Rolnika-Seniora w Dębnikach. 

INNE PUNKTY programu obcho­
dów 40-lecia: kontynuacja zbiórki 
pieniężnej na budowe sanatorium 
dla dzieci wiejskich w Rabee, po­
wszechne sadzenie drzew, krzewów 
owocowych i ozdobnych, zorganizo­
wanie spotkania Rady z górnikami 
i hutnikami pod hasłem: „ Wszyscy 
jesteśmy współgospodarzami kraju". 
40 wycieczek w okresie wakacji do 
miejsc kultury dla dzieci ze wsi. 

JUBILf:USZE ZAKŁADOWE. Bo. 
gato zapowiadają się obchody 20-le­
cia istnienia Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Spożywczego w Łomży, prze­
widziane na drugą polowe sierpnia. 
Z tej okazji przedsiębiorstwo przyj­
mie imię Aleksandra Zawadzkiego. 
działacza polskiego ruchu robotni­
czego, wiezio.nego w okresie między· 
wojennym w Łomży za przekonania 
komunistyczne, byłego przewodni­
czącego Rady Państwa. Załoga już 
obecnie odnawia elewacje budyn­
ków mieszkalnych i produkcyjnych, 
porządkuje i zadrzewfa teren przy. 
zakładowy. 

JAK WYGLĄDA zaopatrzenie? 
Zapasy towarów w końcu marca br. 
były wyższe niż przed rokiem. O po­
nad 20 proc. "-lrosły dostawy ryb. 
konserw, drobiu, masła, mleka, śmie­
tany i jaj. Mniej alkoholu sprzeda­
no w sklepach, więcej w gastrono­
mii. Nadal mieszkańcy odczuwają. 
niedobór artykułów spożywczych po­
chodzenia zagranicznego. sprzętu go­
spodarstwa domowego, radioodbior. 
ników i telewizorów, artykułów 
sportowych i do wyposażenia miesz­
kań. 

USŁUGI. W Łomżyńskiem dziala­
j'ł obecnie 352% zakłady rzemieślni­
cze. Tylko w roku ubiegłym przyby­
ło ich 205, prawie tyle, co w łatach 
1976-80. Zwiększyła się o 1/5 lic%­
ba uczniów. Rzemiosło prowadzi 84,5 
proc. placówek usługowych i zatrud­
nia 3/cł pracowników usług. 

ROLNICTWO. Wojewódzka Stacja 
Kwarantanny i Ochrony Roślin za­
powiada i w tym roku „urodzaj" 
stonki ziemniaczanej - już obecnie 
stwierdza sie średnio 20 tys, sztuk 
tych chrabąszczy na każdy1n hekta· 
rze plantacji. Przeciętnie w łomżyń­
skiem uprawia się co roku około 60 

Z DEKLARACJI WYBORCZEJ P~iOR 
Program działania Patriotycznego Ru~hu Odrodzenia Narodowego oozo­

staje niezmienny. Będziemy konsekwentnie i cierpliwie: 
- umacniać i rozszerzać porozumienie wszystkich Polaków wokół spraw 

nadrzędnych, ponad dzielące nas różnice. wyciągać ręke do wszystkich 
wątpiących, nieufnych, obojętnych. Usuwać źródła niePorozumień. naoieć 
i konfliktów społecznych; 

- podejmować działania na rzecz uzdrowienia i rozwoju gospodarki na­
rodowej, i.godnie z zasadami reformy ~ospodaxczej; 

- demokratyzować struktury władzy, utrwalać i p0głębiać sojuszniczy. 
k<>alicyjny sposób jej sprawowania. · zwiększać role obywateli bezoartyinvch 
w życiu publicznym; 

- utrwalać oezoiecmy i pokojowy byt narodu i oań.stwa. umacniać mie- -
dzynarodową pozycję Polski; 

- pobudzać wrażliwość społeczną na naruszanie prawa i wszelkie ?Jo. 
Właściwie funkcjonujące systemy moralne i obyczajowe - sa oodstawowv­
mi warunkami bezPiecznego i godnego życia w soołeczeństwie. 

-: zdanie lygodnia 
- Program wyborczy musi być programem społeczeństwa, a nie 

tylko administracji, w dodatku U$prawiedliwiającym jej potknię-
cia. 

Czesław Podbielski, działacz PRON w Łomży 

inyśl z aleslem 
„Jako zaś prawodawstwo sprawowane być nie może przez 

wszystkich, i naród wyręcza się w tej mierze przez reprezentan­
tów, czyli posłów ·swoich, dobrowolnie wybranych, prżeto stano-

-wiemy, iż posłowie na sejmikach obrani, w prawodawstwie i ogól­
nych narodu potrzebach, podłąg niniejszej Konstytucyi, uważani 
być mają jako reprezentanci całego narodu, będąc składem ufności 
powszechnej." (z Konstytucji 3 Maja) 

ty~. beldaró~ ziemniaków ~ 
ŚCle wystarczy w tym se • a a 
ków owadobójczych. W°~t ir 
Związek Rolników Kółe 0Jt\V' 
zae.Ji Rolniczych Podpis:i i Orca 
stocką Central~ Nasienn~ I bl.i0 
wykonywanie usług an u~owt 
nych dla plantatorów Us 0 tclui[ 
dojazd, przyspieszy te;min::"!li 
~onywanych p~ac i zaoszc ~ "1 
bwo. traktorzysci pojadą Odztd11 
kilku rolników, a nie d raau 
indywidualnie, Jak to było ~idtc 
czas. 0 OłJ 

PUNKT WIDZENIA 

JAK WYBIERA. 
N ajkrótsza odpowiedź brzmi· 

by wybrać najlepszych z · tak. 
lepszych. Myślę jednak że c naj. 
nika nie będzie satysfakcjoninei. 
taka odpowiedź. 0wa~ 
N~wa ordynacja wyborc,„ t 
ł b -aa n.y a szans~. a y do rad narOd 

wych wybrać. takich ludzi, kt' °' 
nowe zasady 1 kompetencje or2:t; 
pr~edstawiciel~kic~ wykorzystają 

1 naJlepszym pozytk1em dla społeczeń. 
st wa. 

Art. 1 ust. 1 określa, iż powinni 
to . być oby~atele o nieposzlakowa. 
ne1 J><?Staw1~ mor~lno-politycznei 
zaangazowam w działalności SIJO. 
łec~ej, ~aj~~Y ręk?jIY'ię prawd!i. 
weJ reahzac11 zadan wynikających 
z mandatu radnego oraz w pełni a. 
probujący zasady socjalistycznegou. 
stroju Polskiej Rzeczypospolitej Lu. 
dowej. 
Uważam, że o wykładni tego arty. 

kułu ordynacji powinni pamiętać 
także zgłaszający kandydatów na 
radnych i wyborcy, którzy na ze. 
braniach będą ustosunkowywać ~I 
do prezentowanych przez kolegia 
wyborcze kandydatów na radnych. 
Chciałbym poczynić uwagę, i~ 

kampania wyborcza do rad narodo. 
wych nie może i nie powinna ogra. 
niczyć się do spraw personalnyc~ 
Nie mniej istotnym problemem jeit 
formułowanie lokalnych program6i 
wyborczych, których projekty pny. 
jete przez prezydia Rad PRON be· 
dą prezentowane wyborcom na u. 
braniach. Wyborcy przynajmniej ty. 
le uwagi powinni zwracać na pro. 
gramy wyborcze, co na kandydatbi 
na radnych. 

Programy wyborcze będą db 
przyszłych radnych _ wskaźnikiem, 
na jakie problemy w swojej d?.ia· 
łalności powinni zwracać uwag~ 
Wyborcy będą mieli możli~~~ 
sprawdzenia radnych, jak real11up 
społeczne zobowiązania, jak wyko­
rzystują powierzony mandat: J~I 
dziś trzeba mieć świadomość, zen~J· 
lepszy radny niewiele będzie m~ 
zdziałać, jeżeli w trakcie kad~ncJ 
nie będzie miał ciągłego wsparcia !l 
strony wyborców. 

HENRYK WILCZEK 

Sprostowanie 
W poprzednim numerze mylnit 

podaliśmy informac-ję - z~ ,,P~ 
gramem obchodów czterdz1cstole 
PRL„ - iż pomnik Aleksandra ~ 
wadzkiego stanie przed Zespo aJ­
Szkół Mechanicznych. Według ·!oo 
świeższych inf ormacii - zost~n~jor· 
usytuowany na terenie Przedsię 1 
stwa Przemysłu Spoźywc~e~o, ~ 
czym szerzej piszemy w biezącY 
• .Zdarzeniach". 

gośc&li w LomiY 
k zastę~ 

Włodzimierz Mokrzyszcza • ekretsll 
członka Biura Politycznego ~ ~cretarlt 
KC PZPR - na posiedzeniu . ~- Id df· 
tu KW PZPR. Włodzimierz BilińS kl~dó1 
Tektor naczelny Warszawskich ż~~-Rucli" 
Offsetowych RSW „Prasa-Ksi\t se1'f~ 
w Warszawie. Albert Kosows h 1 ciJo­
tarz POP przy tych ZakładaC R fit 
nek Komitetu Centralnego PZP • Jl8d1 
drzej Urba6skl, przewodniczą1ern1iae~ 
Pracowniczej - uzgodnić mo eh, ll­
Lom:tyńsklch Zakładow GraficznY 
lii ich J>'l'Zedsiębiorstwa. ""' 

zaprosili nas 
ko'1el" 

Lomtyiaskle Towarzystwo N~U ·ól ilt. 
Wag6w I Towarzystwo PrzyJa:an1e • 
ml l.omły6sldeJ - na wmuro ucY pt 
kwietnia br. o godzinie 11.00 ta~wiscib' 
miątkowej poświęconej pr9fesor „ ~· 
danowi Winiarskiemu (1884-19~~dZ· 1iJ 
ną rocznicę jego urodzin, a o y ut.~ 
- w pracowni naukowej prz _,Y.:11. 
dowej 12 (WDK, I piętro) - pa )la~ 
n1en1a o Profesorze jego ~e 1 J':,jj 
2'1 IV, o godz. 8.30 na spotka em··~ 
Januszem Sztumskim z unł\fł ytr> (> 
Sląskiego, specjalistą w Centra~8io; 
środku Doskonalenia Kadr. na t~cb pt! 
nlowanla konfliktów w mle{s~enl• ! 
cy t J>rób ich 1>rzezwvc e 0 1'0"' 
cżytelnt naukowej L<>m:Łyńskli~). 
rzystwa Naukowego lm. Wag 



lą dh 
ikiem, 

j df.ia. 
uwag~ 

żliwo..~ 
alizu~ 
wyko· 
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z .archiwum ,GY-ARFASA LORIRCZEGO: ··.~ 

p rezcotowane zdjęcia z uro-
czystości pierwszomajowych 

w Łomźy · pochodzą ź łat pięćdzie­
siątych. Wszystkich którzy roz­
poznają sicbje. bliskich łub zna-

. jom.ycb ~ prosimy o opisanie włas­
nych ·przeżyć z tego okresu, a także 
o szczegółowe informacje - ó losach 
rozpoznanych na fotograłla.cb osób. 
Cieka we, jak potocz;rlo się np. ży­
cie chłopczyka w mai:ynarsldm 
stroju jak się nązywa, gdzie. 
mies'lka, 
grupy 

co 
o ób 

szarfach \V 

dziś robi? 
maszerujących 

przodowników 

czy tez 
dumnie 

pracy. 

wdzię­
wypo­
swojs-

Bylibyśmy też niezmiernie 
czni za nadesłanie (dar lub 
życzenie) innych starych a 
kich zdjęć (od pie.rwszycb dni po­
wojennych aż po tata o iemdziesią­
te). Zebrane razem stworzą - wia­
rygodny, · bo. dokumentalny obraz 
naszego 40-lecia. Zdjęcia i wspom­
nienia opublikujemy na na.szych la• 
mach. Przewidujemy też specjał· 
ną wystawę pod hasłem „?..omżyń• 
ki album". Autorzy najciekawszych 
wspomnień i właściciele zdjęć otrzy• 
mają nagrody rzeczowe i pieniężne 
oraz - w wypadku publikacji - ho· 
noraria. 

::. 

= 

CU ·-
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KONTAKT~ 

' 29 IV 1984 

• • • • WYJDSDlen1e 
Ustosunkowując się do treści wy­

powiedzi ob. Genowefy Lutkiewicz 
zam. w Uściankach (gm. Grajewo), 
zamieszczonej w rubryce „Kontakty 
Kontaktów" (numer 7/84) wyjaśniam, 
co następuje: 

1. Ob. Genowef a Lutkiewicz do 
26.01.1984 r. nie była członkiem 
GS-u. Członkiem Gminnej Spółdziel­
ni „SCH" w Grajewie jest od 22.02. 
1984 r. 

2. Zebranie wiejskie członków 
Gminnej Spółdzielni we wsi Uścian­
ki odbyło się 26.01.1984 r. Zebranie 
to zorganizował wspólnie Zarząd GS, 
Zarząd Banku Spółdzielczego l 
Urząd Miasta l Gminy w Grajewie. 

3. Zaproszenia imienne wraz z 
porządkiem dziennym obrad otrzy­
mali wszyscy członkowie. 

4. W zaproszeniach wysłanych z 
dużym wyprzedzeniem czasowym nie 
podano terminu ł miejsca odbycia 
zebrania. 

5. Uczyniono tak dlatego, że osta­
teczny termin zebrania ustalony był 
przez naczelnika miasta i gminy i 
podany do wiadomości na naradzie 
sołtysów. 

6. Sołtysi, jako odpowiedzialni za 
zorganizowanie zebrania mieli obo­
wiązek l obowiązek ten wypełnili, 
powiadamiając wszystkich mieszkań­
ców wsi o terminie i miejscu wspól­
nego wiejskiego zebrania. 

T. Taka forma organizacji wszyst­
kich zebrań wiejskich, w tym rów­
nież wiejskich członków GS-u, jest 
w naszej gminie stosowana i przy­
jęta przez mieszkańców wsi już od 
wielu lat. Nikt tej formy dotych­
czas nie krytykowal i nie kwestio­
nował. W pełni zdaje ona egzamin 
życiowy, o czym świadczy wysoka 
frekwencja na ty!I} zebraniu Cna 
13 członków obecnych było 10). 

8. Tematem obrad tego zebrania 
była, między innymi, ocena działal­
ności-Spółdzielni za rok 1983. 

ł. Na temat tej oceny katdy i 
uczestników zebrania mógł się- wy­
powiedzieć bez żadnych ograniczeń. 

10. Zebranie w Uściankach, z ra­
mienia GS-u, obsłużył upoważnio­
ny i doświadczony przedstawiciel 
Zarządu, ob. Kazimierz Piłkowski. 

11„ Kopię łnformacjł i przebiegu 
zebrania przedkładamy w ~ałącze­
niu. 

12. Zebranie odbyło się w przy­
jemnej atmosferze, rozpoczęło się 
z niewielkim opóźnieniem i z wy­
soką frekwencją członków GS-u. 

13. Nieprawdą jest, te zebranie 
to nie było protokółowane. Jest spo­
rządzony protokół podpisany przez 
przewodniczącego zebrania. Na pod­
stawie tego protokołu spopzą dzono, 
między Innymi, informację, o któ­
rej mowa w punkcie t 1 niniejsze­
go pisma. 

14. Prawdą jest, te ob. Piłkowskl, 
pełnomocnik Zarządu GS-u, przed 
przystąpieniem do wyborów dele­
gata na Walne Zgromadzenie Przed­
stawicieli GS-u podał do wiadomoś­
ci, te kandydatem, zgodnłe ze sta­
tutem GS, może być tylko członek 
tej spółdzf elni( przyjęty na członka 
Uchwalą Zarządu i legitymujący się 
wpłatą pełnego udziału). 

15. Takle za•zetenie zobowiąza­
ny był uczynić, aby wYbrać od­
powiedniego delegata z pełnymi u­
prawnienlamL 

16. Ob. Kazimierz Piłkowski po­
informował zebranych, te we wszy­
stkich sprawach - z wyjątkiem 
wyboru delegatów na Walne Ze­
branie - wszyscy uczestnicy ze­
brania mają prawo bez ograniczeń 
zabierać głos oraz zgłaszać uwagi 
1 wnioskL 

17. Zebranie odbyło sfę w przy­
jemnej atmosferze ł nie zaobserwo­
wano absolutnie tadnych przykrych 

incydentów. Dyskusja przebiegała 
w atmosferze powagi poruszanych 
spraw. 

JAN ŁAGUNA 
prezes Zarządu 
Gminnej Spółdzielni „SClł" 
w Grajewie 

inlormocja 
z odbylego 
zebrania 

wiejskiego 
• wews1 

Uścianki 
W dniu 26.01.84 r., wg planu wiej­

skich zebrań, o godz. 12.00 udałem 
się do wsi Uścianki w ce1u obsłu­
żenia wiejskiego zebrania spra-

' wozdawczo-wyborczego członków 
Gminnej Spółdzielni. Zebranie od­
było się wspólnie z Urzędem Gmin­
nym, w którym uczestniczył przed­
stawiciel UMiG, ob. Włodzimierz 
Olesiewicz. 

Po przybyciu do sołtysa zastaliś­
my już kilku rolników, w ciągu pól 
godziny doszli pozostali i o godz. 
13.00 zebranfe zostało rozpocz~te. 
Według listy obecności w zebraniu 

• uczestniczyło 10 osób na stan 11 
członków. Zebranie zagail przedsta­
wiciel Urzędu Miasta i Gminy in­
formując o celowości zebrania. W 
pierwszym punkcie udzielił mi gło­
su w celu złożenia sprawozdania z 
działalności Zarządu Gminnej Spół­
dzielni za .rok 1983. 

Na wstępie poinformowałem ze­
branych, że według obowiązujące­
go regulaminu zebrania. zatwier­
dzonego na dzisiejszym spotkaniu. 

Fot. GABOR LURINCZ'f 

prawo wyboru do władz spółdziel­
czych oraz być wybranym mają tyl~ 
ko członkowie Spółdzielni. Zgodnie 
z tym regulaminem nieczłonkowie 
Spółdzielni mogą wYsuwać wnioski 
i . postulaty pod jej adresem. 

Zgodnie z podanym porządkiem 
obrad należy wybrać przewodniczą­
cego 1 sekretarza zebrania. N a prze­
wodniczącego zebrania wybrano ob. 
Jerzego Czerwińskiego, a sekreta­
rzem - ob. Apolonię Niebrzydow­
ską. Do podliczenia głosów w wy­
borze delegata na Walne Zgroma­
dzenie Przedstawicieli upoważniono 
ob. Jarosława Niebrzydowskiego l 
Ludwika Minkowskiego (nazwisko 
wpisane nieczytelnie - przyp. red.). 

Z podanych kandydatur na dele­
gata wybrany został Tadeusz Nie­
brzydowski. 
Omawiając sprawoz<lanie Zar,ządu 

Gminnej Spółdzielni z działalności 
w 1983 r. poinformowałem zebra­
nych o aktualnym stanie członków 
oraz o ilości nowo przyjętych w 
tym okresie. 
Następnie poinfom1owałem zebra­

nych o wykonaniu zadań gospodar­
czych za 1983 r., o kontraktacji 
:tywca wieprzowego i wołowego, a 
także zbóż. Mocno podkreśliłem 
mnięjszą sprzedaż materiałów bu­
dowlanych, nawozów. pasz i opału 
oraz przyczyny zmniejszenia obro­
tów w tych pozycjach, co ujemnie 
wpływa na wynik finansowo-gospo­
darczy SpółdzielnL Za!Sygnalizowa­
łem też działalność w sprawach spo­
Jeczno-wychowawczych. o komite­
tach członkowskich, Radzie Nadzor­
czej, Klubie Rolnika 1 N owoczesnej 
Gospodyni. Przedstawiłem zebranym 
ważniejsze zadania na rok 1984 oraz 
trudności finansowe, jakie obecnie 
występują. 

Następnie zabraJ glos przedstawi­
ciel Urzędu Gminy. ob. Olesiewicz. 
Omówil sytuat' ję gospodarczą gmi­
ny. zadania na okres nadchedzącej 
wiosny, przydział maszyn itp. We 
wspólnej dyskusjj nad złożonymi 
informacjami zabrało głos 5 dysku­
tantów. Mówiono o jednorazowej 
kontraktacji trzody, o kontraktacji 
buraków. obsłudze ro1nik6w w skle­
pach spożywczych GS w mieście. . 

o 

Ob. Apolonia Niebrzydow k 
wniosek, aby zwiększyć s da dala 
masła do sklepu przy ul ost~wę 
Polskiego. gdzie złożone są ~0Jska 
mleczarni (o · godz. 9.00 rna 

1
1sty. z 

brak i rolnicy nie mo s a lUi 
swych należności). gą WybrM 

. Na~ępnie ~a brała głos ob 
k1ew.1cz pyta3ąc, po jakim · Lu~. 
będzie członkiem Spółdzielni okre~1e 
waż w tych dniach wpłacił~ Pon1e. 
udział i wypełniła deklarację P~lny 
kowską. Następnie, mając w cz on. 
zaproszenie na zebranie kr..+ ręku 

·ła · t ść · J •Ycznie oceni Jego re , ponieważ b 
kow~ło w nim daty i miejsca ra. 
brama. ze. 

W dalszej dyskusji wiele u 
skierowano pod adresem Ur wdag 
Miasta i Gminy. zę u 
Odpowiadając na sprawy porus 

ne pod adresem Gminnej Spółd/~· 
ni wyjaśniłem, że ob. Lutkie~~ · 
zostanie członkiem Spółdzielni iei 
chwilą. gdy Zarząd na swym P 2 

siedzeniu zatwierdzi. deklarację, o~: 
nośnie braku dat! l miejsca zebra. 
nia. w zapro~z.e!11~ch dla członków 
wyJaśniłem, iż mrał on miejsce 
tego powodu. że zebrania odbYWaj~ 
się wspólnie z Urzędem Miasta i 
Gminy. a terminarz zebrań ustal o. 
ny był na naradzie sołtysów i wszy. 
scy sołtysi byli zobowiązani do po. 
wiadomienia o .dacie i miejscu ze. 
brania. To. że wszyscy są na ze. 
braniu, a nawet ob. Lutkiewicz 
która nie otrzymała zaproszenia. 
świadczy, że sołtys powiadomił ~ 
terminie i miejscu zebrania. 
Informację o pracy Rady Nadzor. 

czej zawiera sprawozdanie z dzia­
łalności: pracy komitetu człon.kow. 
skiego nie omawia się. ponieważ ta­
kowy nie występuję. 

KAZIMIERZ PIŁKOWSKJ 

oświadczenia 
CZERWIŃSKI JERZY 

Uścianki 

Niniejszym oświadczam, że w dniu 
26.01.1984 r. byłem obecny na ze· 
braniu w naszej wsi. Na wyżej wy­
mienionym zebraruu nie byłem prze· 
wodniczącym, ponieważ nie było 
wyboru przewodniczącego zebrania. 

(podpis nicczyteln) 
Jako żona sołtysa stwier· 
dzam wiarygodność podpisu 
pana Czerwińskiego. 

ANTONIAK 

NlEBRzyoowsKA APOLONIA 
Uścianki , 

Niniejszym oświadczam, że w dniu 
26 stycznia 1984 r. byłam obecna 
na zebraniu sprawozdawczo-wybor· 
czym Gminnej Spółdz1elni przypad· 
kowo. · 
Ponieważ miało się jednocześnie 

odbyć zebranie KGW w sprawie wY· 
cieczki. 

Nikt z zebranych nie wybiera! 
mnie sekretarzem zebrania. . 

Notatka zamieszczona w tygodni· 
ku „Kontakty" jest zgodna z rze· 
czywistym przebiegiem zebrania. 

NIEBRZYDOWSKA APOLONIA 

PS. Nie jestem członkiem Gmin· 
nej Spółdzielni. 

• 
JAROSŁAW NIEBRZYDOi.VSKI 

Uścianki 

Oświadczam że w dniu (6 I 1984 r 
bylem obecny' na zebraniu sprawo· 
zdawczo-wyborczym. Nie jeste~ 
członkiem GS w Grajewie i ni 
podliczałem żadnych głosów. 

JAROSŁAW NIEBRZYDOWSiJ 

• 
ANTONIAK AURELIA 

Uścianki 

Ja - niżej podpisana - Antonift 
Aurelia, zamieszkała we wsi o­
Acianki oświadczam, ~ treść n Vł 
tatki prasowej zamieszczonej . 
.,Kontaktach", napisanej przez parli!\ 
Lutkiewicz Genowefę U! wsi Uścl~; 
kl odzwierciedla przebieg -zebr~m 
ponieważ też byłam obecna na / 
zebraniu. Jednocześnie oświa~c~; 
te Minkowski Ludwik nie mies~ 
w naszej wsi l nie jest znanY· 

(podpis nieczytelJ1Yl 
Uścf:mkl. 29 03.1984 r. 
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zcze nie wygas y emoc e pe „a erze masarn1cze1 - 1e y ączame prą u o norma a. 

J~sst'ent'ą ubiegłego roku 46 osób zakażonych trychinozą zosta„ Każda awaria to - koniecmość 
JC wymontowania pompy, a więc i 

to mieszczonych w szpitalach (część. z nich w dalszym ciągu niebezpieczeństwo przypadkowego 

l_~ uuwa skutki choroby), jeszcze nie wyjaśniono, jak to się stało. zakażenia wody. Zanim ponownie 

i;ucz masarni „ wyszło" mięso i wędliny z- włośniem - . gdy \po- przepompuje się ją do sieci, powin­

ie zn1'e obiegła Zambrów hiobowa wieść: ,, wodociągiem miejskim na być zbadana przez Sanepid. Pra-
noW f k li .„ cownicy stacji są wyraźnie µklo-

~ ie woda zatruta e a ami • potani, bowiem w Sanepidzie nic 

yn eldunki nadawane przez me- wytargować: - Co ja tu jestem nie wiedzą o tych kłopotach. Czy 

M gafon milicyjnego radiowozu winien?l Jak obejmowałem służbę, ostatnio zdarzyła się właśnie taka 

nie na wszystkich działały u- studnia była już zakażona. niez.głoszona awaria, a może nie 

·ająco. Bądź co bądź Sanepid Przyznaje jednak, że zakai.enie słyszeli o takim obowiązku? 

s~k~f przecież alarm; zalecił mie- musiało powstać z brudu. A ten Bez zahamowań żalą się nato-

og os, com unikanie picia wody z pielęgnowała zgodnie cała załoga. miast na jakość żwiru stosowanego 

sik~w a jeżeli już, to dopiero Póki było sucho, nie wyglądało tak ostatnio w odżelaziaczu wody. Za· 

kra_ r:iinimum - ~ilkun8:stomiil;U• groźnie, wystarczyło jednak, że miast specjalnego kamienia spro-

po ym przegotowaniu. K1erowmc- przyszedł pierwszy, obfitszy deszcz wadzanego dotychczas z Warszawy 

tow Zakładu Wodociągów i Kanali- i - zanim wsiąkł w ziemię - prze- (za czasów · prosperity - z zagra-

twji polecił natomiast (w dostar- płukał wszystkie nieczystości. Oczy- nicy) zwieziono im tu zwykły tłu-

zac nym natychmiast piśmie) cało- wiście jest to tylko jedna z możli- czeń spod Suwałk; kanciasty, nie-

~z~owe chlorowanie wody. Ai do wych wersji, ale przecież nie mo„ równy - jakże on może się od-

o wołania. Inna sprawa, że polece- żna jej lekceważyć. powiednio obracać w odżelaziaczu? 
0~e zaczęto realizować dopiero Na takie dictum pracownicy re- Poza tym woda .staje się nieco ta-

~tedY o-dy wsparł je mandat. agują wzruszeniem ramion: - Pa- ka jakaś mętno-biała. Nie mówiąc 

w Pier~~zym i - na szczęście - ni, co ta taczka śmieci... już o żwirku. Tym razem jest taki 

hyba jedynym symptomem rodzą- - A co ze starymi studniami? - drobny, że dosłownie wypłukuje się · 

~j się niewielkiej paniki, były te- podchwytuje ińspektor Kamińska. - wraz z wodą. . 

!efonY ' do Sanepidu. Nie wszyscy Dlaczego nie zostały do tej pory u jęcie jut się ror.sypuje ze .da-

dosłyszeli i z.rozumieli komttnikaty, zabezpieczone? Przecież sąsiadu)ą z rości l nadmiernego-eksploato-

część ludzi . wietrzy.la . poważni.ej~z~ aktualnie. użytkowanymi, a ni~czy~- wania. Za siatką widać, jak 

zagrożenie, Jeszcze mm słyszeli JUZ ne studnie bardzo szybko staJlł s1~ buduje się nowe. Prz.ez cztery la-

0 pierwszych ofiarach. Nieprzyjem„ siedliskiem bakterii. ta wyrósł dopiero biurowiec, a tu 

nY zapach chlorowanej wody.. zda- - To białostockie przedsiębior„ czekają urządzenia. Czekają i rdze-

wał się potwierdzać najgorsT.e o- stwo - replikują tamci. Oni wieją. 

bawy. kopią nowe i oni powinni zaślepiać Ogromne zbiorniki, mocno 

st1~~~~z~oty~,iężeje::i~~~o t6;~
0in~~ DAIUIA I ALEISAIDER WRONISZEWSCY 

jut 

czej, świadczą słowa dyrektora zam­
browskiej Stacji Sanitarno-Epide­
miologicznej, Andrzeja Michnow­
skiego: - To był zwykły, choć nie­
wątpliwie szczęśliwy, przypadek. 
Zazwyczaj próby wody ze stacji 
pomp pobieramy w końcu miesią­

ca. Przeważnie są one dobre, tym 
razem też nie było sz.czególnych 
powodów do nadzwyczajnej czuj­
ności. Sam nie wiem, co nas za­
inspirowało. Może Tydzień Czysto­
ści Wód? Pozostaje jednak faxtem, 
że tym razem próby pobraliśmy już 
drugiego dnia kwietnia. Byliśmy 

zaszokowani ich wynikiem: w wó­
dzie znajdowały się bakterie typu 
coli. To prawda: takie ilości mogły 

spowodować co najwyżej biegunkę, 

ale prawdą ;est tez· i to, że bakte­
rie rozwijają .się t>ardzo szybko i 
w niedługim czasie ·mogłyby wy­
wołać w Zambrowie poważne za­
grożenie epidemiologiczne. Dzięki 

nasz.eJ, dość przypadkowej inter­
wencji skończyło się na wyłączeniu 
z eksploatacji studni nr 1 przy ul. 
Grabowskiej (od ktoreJ. najprawdo­
podobniej, zaczęło się zatrucie) i 
na ciągłym chlorowaniu wody. 

W chwili obecneJ Sanepid nie 
ma już właściwie zastrzeżeń do jej 
~akości, dyrektor Michnowski żywi 
Jedz:~k poważne oba wy na przy­
s~osc: - Nie jestem pewien, czy 
k~erownictwo Wodociągów i dyrek­
CJa Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej wyciągną z. tego, co się 
Wydarzyło. właściwe wnioski. Prze­
ci~ż nasze zastrzeżenia do pracy lu­
d~ obsług~jących .stacJe oomp to 
n~c . noweg.J. Sęk w tym, że wcześ­
rue~sze mandaty nie odniosły naj­
mnteJszego skutku. Teraz mimo że 
zagr~żenie było faktyczn'e. np. na 
stacJ1 przy ul. Magazynowej nie 
ma kto nadzorować · chlorowania. 
Zatrudniany jest tam tylko jeden 
~onserwat?r - od 7.00 do 15.00. 

1
taktycznie ~ięc całą roboię po 
.oo ~Y.konuJą moi pracownicy -

i~YW1sc1e za darmo. po swo.ich go­
.zinach pracy. Nawiasem mówiąc 

cieka · ' w Jestem, jak często stacje 
Pomp .będą odtąd wizytowane przez 
r~zełozonych. Podejrzewam jednak, 
i t gd~ wszystko wróci dp normy, 
ko ot się unormuje, tzn. skończą się 

n role... , 
UliGdyby ktoś częściej zaglądał na 
ta cę Gr.abowską. może nie byłoby 
nu~ tak\e.go nieporządku. Nikt nie 
ganiby tez pretensji o nieprzestrze­
~hre wy.mogów czystości w strefie 
dle onneJ .stacji. Czystość przy źr{).. 
rnyrnWody Jest mniej więcej tym sa­
Pera • .cz.~m sterylność w sali o­
hyd C~JneJ . Tymczasem wokół tej 
bieg~o orni przewalał się cały u­
CZYst o~o~~Y bałagan: sterty nie„ 

O:sci 1 swoiste złomowisko. 

O dwiedz.amy stac)ę pomp przy 
~r~bo~skiej w sobotę, 7 

I<arn. :tw1etma, wraz z inspektor 
gosp~~k: z Sanepidu, nadzorującą 
uwra· ar .ę komuRalną. Mężczyźni 
ren~· Ją się przy porządkowaniu te­
ścież~{esztki śmieci z trawników 1 

Kon wędrują na tacz.ki. 
dii n serwa~or Mikołajczyk wycho· 
fak ap:zec1w znajomej. która -
się 0mn~ema - przyszła upomnieć 
Wpraw ni~zapłacony mandat. Chowa 
tysiącz.~zie w kieszeni odliczonego 

..........._ a, ale usiłuje jeszcze coś 

ieuo wysokość brud 
stare. To nie nasza sprawa. 

- Może i tak, ale przecież inte­
res waszego przedsiębiorstwa wyma­
ga, by kierownik sprawdził, -czy 
białostocka firma wykonała całość 
robót. 

Jeden z pracowników si~gn po 
ostateczny argument: - Znwsze 
piło się wodę ~ sieci, l tu u nas. 
l nikt się jakoś nie pochorownl. Te­
raz walą ten chlor, te wody pit 
niepodobna. Czy got~1jcs:t prt.ept ·o-
15 minut. czy godzin~ - jednako­
wo śmierdzi i gryzie w oczy. Snne~ 
pid się przyczepili 

Pierwszy kapituluje konserwator: 
- Trzeba będz.ie bardziej uwatać. 
Dość mam mandatów l gderanin 
żony: „Po co wy tam siedzicie? 
Żebym ja nie miała co dać dziecku 
do picia?I" Syn jeszcze malutki -
piwa nie dasz. a od chlorov rancJ 
herbatki głowę odwraca. 

Inni też przyznają. że stacja przy 
Grabowskiej ma swoje słabe strony. 
Choćby pompy. Bez przerwy 
wysiadają. Awarie, bywa, zdarzajt\ 
się co kilka dni. Zakład podłqczo­

ny jest do wiejskiej sieci energe­
tycznej. a tam - wiadomo - wy-

skorodowane. leżą tam zresztą 

wbrew przepisom o strefie 
ochronnej. Już dziś wyglądają jak 
złom. a co będzie za parę lat, gdy 
przyjdzie pora ich montowania?! 

Dyrektor Michalik z Przedsię-

biorstwa Gospodarki Komunalnej: 
- Inwestor (czyli Wojewódzka Dy­
rekcja Inwestycji) z.łożył je tutaj 
kilka lat temu, ze względu na bez­
pieczeństwo - teren hydroforni 
jest zamknięty, strzeżony. Widzie­
liśmy. te zbiorniki zaczynają rdze­
wieć, informowaliśmy nawet o tym 
WOl. Gdyby zaopatrzyli nas w spe­
cjalną farbę antykorozyjną, wtas­
nym kosztem z.robiliśmy odrdr.e­
wlanie i malowanie. Nasze prośby 

i monity poz.ostawały jednak bez 
echa. Stary zbiornik, który tu. rów­
nież leży, potniemy na ?.łom, no­
wych jednak nie motemy usunąć 

nni przetocz.yć na teren budowy. 
gdyż są z.a ciężkie. 

Nowa hydrofornia to - bardzo„. 
stara historia. Najpierw długie bo­
je, by „wprowadi.ić0 ją do planu 
(przeważył dopiero argument, ie u­
jęcie wody budowane dla ośmiu 
tysiqcy mte~nknt'l.ców raczej nie 

starczy dla dwudziestu), potem sta­
rania o wywłaszczenie gruntów 
(miała ł>yć zlokalizowana na dział­
kach rolniczych). Większość wła­
ścicieli pogodziło się z faktem, 
szybko załatwili u notariusza ko­
nieczne formalności, „okoniem" sta­
nęli dopiero Stanisław i Krzysztof 
Targońscy. Dwa lata po z.a padnięci u 
decyzji, zatwierdzającej plan reali­
zacyjny nowej stacji pomp, rozpo-

. częła się pierwsza rozprawa wy-
właszczeniowa.. Ostateczne roz-
strzygnięcie - już na szczeblu 

, N aj wyższego Sądu Administracyj­
nego - zapadło jednak dopiero o­
siem miesięcy później. Targońscy 

wprawdzie przegrali, gdyt musieli 
przekazać ziemię pod budowę, ale 
jednocześnie I wygrali - kilka 
miesięcy wcześniej zmieniły się bo­
wiem państwowe ceny na ziemię i 
tym sposobem •• zarobili" 300 tysię­

cy. 
Zgodnie z planami hydrofornia 

powinna zostać przekazana do eks­
ploataeji w 1986 roku. Nikt jednak 
w ten termin nie wierzy. Póki co, 
pozostaje zambrowianom gotowanie 
wody •• na twardo" I nadstawianie 
ucha. czy aby Sanepid nie ogłosi 

następnego komunikatu. Dyrektor 
Michalik zapewnia co prawda, te 
wodociągi są w stanie dawać wo­
dę odpowiedniej jakości (kłopoty 

mogą być jedynie z ilością), scepty­
cyzm jednak pozostaje. Jak tu bo­
wiem ustrzec się czegoś. o czym 
nie wfadomo nawet dokładnie, skąd 
się wzięło? 

- Przyceyn jeszcze nie ustalono 
-.przyznaje dyrektor- a domysły. 
wiadomo, są różne. Nie musiała to 
być wcale nasza wina. Wiadomo 
przecie!, że z naszej sieci pobierają 
wo.9ę lokalne kotłownie. Przy awa­
riach zdarza się, że wraca ona w 
całości do nas. Może się zdarzyć 

- skażona. Mleczarnia, rolnicy 
wylewają gdzieś swoje nieczystości, 
fekalia. Mogło dojść do przesiąków. 

Ale - podkreśla dyrektor Micha­
lik - zaostrzyliśmy rygory. Na obu 
ujęciach wprowadziliśmy całodobo­

we dyżury. Częściej będziemy też 

stosować środki dezynfekujące. O­
tworzyliśmy i przeczyściliśmy (od­

powiednio je zabezpieczająe) koń­

cówki tras wodociągowych. Będzie­
my teraz walczyć o drugą studnię 
przy ul. Magazynowej. Pewne pro­
blemy pozostaną, oczywiście, tak 
długo. dopóki nie będzie nowej hy­
dro! orni. Przy dużym poborze nie 
jesteśmy w stanie odżelazić całości 

wody. Chociaż - jak na taką, 

która praktycmie prosto ze studni 
trafia do kranów - nie jest naj­
gorsza. Czasem. gdy Po jakiejś a­
warii zmyje osiadłą na rurach 
warstwę żelaza, nie wygląda wpra­
wdzie przyjemnie, ale poza tym 
wszystko w niej jest - I miejmy 
nadzieję będzie - w normie. 

Z
askakująca bywa czasem bez­
troska producentów. Kontrole 
Sanepidu kwestionują np. 

blisko trzy czwarte produk-
tów zambrowskiej mleczarni. 
Ale czy kto słyszał, by 
p r e z e s tłumaczył się z nad­
produkcji bakterii? Zawsze znaj­
dzie się wśród pracowników Jakiś 
kozioł ofiarny, który zapłaci grzyw­
nę lub mandat. Zakład pewnie mu 
to w jakiś sposób zrekompensuje i 
ws~yscy I?ają święty spokój. Ku­
puJący tez, bo z reguły nie oglą­
dają pod mikroskopem tego co je­
dzą lub piją. Co prawda dyrektor 
\Vojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epi­
der_niologicznej odgraża się, że zam­
knie sławetną mleczarnię, ale jest 
to przecież ostateczność, do której 
- zapewne - sain wolałby się nie 
uciekać. 

Z drugiej strony. może za mała 
jest też społeczna presja na bru­
dasów? Może sami mamy za dużo 
tolerancji dla Jego Wysokości Bru­
du? K~o z nas. np-> z.wraca uwagę 
ekspedientce. która na zmianę bie­
rze do ręki pieniąd~ l ciastka. ser 
i wędliny? Przykłady można mno­
żyć. Y1szy~cr po trosze grzeszymy 
przeciw h1g1eme l nie wydaje się 
to nam niczym strasr.nym. Pewnie 
dlatego jeden & panów odpowie­
dzialnych u to. że a zambrowskich 
kranów pociekła woda zatruta fe­
kaliami. zapytał: „Naprawdę uwa­
żacie, że sprawa była at tak powa­
żna? I" Przypuśćmy bowiem. te pew­
nego dnia pracownicy Sanepidu po­
traktują sobie lekce swoje obowią­
ud. Ba. wystarczy, te (tak - jak 
mogło się zdarzyć w kwietniu) z.ro­
bią tylko i wył~cz.nie to, co d" 
nich nnlei.y. Nic ponad l nic mn­
cze j. Formnlnie b~dą w porz.-1dku. 
ale nicwyklu z.on(', c d pk1·0 wt -
dy snmopo uct st rn 'i kilka 
innych os\'>b. 
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Kolneńska mieszalnia pasz pro 
dukuje mieszankę "T''. to którą, z 
pośrednictwem miejscowego GS­
zaopatruje tutejszych rolników. Na · 
lepka na papierowym worku opie· 
wa na 40 kilogramów zawarto§ 
produktu, od11 tymczasem bardz 
często waży on zaledwie 38> 37 a 
nawet 36 kilogramów. 

W taki sposób na kilkudziesięciu 
workach 'WlJgospodarowuje się kit 
ka, które .,zaufani" nabywcy mog 
kupić tła miejscu, a . sąsiadu3'qcy 
GS też, w· 1"a.zie potrzeby.. nie odma­
t.oia koleżeńskiej przysługi i ,,żyda 
zna;dzie. 
. Pieniądze: które „lekko przyszly" 
btl przuslotDiu stalo się zadol~ 
przeznaczane są na alkohol. · 
· Butelki pe wódce i winie zapako­

wane w WOTll usu tca się z zakla 
du dyskretnie ukryte w tmieciac 
tDyWożonych na miejskie wysypis 
ko. 

CZVTELNIK z Koina 

• Moja żona, Halina Chrostowska 
od 18.12.1974r. ;est członkiem Łom­
żl{ńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

W dniu 2.ll.l983r. otrzymaliśm 
decyzję o przydziale mieszkania 
budynku przy ut. Malachowskieg 
9114. Ponieważ w tym czasie mal 
żonka przebywała poza granicam 
kra;u, ;a otrzymalem te Spóld&i!!l· 
m Mieszkaniowe1 kartę obiegową 
Po zebraniu podpisów i przemeldo­
waniu się do nowego mieszkania 
1D11dano mi książeczkę oplat czyn· 
szu, który (w kwocie 1099 złotych) 
regularnie placę od Listopada 1983 r., 
lecz dotąd nie otrzymałem klucz 
do przydzielonego mi Łokalu. W 
zwiqzku z tym od pięciu miesięcy 
nigdzie nie mieszkam. 
Pracuję w hotelu ,,Polonez" 

Łomży · Jako portier w godz. 
16.30---23.00, a to dni dancingu do 
godz. 3.00. Po zakończeniu prac 
zostaję w hotelu i ~pi.ę. w recepcj' 
na fotelach. Jest to dla mnie nie 
tylko klopotltwe, a.le r6wnie.: 
ogromnie męęzące. Po tak spędzo­
ne; nocy, która nie daje wypoczyn· 
ku, po J>'TOStu nie nadaję się do 
pracy. Proszę więc gorą.co o pomoc 
to tej sprawie. 

JAN CHROSTOWSK 
ŁOMŻA 

Od redakcji: wy jaśnienie, jaki 
uzyskaliśmy w Spółdzielni Miesz­
kaniowej. rozstrzyga Pańską spra 
wę jednoznacznie. Poriieważ człon 
kiem Spółdzielni jest Pańska mał 
tonka, jej tylko może zostać przy­
dzielone mieszkanie. Pan, w tym 
przypadku, nie ma żadnych upraw 
nień, a możliwości wystąpienia w 
roll zastępcy przekreślają obo_wi~ 
z:ujące przepisy, które wykluczaJą 
przydział mieszkania osobie pozos 
tającej poza granicami kraju. Gdy 
by powiadomił Pan Spółdzielnię o 
nieobecności żony w odpowiedni 
czasie - sprawy nie zaszłyby a 
tak daleko. 

Natomiast tok pos~powania 
właściwy przy odbiorze mieszkania 
przerwany został wsk?tek infor. 
macji z Biura EwidencJi Ludności 
Obowiązkiem Spółdzielni był 
wówczas wycofanie przydziału 
zasiedlenie lokalu. Przydział będzi 
realny dopiero po powrocie Pańs 
kiej żony do kraju. 

O zwrot pieniędzy wpłac<;>!1Y~ 
z tytułu czynszu należy zvn6c1c się 
do Spółdzielni Mieszkaniowej. 

•• 
Zwracam się z pTo~bą o wyja§ 

ft.fenie: dku:zeoo nie dTUkuje Si 
kstążki „Ordynat Michorowski" 
Mój zbt6„ utknql na trzydziesty 
szóst11m odcinku f nie wiem, czy t 
koniec powidd. 

ZOFIA TURCZYMI 
SIEMIATYCZE 

Od redakcji: książkę tę drukowa 
liśmy w 37 odcinkach - ostatni 
,Kontaktach" nr 5/84 i tego właśni 
iue ma w Pani zbiorze. Lecz by ni 
martwić Pani niepomyślną infor 
macją wysyłamy brakując 
egzemplarz. 

Panią Teresę Blusiewicz z Loro 
ty uprzejmie prosimy o pilne skon· 
taktowanie się z redakcją. 

•• „ ' 

Przez cały dzień ukrywał Tima w piwnicy. Nazajutrz. w po­
niedziałek, zawinął go w swoją białą~ koszulę wyciągniętą spod 
stosu czystej bielizny i włożył .do -wymoszczonego 'v:atą· pudełka 
po butach. Wieczorem wykopał dół pod jedynym, · rachitycznym 
drzewkiem rosnącym koło_ bloku. 

W imieniu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ... 

,,Sąd Rejonowy w A. w III Wy­
dziale Karnym f .•• } po rozpoznaniu 
sprawy Jerzego O., oskarżonego o 
to, że znęcał się fizycznie i moral­
nie nad żoną Celiną O ; nieletnim 
dzieckiem bijąc ich oraz wyzywa- . 
;ąc slOwam; obelżywymi tj. o czyn 
z art. 184 § 1 kk uznaje go win­
nym popełnienia zarzutanego mu 
czynu i za to z mocy art. 184 § l 
kk skazuje na karę l (jednego) ro· 
ku pozbawienia wolności [ •.. ]. Wy· 
konanie orzeczone; kar11 pozbau,·ie· 
nia wolnośei warunkowo zawiesza 
oskarżonemu na okres lat t1'zech i 
oddaje go w tym okresie pod do-
·zór wyznaczonej osoby [ ... r. Obo­
Wiązki nałożone na Jerzego O. przez 
s.ąd: „1) systew..atyczne- Łożenie na u­
trzymanie rodziny, 2) powstrzyma­
wanie się od nadużywania alkoholu, 
3) ~godne, kulturalne pożycie i to· · 
ną,'. 

Pies rozumie wszystko 
To bardzo proste. Mówi pani: 

,;siadr!" i lewą ręką przyciska z.ad 
psa do dołu. Trzeba ćwiczyć po kil· 
kanaście razy, ale tak, ieby się nie 
męczył. Albo „głos! „, Podsuwa mu 
się pod nos coś dobrego i - gdy 
chce chapnąć - szybko się zabiera. 
Kiedy zaszczeka, trzeba zaraz dać 
mu tę nagrodę. Najlepszy jest ko­
tlet. I tak samo uczy się „daj łapę!'>, . ,„ t · .,„ ś'" na „ waruJ. , „s OJ. , „popro . , „ . 
miejsce!". Pies rozumie wszystko, 
wszyściutko. Tim przeskakiwał też 

przez krzesło, PX:Z~no~H pił~czkę l 
patyki.· Najbardz1e~ me lubił kotów 
i ... tatusia. 

Tyle krzyku o nic 

Ciotka .stawia przed Pawełkiem ta- . 
lerz zupy. 

- Cioci u - mówi cichu tik o. -
Ja nie lubię pomidorowej. , . 

- W kogoś ty się wdał z. t~m1 
fochami? Na pewno nie w OJca! 
Tego nie, tamtego nie. 10 lat i t~­
kie kręcenie nosem, to co bę_dzie 
później? Każdego kundla czy mną 
przybłędę do domu przywleczesz, 
żeby tylko kłopotu narobić. A . ty 
wiesz, ile dzisiaj życie kosztuJe? 
Twojej mat.ce też nic nie bra~u­
je. Główkę ma nie od parady. Cią­
gać się po sądach! Taki w~tyd!. I 
o co? że sobie trochę pos1edz1ał> 

· odpoczął od tego domu, pomógł ~a­
n:iotnej kobiecie? A teraz człow1e~ 
musi oczami świecić. l\!ój brat l 

sąd! 
• Ulica nie wychowa ----

Pawełek delikatnie zamknął 
drzwi. Ojca nie wolno budzić. Po· 
brzękujące w torbie butelki led­
wie doniósł do sklepu. Otrz.ymał 
prawie siedemdziesiąt złot~ch. c~ 
sił popędził do kiosku. Dwie pac~k~ 
klubowych wepchnął do kicszem i 
wpadł jak bomba do domu. Ojciec 
czytał gazetę. 

- Tatusiu, proszę! - z radością 
w oczach czekał na gest ojca. 

- Skąd to masz?! - ryknął na­
gle chwytając chłopaka i.a ucho. 
- Ty przeklęty szczeniciku, pienią­
dze kradniesz?! 

- Tatusiu, ja sprzedałem... kupi­
łem.„ - krzyczał przez łzy Pawe­
łek. 

Cios jeden, . drugi ... 
- Jak ja cię nie wychowam, to 

ulica też cię nie wychowa! Inaczej 
od dzisiaj z tobą porozmawiam. 

Skowyt kopniętego Tima, odgłos 
przekręcanego w zamku klucza. Ci­
sza. 

Pani Lila ma przecudne oczy 

- Mamusia przysz.la z pracy póź­
no l zapytała, czy nie widziałem 
gdzieś tatusia. Czasem .spotykałem 
go z takim jednym panem. co cho: 
dz.i w brudnej koszuli i podarte] 
kurtce (raz nawet schowałem się za 
budkę z lodami i patrzyłem, dokąd 
idą). Mamusia zadzwoniła po w~j. 
ka Zbyszka. Kazała mi odrabiać 
lekcje. -Nie bardzo miałem ochotę, 
bo właśnie dostałem od Maćka (to 
mój najlepszy kolega) książkę o 
piratach. Udawałem, że piszę, bo_ 

KTO W'YCHO\VUJE? 

rdza 

kilka razy wchodziła do pokoiu. 
Najpierw rozmawiali bardzo cicho. 
Nic nie mogłem z.rozumieć. W koń­
cu zapomnieli chyba o mnie i mó­
wili normalnie. Wujek powiedział: 
„To się musi raz skoilczyćl Będzie 
latać po babach, a ty cały dom na 
głowie! Wiem dobrze, że ten byd· 
lak cię bije, a i Pawła też nie o­
szczędza. Wszystko ci z domu wy· 
niesie i zostawi puste ściany. Dla­
czego nie pójdziesz do sądu? 
Chcesz, żebym to ja zrobił porzą­
dek z twoim mężem? Proszę bar­
dzo! Ale j~ .go dostanę w swoje 
ręce, to niech prosi Boga, bo ... " 
Mamusia nic nie mówiła, cały czas 
płakała. Potem dała mi kolację i 
wyszli. Była już prawie ósma i cią-
gle nie wracała. -
Zadzwoniła ciocia Powiedziałem, 

że nikogo nie ma. Wtedy ciocia tak 
siG dziwnie za'śmiała: „No proszę. 
I to jest matka. Dziecko samo w 
domu". 
Obudziłem się Chyba coś cięi· 

kiego upadło na podłogę. Nie wiem, 
co to było, a tatuś krzyczał : „Ja 
ci pokażę, ty ... (nie wolno mi po· 
wiedzieć tego słowa, ale zaczyna 
~ię na „k•'). Będziesz za mną ła· 
zić? Bawić się w szpicgowanie? P' I 
uderzył mamusię. Upadła na podła· 
gę. Zacząłem płakać l wołałem, że· 
by jej nie bil. Wtedy złapał mnie 

za rękę .i t?k mocno ścisnąt I 4' 
wiedział, że jestem .. ten chol Po.. 
szczeniak•'. · erny 

. A m.amU:sia c~,ągle .Płakała. Mó\Vi 
ła: „~1lka . by_la . . .,Lilka wiedział .: 
WrdaJe rru. się, ze to o takie· a· 
nej pani, . k~óra kiedyś do J leą. 
przyszła. Tatuś ;>owiedział wtnas 
d · · M edy o meJ: „ a pani Przecudne Oczt 
Ale t~ nieprawd~ Była _ taka w'. 
oczy ma mamusia Takie ni·eb· Y· 

1 P · . ies. ma owana. rze.:-1~-z na,ładnie· 
kie jak ja. J JSze 

W domu rządzi ojciec 
- Paweł, chodź n:> tuf _--;­

wołuje syna ostrym tonem p zy. 
Pójdź do pani N owat kiej i P~Wied 
żeby cl pożyczyła 500 złotych ~ 

- nie ma nikogo "" domu, a ty 'mu 
sisz iść do apteki po lekarstwo dl; 
tatusia. Nie1 ~la mamusi. 
Chłopiec posbsznie puka do są­

siadów. 
- Nie chciała ci dać forsy?f _ 

wściekłość mal u ie się na jego twa. 
rzy. - A to stara k ... ! - przei 
chwilę chodzi po p)koju. - Priy. 
nieś skarbonkę! - :nówi nagle. 

- Tatusiu, ja 7.b.e:am na rower 
- Pawełek podaje ojcu świnkę 
drżącą ręką, śledząc rozpaczliwym 
wzrokiem każdy jego gest. 

- Na lody ci jesz.cze wystarczy 
-:oo wkłada do kieszeni kilka ban. 
knotów. - I bez ołakania. Do lek· 
cji! W domu rządzi ojciec, rozu„ 
miesz? A matce ani słowa, bo„. bo 
- zatrzymuje nagle wz.rok na sto. 
j~cym obok syna psie - rozstaniesz 
się z tym kundlem. 

Wychodzi. 
Pawełek wpaja d<> łazienki. 

Chwyta tubkę kremu do golenia 
i wyciska jej zawartość do sedesu . 

Mieć swó.l domek 

Niedawno wowu przyszła do 
nas taka pani z ~ądu Ona pyta, 
c-0 robi tatuś, jak ja się uczę l 
zawsze mówi mamusi, żeby mówiła 
prawdę. Zawsze głaskała Tima, a 
ja pytałem, czy Bimo (ta pani ma 
jamnika) też umie takie sztuczki jak 
on. N o i wtedy jak Tfm... pani wie, 
też przyszła. Zaraz zapytała: „Pa· 
wełku, gdzie twój piesek? Czy to 
czasem nie on b'.ega przed bfo· 
kiem?" A mamusia zaraz powie· 
działa, że gdzieś nam zginął. 

A wie pani. le psu nie wolno 
dawać ostrych kości ? Mogą mu 
przebić wszystko ·.v środku i wte­
dy koniec. Nie wolno dawać Cl:l· 
kierków, ani żadnych ciasteczek, bo 
od tego psują mu się. zęby i potem 
bardzo cierpi. A kto najbardziej lu· 
bi wyglądać przez okno? Nie, nie 
zgadła pani. Wcale nie kot, a pies. 
Tim zawsze siadał na parapecie, jak 
wychodziłem do szkoły. Kiwałem 
mu ręką, a on tak śmiesznie st~­
wał na łapkach T jeszcze sobie 
przypomniałem . że osu nie wolno 
dawać żadnych ostrych rzeczy, na 
przykład soli. pieorzu albo papryki. -
No i zawsze musi mieć miseczkę z 
wodą i własne iegowisko. Każdy 
musi mieć swój dnmek żeby czuć 
się bezpiecz.nie 

Tato, co robisz-:_ __ _ 

Długo prasuje koszulę kilka. ra· 
zy zawiązuje krawat . Na spodniach 
dostrzega plamę. Zapach przypalo· 
nego mleka rozchodzi się po całym 
miesżkaniu. Liczy oieniadze. Grze· 
bie w kieszeniach. ootem zagląda do 
s·zuflady stołu. 

- Chodź tt.1! - woła syna. 
Chłopiec sta~ przed ojcem wy· 

prostowany jak struna. Tim zesko· 
czywszy z wersalki 5iada przy no-
d~ Paw~ka. · . 

- Gdzie mamt1sia schowała pJe· 
niądze? - pyta. ka 

- Nie ·wiem - clill)piec zacis 
palce na kłamce 

- Nie wiem. nie wiem! A .ro ~ 
wiesz?! - wrze.szczy ro2wśc1~c\1 ny. Z impetem otwiera drzWlC\ 
regału, trzaska ~z ·1fladami, g!:~i. 
w szafie, w pudełku z guzi 3 ·u 
Miota -się po kuchni i przedpoko~k 
Znieruchomiały ze strachu Paweł r· 
stoi bezradnie abnk wieszaka, ~ea 
kając ukradkiem na schowaną . n~y 
udolnie świnkę 1\la~le. . . Hok.eJtO zu. 
kij śmiga raz po raz w powie r 

b. ?f -.:.- Tato tato co ty n isz. ' kO· rozdzierający kn vk 1.agłus za s 
wyt psa. . . p<>" 

Przeklel1stwa m:e .... wn s1q ~ na 
tokiem łez. Chłon:ec rzuca się 
oślep, zasłania Tima . 
Trzaśnięcie drZ\d ICO­
Zapuchnięty od pła zu. tuląc_ do 

nające zwierzę v. ri li piqściam1 

sąsiadów.' tatni 
W lecznicy Tim d0c:tał os 

zastrzyk. ·e· 
Imiona 1 na7wisk .1 osółl zo„tałY zJJll 

nlone. 
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· ś pięćdziesiąt metrów od 

J a!CŚctoła po przeci wn&J stro­
lc?e pi~zczystej drogi, s~<>i 
tu blewni mleka, a w rum 

IJ3I'acze~ nopko dolewa gorącej wo- . 
so~fs b~lii w której są zanurzone 
dY do k' z' mlekiem. zabarwionym 
probóW ~ tłuszczowym. wskaźnik!em: 
bruoatn . oski' zmierzaJą ku z.lewru 

Od wize Zbiera się ich w cias-
pOdar · gos mieszczeniu cała grupa -

0>"11 ~ żylastych chłopów w gru­
sękatY~~fajkach i uszatkach. W 
bYch ;u przyglądają się sołtyso­
milczen• 

IJl rękom, . k' . 
'łlY p.an siedział u Cz.arnows ieJ 
- 'bY obojętnie zagaduje mad 

.... !U 
balii sołtY~· 

_ Siedziałem. . 
islaw Konopko po kolei wyj-

s~an. balii probówki. potrząsa 
uie " d · ~ . rzechyla, s.praw za. 
n~·/ 00 panu powiedziała? - za-

nytuje. . . l'ś 
r Tak sobie rozmawia i my o 

6
-:-ych sprawach. Ponoć ksiądz ją 

r ~lął _ mówię, równie jak soł-
'!IY • t . 

oboJę rue. 
tys, Fakt że nie chodzą z. synem do 
1 Ściola. ·Ale dlaczego, nie wiado'­
:. Nas to nie obch~dzi. . Każdy 
może chod~ć do kośc1-0ła, nikt nie 
musi. osobista rz~c~ 
_ Ktoś we ws1 Jeszcze nie cho-

d '? 1:_ No, nie. Tylko Czarnowska z 

synem. . t k _ A czemu oni się a z tym 
księdzem kłócą? Czemu do kościo­
ła nie chodzą? . -:- ~zrusza ramio­
nami jeden z rolmkow. 
_ Kiedyś ksiądz mówił, że trze-

ba diabła ze wsi wyśw~ć, al c 
czy to akurat było o Czarnowskiej? 
'- dodaje inny. 

_ Syna podobno wyrzucił z. bu-
dowy - mówię. 

_ Było coś takiego. sam widzia­
łem. Ale to przypadek Wtedy lu­
dzie popili sobie nieco piwa i i;e­
wnie wina. A Kazik pr;;yc;redł po­
iyczyć od sąsia~a. dwukó~kę ~o 
przewiezienia śwm1. Nic n ~e wypił. 
No i ksiądz rzeczywiście wtedy 
przepędził Kazika. 
Mężczyźni są ostrożni w wypo­

wiadaniu sądów . Plotki to babska 
rzecz - sugerują - i .ta cała a­
fera też przez baby. A te oni nie 
zaglądają do Czarnowskich, do 
matki ani syna nie zagadają 

bywa i taJs 
- Ja tam do nich nic nie mam 

- mówi sołtys, a chłopi potakują 
głowami. 

Naprzeciw zlewni stm mały, zbu­
dowany z czerwonej cegły, domek 
Czarnowskich. Wewnątrz - dwa 
pokoje z kuchnią i składzik na 
poddaszu. Z jednej strony domku 
wznoszą się zabudowania gospodar­
skie (obora z 10 krowami i mło­
dzieżą, garaże z dużym fiatem, ur­
susem, kompletem sprzętu), z dru„ 
giej są pola aż po horyzont. a z 
trzecieJ - tuż z.a poletkiem ziele­
niejącego żyta wzbijają się 
w niebo mury kościoła: też czer­
wone, nie otynkowane jesz.cze, z 
resztkami rusztowań . 
. Wspaniałością • i wielkością koś­

ciół przyćmiewa wszystko co jest 
we, wsi. - Wieś się mofe rozsy­
~c, a kościół będzie · trwał - mó­
w~ą z dumą mieszkańcy. - Posta­
wion~ na 20 arach, ma kubaturę 
pewme większą niż wszystkie do­
m! całej wsi, a jest ich tu zaled­
wie 30, z czego tylko 10 murowa­
nych; reszta to drewniane -
częściowo rozsypujące się - parte­
~.wśe . chałupy. Co nie znaczy., że 
0~e. ~est biedna - w co trzecim 

eJściu stoi taksówka" tylko 
czte h " • ków~ec gospodarzy nie ma ciągni-

doWl \!rzędowej nomenklaturze bu­
do: a nazywa się „kaplicą dojaz­
wd ~ w Pruszkach Wielkich". Pra­
gd~wy . kościół jest w Puchałach, 
koś 7ół mieszka proboszcz. Tam jes . 
szk ci ~rzy razy większy od pru­
ta~Wsk1eg?• jeszcze piękniejszy i 
statn· nowiutki ,Ctr~ają jeszcze o­
nikt ie. Prace wykonczeniowe). 11 

w Pr me śmiałby nazwać bud~li 
Posta us.zkach kaplicą. Kościół został 
'.\'Spó~iony wspólnym kosztem. 
Wiosek!~ wysiłkiem czterech 
W każ' Je.s.t s!mbolem wspólnoty. 
nostajódą niedzielę z Mleczek, Gro­
l'?a t w, Wybran i Pruszek zmieA 
gosp~ tłum odświętnie ubranych 

arzy, gospodyń i dzieci. 

T Y~ko z jednego domu nikt 
nie. Wychodzi i nie dołącza do 

ł~c1.llo~~Jes~at~c~ie kroczącej spo­
?ieta, 1· _Nie i~zie do kościoła ko­
Jeg0 bu~tora of tarowała ziemię pod 
- z owę. Ironia losu? 

to fos chęcią dawała~ ziemię, bo 
""-.,, zcze marzenie mojego ojca, 

żeby był kościół we wsi. Wtedy 
proboszczem był ksiądz Lucjan 
Godlewski, któremu obiecałam dać 
tyle' ziemi, ile potrzeba pod budo­
wę kaplicy. Ale na polecenie bisku­
pa Sasinowskiego przyjechali geo­
deci i odmierzyli 62 ary. Mówiłam, 
że to ~a dużo; wtedy biskup zapew­
nił mnie, że tylko· chwilowo potrze­
ba im więcej l'tlemi, a później mi 
oddadzą. Podpisałam u notariusza, 
że sprzedaję paraf.U te 62 ary za 
172 tysiące. Tak na niby, bo gdy­
bym ofiarowała, zapłaciliby duży 
podatek. Ale kiedy chciałam odeb­
rać nadmiar ziemi, zgodnie z. umo­
wą, już nie poszło tak łatwo. Ca­
łymi miesiącami musiałam prosić, 
aż w końcu „sprżedali" mi 30 a­
rów. Musiałam natomiast napraw­
dę zapłacić koszty całej operacji, 
prawie 10 tysięcy. 

W wizytowym pokoju: mata z 
kilkunastoma widokówkami wasi na 
ścianie pod dużym krzyżem; z jej 
obu stron - dwa święte obrazy: 
„Swięta Rodzina" i „Chrystus z 
gorejącym sercem na dłoni". Koło 

pieca trzeci obraz. - „Ostatnia 
wieczerza". 

- W tym czasie umarł ksiądz 
Godlewski. A miał być po nim pro­
boszczem w Puchałach ksiądz Gac­
ki, co . mu przy wszystkich księżach 
z diecezji obiecywał biskup Sasi­
nowski, a później tu, w tym poko­
ju, kiedy księża z biskupem przy­
szli do mnie na poczęstunek. W 
maju 1982 roku gruchnęła wieść, 

że ksiądz Gacki odchodtl. Wtedy 
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cała parafia się wzburzyła, stanęła 
praca na budowach trzech kościo­
łów (z kaplicą w Wygodzie). Sła­
liśmy petycje do biskupa, jeździliś­
my z delegacją. Nic z tego. Wy­
słali naszego księdza do Smolnik. 

Kobieta ociera łzy i mówi dalej: 
- W ostatni nieszpor, 18 czerwca, 
ksiądz Gacki żegnał się z parafią 

i parafianami. Nie było człowieka, 
który by nie płakał, bo przecież był 
z nami przez 13 lat, potrafił zała­
godzić każdy konflikt, każdemu po­
m6c; cała parafia żyła w zgodzie. 

Przyszedł ksiądz Stanisław Wy­
socki, który przez 8 lat wychowy­
wał w Łomży d~eci i młodzież. Na 
jego inauguracyjne nabożeństwo 

poszła cała wieś, poza rozżaloną na 
biskupa Marią Czarnowską. Od 
syna dowiedziała się, co w tę pierw­
szą niedzielę nowy proboszcz po­
wiedział: że w jednym domu we 
wsi mieszka kobieta-diabeł. W dru­
gą niedzielę przywiezie kropidło z 
wodą święconą i diabła będzie z 
niej wypędzał. Nie wiadomo, cz.y 

przywiózł, bo Maria Czarnowska 
za tydzień też z.ostała w domu. 
~ Po trzech chyba niedziela~h 

przyszedł sąsiad: „Ksiąd~ kazał mi 
przyprowadzić cię do kościoła" .• ,Je­
żeli po to mam iść, aby ze mnie 
wypęd z.il diabła, to ja dziękuję". 

Maria Czarnowska nie ~muje, 
skąd u księdza taka na nią za­
wziętość. Przecież nie z powodu sta­
rań o księdza Gackiego, bo cała 
parafia słała petycje i nie ona jed­
na jeździła z 'delegacjami do bis­
kupa. 
~ Patrzę kiedyś, a syn chodzi po 

mieszkaniu tak zdenerwowany, zą 

papierosa się łapie, jednego po dru­
gim• odpala, chociai bardzo mało 
pali. Ja wtedy chora byłam. Py­
tam go: „Kazik, co jest"? A on dłu­
go nie chciał powiedzieć, dusił w 
soaie, lecz w końcu się przyznał: 
„Ksiądz wygnał mnie z kościoła". 

~ Spotkał go na budowie i powie­
dział mu, żeby sobie poszedł do 
diabła. A on przecież tyle pracy 
włożył w ten kościół, nieraz co­
dziennie ciągnik.iem pomagał, bo 
najbliżej było syna zawołać. Czy to 
się da wytłumaczyć? 

- Faktycznie - mówi Kazimierz 
- było kiedyś tak, że nie dałem 
pieniędzy na kolejną składkę. A to 
się zaczęło od tego, że jednego ra­
zu.. wiozłem bratanka biskupa, aby 
ten wstawił się u wuja za naszym 
księdzem Gackim. No, szukaliśmy 
różnych sposobów. I tak prLy o­
kazji powiedział nam wtedy bis­
kup, że pieniędzy na budowę ;est 

siedzi przy stole. Co tu się dzia: 
ło! A za oknem pół wsi stało i 

patrzyło. Ludzie myśleli, te się 
wreszcie z księdzem godzimy, bo 
półtorej godz.iny \l nas si~dział. ~ 
piero kiedy wyszedł, a Ja za rni:n 
drzwiami trzasnęłam, wszyscy- się 

zorientowali, że coś nie tak. A co 
miałam robić kiedy on na odchod­
ne- powiedział. że nas z parafii wy­
pisze? 

A później Maria Czarnowska za­
częła opowiadać we wsi. że bud?­
wa stoi, choć pieniądze się na mą 
zbiera; że są śluby, pogrzeby, msze 
zamawiane, składki specjalne, dat­
ki coniedzielne; że m~mo dwukrot­
nych składek na obrusy, lichtarze 
i wszystko inne potrzebne do ich 
koocioła, nic nie zostało kupione._ 
I wiele jeszcze straszniejszych rze­
czy mówiła, o których nie tylko 
mówić, ale nawet myśleć się nie 
gp{izi: o jakichś willach, własnoś­
ciowych mieszkaniach, toyotach, po­
lonez.ach, dostatnim życiu bratan­
ków, siostrzeńców, wnuków·-

Pewnej niedzieli ksiądz prawił w 
kazaniu o Judaszu. Mówil. że nie 
ma grzechu ten, kto Judasza tępi, 
kto go miszc"zy. Wieś coraz bar­
dziej odsuwała się od Czarnowskiej, 
aż odsunęła się całkowicie. Zostali 
sami w swoim małym domku na 
końcu wsi, przy kościele. Wokół 
domu Kazik zaczął stawiać płot. 

- Rówieśnicy też zerwali z pa­
nem? 

- Odpowiedzą „dzień dobry". 
Kazimierz jest twardy. Mówi. że 

KR~YSZTOF DĘBEK 

dość. Później bi3k J p umarł i 'la­
gle okazało się że potrzeba ;>te-

- ni~dzy. Jak zbierali, to powiedi•a­
łem: „ Przecież pieniądze są. Zamiast 
zbierać nowe. trzeba zobaczyć, gdzie 
są stare". 

Zbiórka była w październiku; 

~siądz przepędtlł go z budowy w 
listopadzie. Maria Czarnowska o 
zwrot ziemi .zaczęła się upominać 

przed przybyciem nowego probosz­
cza, czyli przed klątwą ... 

I tak. z rodzącym się konflik­
tem, skończył się rok 1982. 
Początek następnego roku 

przyniósł ostateczne zerwanie z 
księdzem i z wsią. 

- W styczniu chodził nowy pro­
boszcz po pierwszej kolędzie. Ja 
nie wychodziłam przed dom. ale 
wszystko miałam przygotowane. 
Pr_zyszedł, usiadł za stołell) i po­
wiedział: •• N o, teraz .sobie pogada­
my". I nie było modlitwy, tylko 
nam mówił, co o nas myśli. A 
syna nawet skrzyczał, że niby ile 

w przSsz.łym roku uim1erza stawiać 
nowy dom. I śmieje się z tego, że 

w najbliższej okolicy żony dla 3ie­
bie nie z.najdzie. Polska jest \\·iel­
ka, klątwa wszędzie nie sięgd. 

Ze wsi tylko Franciszek W o.ido-
Jowski - daleki kre\vny Czarnow­
skiej - odważy się przyjść w dzień. 
I dzisiaj przyszedł. Chodti do ko­
ścioła i do Czarnov:skiej; mowi. ?.E> 
się nie b:n. Ki~dyś wpaJl ~;~ .... zo.. 
rem inny sąst~d; wych.>dzą: p- .lsit 
aby było na Lewnątrz św atło '!ga-
~zone. -

Kulminacyjnym punktem konfli­
ktu z księdzem i wsią stała się 
sprawa projektowanego cmentarza. 
Maria Czarnowska dostała ~ maja 
1983 r. z Urzędu Gmint w Rutkac~ 
pismo: ,,Naczelnik gminy :au.·rndo­
mia, że [ ... ] grunty stanowiqc~ wła­
sność obywatelki polo:one u•c to,~ 
Prus~ki Wielkie został u pr~c:na ,.:o­
fH? na cmentar:„. 

- ·To mój jedyny kawałek bki. 
bez której g ·pvdar :two jest zr~1j-
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nowane. O tym wszyscy wiedzą. I 
wiedzą też, że tu jest metr pod po­
wierzchnią woda l cmentarza .być 
nie może. Ja wiem, kto miał illte­
res w tym, żeby pozbawić mnie 
tej łąki i mnie zrujnować. _ 

Maria Czarnowska nie ukry\vała 
swoich domysłów przed wsią. Mó­
wiła z nazwiskami, nie szczędząc 
przymiotników. A osoby wymie-. 
niane przez nią nie pozostawały 
jej dłużne. Nastała wrogość w 
miejsce dawnej niechęci. Eskal.acji 
konfliktu nie zapobiegło już kolej­
ne pismo od naczelnika, iniormµją-: 
ce o rezygnacji z cmentarza w Pru­
szkąch. Maria Czarnowska ~est 
wdzi~czna naczelnikowi za zniwe­
czenie wrogiego przeciw niej .S}is­
ku, ale to .nie zmienia faktu, że · ta­
kowy był! Tyle ma do powiedzenia 
wyklęta. r 

t. 

We wsi radzą mi iść do Danu­
ty Gosk, jeżelr rzeczywiście 
chcę poznać prawdę. - - Co 

ona na mnie wygaduje, co na księ­
ąza! - żali się Danuta Gosk~: -
Ze niby ja miałabym tę łąkę do­
stać. A ja tam mówić nie chcę, choć 
mogłabym powiedzieć, dlaczego -.ona 
tak tego poprzedniego księdza bro-
niła! ~ 

W pokoju, w kilku rzędach, sloją 
donice z kwiatami, na oparciu wer­
salki rozlożony jest zielony ornat; 
widzę l.ichtarze, z.łożone śnieżnooia­
łe obrusy z pięknymi koronkami. 
Trzyletni malec bawi się poczwór-
nym dzwonkiem kościelnym. ·~· 

- W tym roku księdza po kolę­
dzie nie przyjęła, nie wyszła przed 
dom, a do I?nie ma pretensje, że 
trzymam te wszystkie rzeczy - po­
kazuje r~ką dookoła. - Ktoś" lo 
musi trzymać, dopóki kościół J)ie 
wyk01'lczony. I wie pan, ona jed­
na podpisała się na liście t~ch, 
którzy chcą, aby nie wycofywać' ze 
sklenu piwa, chociaż ani ona, ani 
jej syn nie piją. Czyli n a złość 
całe.i wsi ! _ 

Maria Czarnowska będzie mi 
późnici tłumaczyła, że ksiądz na­
wołv·,,.,.·ał, by we wsi zlikwidować 
melinę, czyli wycofać ze sklepu ·pi­
wo. Siedem największych przyja­
ciółek księdza podpisało taki al)el. 
A cóż to za melina? - I dlaczego jej 
syn ma jeździć po piwo nie \viaeo-
m.o ~dzie'? . 

· Zrobił się zmierzch. Odjeżdżający 
ze w -; i samochód zatrzymują dwie 
kobiety: - Niech pan n.ie odjeż­
dża. porozmawiajmy. - Stefania 
Konopko. przewodnicząca KGW, 
prosi do siebie. 

- Ja powiem prawdę. One kie­
dyś byly z Goskową największe we 
wsi przyjflciólki. A co Czarnowska 
ternz wygaduje na Goskową i na 
księdza'? Ja tam po żadnej stronie 
nie jestem. ale tak nie można. Pa­
ni Pruszkowska - zwraca się - do 
siedzącej obok sąsiadki - niech· pa­
ni powie, co Czarnowska do pę.ni 
mówiła. N o to ja powiem - · i 
przewodnicząca powtarza. Ciętko 
się robi w izbie. Duszno. f--"" 

- .Mówi pan! . że t~m jest j~~iś 
konfl1 kt? Ja me takiego nie zau­
ważyłem. Chociaż może być, że:Się 
lu~zi~ powodzą, jak to na ws( -
mow1 proboszcz parafii Puchąły , 
ksią dz Stanisław Wysocki. ·•:: 

- Cala wieś jest przeciw Marii 
Czarnowskiej. , ·" 

- Czyżby? - dziwi się proboŚ.~·cz. 
- . I czego pan ode mnie oczeku,le?· 

- Chcę się dowiedzieć, co ksic.l'dz 
o tym sądzi. ~ . 

- To materiał dla psychologów 
socjologów. . ' 

- Ale ksiądz może łagodzić wiej­
skie konflikty. Tym bardziej że~ nie 
ma żadnego racjonalnego powodu 
do waśni. 

- Och, to jest osoba bardzo in­
teligentna, pan pewnie zauważył. 
Podpisała, że nie chce, aby wycofa­
no alkopol ze sklepu. 

~ 

R ankiem następnego dnia, 'w 
Woje\\lÓdzkim Biurze Pla-
nowania Przestrzennego 

dowiedziałem się· od El.ibiety 
Tyszki, że pomysł z cmen-
tarzem w Pruszkach jest tylko 
i wyłącznie je; pomysłem. Widziała 
na mapie kóściół, więc pomyślaia, 
że przyda się cmentarz. A dlacze­
go właśnie na łące Czarnowskiej?· 
Bo tak wypadło z riiapy: bliŚko 
kościoła i ziemia kiepska. . . 

- Ale tam jest woda, 
Wody na mapie nie widać . . 

KRZYSZTOF DĘBEK 

M
yślę, że zdecydowana więk· 
szość ludzi jesl przeciw woj­
nie, a za pokojem. Historia 

tak się jednak kształtowała i tak 
nas ukształtowała, że wojnę trakto­
wano i nadal traktujemy jako zło 
ko~eczne - czy to dla osiągnięcia 
·jakichś pozytywnych celów, czy 
też obrony konkretnych wartości. 
Byliśmy wszyscy wychowywani, 
niezależnie od tego, co nam w szko­
le czy kościele mówiono o pokoju, 
przygotowywani do wojny. Obec­
nie problem polega na tym, że o 
wojnie i pokoju myślimy nader 
rzadko, przy jakichś wyjątkowych 
okazjach, a zajmujemy się na ogół 
problemami, z którymi stykamy się 
bezpośrednio. Np. w wielu kra­
jach zachodnich wzrost bezrobocia 
powoduje, że ten właśnie problem 
staje się podstawowym, bo doty­
czy setek tysięcy, czy milionów lu­
dzi. Człowiek bez pracy bardziej 
przejmuje się tym, by pracę do­
stać niż rzekomo abstrakcyjnym 
zagrożeniem nuklearnym, „ którego 
sobie nie wyobraża. Należy jednak 
uświadomić każdemu, iż zagrożenie 
nuklearne jest tak samo bezpoś­
rednie, jak groźba utraty czy bra­
ku pracy. 

Wychowamc dla pokoju to z.a 
mało. · Nie wystarczy człowiekowi 
w.poić: bądź grzeczny, dobry, ła­
godny - i wszyscy tacy będą. Bę­
dzie pokój, i będzie dobrze. Nie­
zbędne są zmiany w s.tosunkach po­
litycznych, ekonomicznych, społecz­
nych. 

Na pierwszei sę.,ji rozbrojeJ1io­
wej ONZ w 1978 r. przedstawicie­
le Stanów Zjednoczonych, państw 
NATO, \Vszystkich członków Ukła­
du Warszawskiego, państw nieza­
angażowanych, pięknie móv.;ili o 
rozbrojeniu. Podali wiele danych 
wy,kazując, że wojna nuklearna to 
absurd, bo jest ona równo;.nciczna 
z unicestwieniem ludz.!c0ści. Bez­
pośrednio pote.1'n · ministrowie 
państw NATO w Waszyngtonie usta­
lili wzrost wydatków militarnych o 
3 proc. przez całe dziesi~ciolecie, 
iym samym nakr~cili , dalszy wyś­
cig zbroje11.. 

Jak zmusić tych, którzy dec:ydują, 
do zaprzes tania. wyścigu zbrojeń ? -
Przez stworzenie mechanizmów spo­
łecznego nacisku, przez uświado­
mienie sobie, że wspólnie możemy 
wplyn<1ć na decyzje. Bo ostatecznie, 
kim są ci. co decydują? - Zwykły­
mi ludźmi, takimi jak my. Nie­
którym z nich, gdy · dojdą do wła­

dzy, wydąje się, że coś w nich 
wstąpiło, ale jest to najc:~~śriej a­
rogancja i zaślepienie. dlatego też 
trzeba ich przywoływać do rzeczy­
wistości. Nie jest to 'pros te. szcze­
gólnie przy dzisiejszych formach i 
strukturach władzy. ~iemniej nale­
ży do tego dążyć, b o inaczej bę­

dziemy żyli w dwóch różnych świ<i­
tach. Będziemy mówić o demokra­
cji, o porozumieniu narodowym, o 
porozumieniu światowym. o rozbro­
jeniu, 9 jednocześnie będziemy ma­
nipulo,vali !N przeciwnym k~cru'n­
ku. 

Problem informacji, który przy-
.. wołało jedno z pytań. to sp1~awa 
podstawowa. Nieraz cala sieć środ­
ków masowego przekazu jest tak 
zorganizowana, by ludzi dezinfor­
mować, zamiast ich rzetelnie infor­
mować. 

. p odstawowe pytanie, od któl'e­
go trzeba by zacząć: kon iecz­
ność zmiany w naszym spo~ 

sobie myś1enia. Spróbuję na to od­
powiedzieć. żeby nie było niepJro-

. zumień: jestem marksistri, czy so­
cjalistą . . czy komunistą, jnk kto 
chce. Dla mnie są to synonimy. 
Otóż myślę tak: w socjaliźmie· 
człowiek i jego życie są naj wyż­
szą wartością i tak się składa, że 
w całym szeregu innych ideologii, 
światopoglądów, religii też uważa 
się człowieka i jego życie za naj­
wyższą wartość doczesną 

Uważam, że autentyczne porozu­
mienie narodowe, porozumienie mię­
dzy marksistami, komunistami, soc­
jalistami i wierząćymł chrześcija­
nami, katolikami, którzy stanowią 

. większość - naszegc• spole czeństwa, 
jest mo.źliwe. Bowiem gdybyśmy 
poważnie podchodzlli - i katolicy, 
i marksiści - do wyznawanych 
przez nas wartośd, z1ialeźlibyśmy 
bardzo wiele wspólnych. Czy czło­
wiek, życie ludzkie jest wartością 

starcia·kłub dysk 
Odmienne spojrzenie na problem pokoju · k' 

d t ·ł f M · · ' Ja 19 prze s aw1 pro . arian Dobrosielski, w 0 ub. 
kowanym w „Kontaktach" tekście „Czy -Pok: h· 
leży od Ciebie?" wywołał liczne. pytania nasJ za, 
Czytelników. Klub Dyskusyjny „Kontaktów~Ych 
„Starcia'', prezentuje odpowiedzi,- które w ... spo, 
sób gł:ęboko ludzki wskazują drogę wyjścia . 
absurdalnego wyś~igu po śmierć. ~ 
wyższą od socjalizmu? Pytanie 
przeciwstawia treść i wartości nie 
dające się bezpośred!f io porównać, 
lecz nie będę się wymigi w'ał. Nie 
wiem, j~bym 20 czy 30 lat temu 
odpowiedział, lecz dzisiaj nie wa­
ham się: owszem, człowiek, życie 
ludzkie jest wartością wyższą od 
socjalizmu. Socjalizm jest jedną z 
idei, jednym ze światopoglądów, a 
życie ludzkie... bez życia ludzkiego 
nie byłoby tego światopoglądu ani 
żadnych innych ideologii. Czyli 
podstawową wartością Jest życie. 
Oczywiście, gdyby postawić spra­
wę inaczej, czy pojedynczy czło­
wiek w imię obrony socjalizmu po­
winien oddać swoje życic? W kon­
kretnych, określonych okolicznoś­
ciach: t a k . Gdyby mnie ktoś jed­
nak zapytał, czy w imię obrony 
socjalizmu można kogoś - kto nie 
zagraża życiu innych ludzi ._-- za­
bić, odpowiedziałbym: r_: ie. 

Sądzę, że nastąpić powinna taka 
zmiana w naszym myśleniu, by ka­
żdy z nas bez wahania mógł po­
wiedzieć, że życie moje i życie 
twoje jest istotnfojsze, bardziej 
wartościowe niż różnice w naszych 
pogl~dach, bo jest ono niepowta-=­
rzalne, jednorazowe, autentyczne. 

Powinniśmy sobie uzmysłowić, że 

wojna prowadzona w imię szerze­
nia jakiegokolwiek światopoglądu 

jest nonsensem, i uznać, że 9ezpo­
wrotnie minęły czasy krucjat, wo~ 
jen mesjanistycznych. Myślę, że 

stało się to dzisiaj sprawą oczy­
wistą, wynikającą z kontaktów Iriię­
dzy ludźmi, między społeczeńsh\•a­

mi, międiy kult-urami. J eslem prze­
konanym marksistą, lecz nie uwa-

. żam, iż marksizm czy jak$łkolwiek 

inna ideologia je.st,· czy może być, 

jedyną prawdziwą ideologią. Do i­
deologii. do światopoglądu, religii 
nie można stosować wyłącznie kry­
teriów prawdy i fałszu. Bowiem o­
prócz elementeów racjonalnych, 
za\vierają również irracjonalne, u­
czucio,\·e, wolicjonalne. etyczne. e­
stetyczne. A w stosLtnku do nich 
ńie ma obicktywtiycb kryter iów, 
które st \Vierdzałyby, co jest absolut­
nym dobrem, rrięknem. brzydotą 

czy złem. · 

Jasne; że istnieją pe\vne pod­
. st~vv.pwe normy, na które się 

większość ludzi zgadza, ale są 
to wartośd określone przez czło­
wieka, a więc subiektywne. Nauko­
wo nie m·9żna np. udowodnić czy 
Bóg istnieje, czy nie. Z punkt~ wi­
dzenia nauko\vego spór jest bez­
sensowny. Jeśli ktoś jest przeko­
nany, że Bóg istnieje, a ja jestem 
przekonany, że nie, to i tak nigdy 
go nie p~zekonam, ani on mnie. 
Trzeba się z tym pogodzić i uczyć 
się żyć w~ród ludzi z różnymi świa­
topoglądami. wxszuki wać w nich 
to. co jest wspólne, i skoncentro­
wać się na realizacji tych wsnół-
nych wartóści. ~ 

Pytanie: nasze uderzenie bGd1:e 
ostatnie i co potem? Trudno jest 
powiedzieći czy byłoby ostatnie. 
Przywódca wielkiego państwa. by 
•.nasadnić zbrojenia, musi prH, 1e­
dzleć, że w wypadku wójny je~o 
państwo zwycięży. Natomiast wie­
lu przywódców komunistyczny;:h 
stwierdzało i stwierdza: w wojnie 
nuklearnej - i to jest jej różnicą 
w stosunku do innych \VOjen -
nie może być ani zwycięzców. ani 
zwyciężonych, nie może być też o-

na ograniczona, lecz musi eskal 
do wojny globalnej, do wzaje owac 
go unicestwienia. mne. 

Wyko~zystanie istniejących ładun. 
kó~v zr:is~cz~łoby _ definitywnie . 
świat._ i zyc1e na nim. A naw t 
z~kladają?, że możliwe byłoby z e. 
c1ęstwo, ze np. uderzenie Zwią'i? 
Radzieckiego byłoby ostatnie t u 
s~mym z.w!cięskie, .i w taki 8 Y~ so~ 

1 
z~yc1ęzyłpy soc3alizm„. Bar:o 

dz1ęKu~ę.. ale w. takim socjalizmie 
po .woJme nu~le.arnej żyć bym nie 
chc:iał. Wolę J~z świat z wieloma 
światopoglądami. Taki, jaki on jest. 

~adło pytanie o możliwość psy. 
ch1cznego odporu na zagrożenię nu· 
klearne u pojedynczego człowieka 
Nie ulega wątpli waści, że jesteśmy 
tak skonstruowani, iż to, C<> jest 
ba;d.zo konk.retne, odczuwamy wy. 
razme, przezywamy głęboko. Np. 
gdybyśmJ'.' zoba~żyli biedne, nędz· 
ne, głoduJące dz1ęcko, każdy z nas 
wiele by zrobił, żeby mu jakoś po­
móc. Jego niedola mocno by nami 
wstrząsnęła i wielu z nas pobudii· 
la do działania. Natomiast kiedy 
padają liczby takie, jakie p.odawa· 
łem, że np. jest 600 milionów lud7.i 
głodujących na świecie, kilkadzie· 
siąt tysięcy dzieci umiera codzien· 
nie z głodu - to nie wywiera na 
nas zbyt dużeg-0 wrażenia. Albo I· 
nacz.ej, gdy zobaczymy jakiegoś fa-,. 
natylJ.a czy mordercę, staramy się 
g-0 unieszkodliwić. Lecz fanatycz· 
ne ruchy masowe, np. faszystow· 
ski, nie wyw-0łują u nas bezpo­
średniego diiałania, by im zapo· 
biec. To samo. dotyczy broni nu· 
klearnej. 

U czestniczylem kilka 
międzynarodowych spotka· 
niach Londyńskiego Towarzy· 

stwa Studiów Strategicznych. Zn.a· 
ny to Instytut, publikuje corocznie 
bilans strategiczny świata. Dawniej 
- obecnie z ' tego zrezygnowano - : 
raz do roku odbywały się tam spo:· 
tkania naukowców ze Wschodu t 
Zachodu. Uroczy ludzie: fizycy, 
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hemicy, politolodzy, pracujący. w 
~óżnych sztabach i laboratoriach. 
podczas przerw mówi się o dzie­
ciach, pieskach, o literaturze, .o 
Chopinie, Bachu. Wydawać by się 
n1oglo: normalni ludzie, z normal-
ymi uczuciami. Kiedy jednak dy­
~kutowaliśmy na t~mat. ~roni nu­
klearnej, w pewneJ chw1ll doznałem 
szoku: dla wielu z nich liczyło si~ 
tylko która broń jest lru1sza, któ­
ra b

1

ardziej niszczycielska (czy 
zruszczy 5 czy 15 milionów ludzi), 
która precyzyjniejsza, bardziej e­
stetyczna. Rozprawiali o tym na 
zimno, tak - jakby ·mówili o ja­
kimś meczu szachowym. I na tym 
polega tragedia. Lu-dzie _ ci widzą 
problem broni nuklearnej w izola­
cji. Nie dostrzegają całego kontek­
stu społecznych, ekonomicznych, po­
litycznych implikacji. Oni byliby 
bardzo szczęśliwi, gdyby udało im 
się np. skonstruować bombę 15 
razy mniejszq od posiadanej przez 
związek Radziecki, a 15 razy cel­
niejszą i o większej sile wybuchu. 
To Jch interesuje, tym siq fascy­
nują. 

Coś się jednak zmienia: z dużym 
zainteresowaniem obserwuję roz­
wój autentycznych, oddolnych ru­
chów antynuklearnych w Stanach 
Zjednoczonych i Europie Zachod­
niej. A wzięto się to stąd, że wła­
śnie zaczęto tam konkretnie o sku­
tkach użycia broni jądrowej mó­
wić, pisać, pokazywać, co by zna­
czyło zrzucenie bo;nby dla miesz­
kańca No\vego Jorku, Detroit, Ham­
burga, Londynu. Fantastyczne i 
makabryczne opisy. W ubiegłym ro­
ku ukazało się ponad 130 tytułów 
książek i broszur w .USA na temat 
zagrożenia wojny· nuklearnej i jej 
różnych skutków. Lecz nikt obec­
nie nie może przewidzieć konkret ­
nie. jakie byłyby one dla tych, 
którzy by ewentualnie przeżyli, le­
karze stwierdziH jednoznacznie, że 
nie ma takiego kraju na świecie, 
ze Stanami -Zjednoczonymi włącz­
nie, gdzie po użyciu broni nukle­
arnej mogłaby być udzielona efek­
tywna pomoc lekarska nawet nik­
łemu procentowi ludzi dotkniGtych 
porażeniami. 

Mamy dotychczas do~wk1dczenie 
zrzucenia 2 bomb jądrowych. które 
- w porównaniu z bombami bę­
dącymi dzisiaj w dyspozycji wiel­
kich mocarstw .- są jak zaba\\ ~i. 
istniejący obecnie potencjał nukle­
arny przewyższa ponad milion 
bomb, jakie zrzucono na Hiroszi­
mę czy Nagasaki. Wystarcza do 
zupeJnego, wielokrotnego zniszcze­
nia l udzkości. Przez dłuższy okres 
różni stratedzy obliczali, czy Zwią-

zek Radziecki -może zniszczyć Sta­
ny Zjednoczone 17 razy, a Stany 
Zjednoczone 28 razy, czy odwrot­
nie. Mnie wystarczy raz. Wyobraź­
my sobie, że jedna łódź podwodna 
typu „ Trident" zniszczyć może 272 
miasta, tyle ma bowiem głowic. 

,Takich łodzi podwodnych USA po­
siadają _dziesiątki, nie mówiąc o 
innych rodzajach rakiet ·i bombow­
ców. Filozofia, której hołduje Rea­
gan, jest szaleńcza, gdyż opiera się 
na poglądach XIX-wiecznych, że 
można w wyścigu zbrojeń zdobyć 
przewagę i w ten sposób zmusić 
swego przeciwnika do różnych u­
stępstw. Jest to iluzja. Faktem jest, 
że żadna ze stron nie ma możli­
wości skutecznej obrony przed ata­
kiem nuklearnym. Nie jest też 
m-0żliwe ani z jednej, ani z dru­
giej strony zniszczenie przez tzw. 
pierwsze uderzenie całego -poten­
cjału nuklearnego przeciwnika i 
uchronienie się od działania odwe­
towego. Odwet jest możHwy i pew­
ny, i stąd wygrać wojny nuklearnej 
nie może nikt. 

W Stanach Zjednoczonych i w 
Europie Zachodniej mamy do 
czynienia z ciekawym zjawis­

kiem, zwykli ludzie zaczęli zdawać 
sobie sprawę z tego, że broń ją­
drowa nie jest czymś abstrakcyj­
nym. Sprowadzono problematykę 
w-0jny i pokoju, broni jądrowej z 
wysokich _ pięter rozważań 
przedstawicl.eli Pentagonu i poli­
tyków - do problemu życia i 
śmierci konkretnego człowieka. 
Ruch antyJłuklearny stał się wolną 
siłą polityczną. Bardzo ważną spra­
wą jest, że do tego ruchu przyłą­
czają się kościoły. Między innymi 
Kościół Katolicki, który w Stanach 
Z-jednoczonych nie zawsze odgry­
wał postępową, a raczej najczęściej 
bardzo reakcyjną, rolę. Teraz zde­
cydowanie potępił zbrojenia ;ako 
niemoralne - właśnie przez wzgląd 
na uznanie życia ludzkiego za wartość 
podstawową. Możliwa jest więc do 
przekroczenia- bariera między ab­
strakcją a konkretem. Chodzi po 
prostu o to. by ludzie i ruchy, któ­
re się tą problematyką zajmują, 
dostosowały swoje środki przeko­
nywania do struktury psychicznej 
ludzi. By operowały coraz częściej 
konkretami, wskazywały na bez­
pośrednie skutki dla każdego czło­
wieka, a nie operowały abstrakcyj­
nymi ideami czy astronomicznymi 
cyframi. 

O trzymałem pytanie: jal{j jest 
cel narzucania wyścigu zbro­
jeń przez USA oraz dlaczego 

Związek Radziecki stara się za 
wszelką cenę nie dać w nim zdys­
tansować? 

Kon'-·cpcjn wyścigu z.brojeń po„ 
lega m.in. na przekonaniu Amery­
kanów, iż Związek Radziecki i 
kraje socjalistyczne · ekonomicznie 
tego wyścigu nie wylrzymają. Wia­
domo, Stany Zjednoczone są ekono-

micznie bardziej rozwinięte i są 
tam grupy, które na zbrojeniach do­
brze zarabiają. W krajach socjalis­
'tycznych nikt na zbrojeniach nie 
zarabia, wszyscy praktycznie tracą. 
Ale i Związek R~dziecki, i kraje 
socjalistyczne przekonały się o tym; 
że jak długo nie osiągnęły..- parytetu 
militarnego z USA i NATO, tak 
długo były traktowane przedmioto­
wo. Jestem przeciwk-0 wszelkim 
zbrojeniom, lecz nie mam wątpli­
wości, że gdyby Związek Radzięcki 
na początku lat siedemdziesiątych 
nie uzyskał mniej więcej przybljżo­
nej równowagi militarnej ze Stana­
m i Zjednoczonymi, nie mielibyśmy 
okresu odprężenia, nie mielibyśmy 
Konferencji w Helsinkach. Związek 
Radziecki dla utrzymania swej po­
zycji światow_ej musiał dążyć do u­
trzymania tej równowagi. Wprowa­
dzenie nowych środków broni ra­
kietowo-jądrowej do Europy powo­
duje nową spiralę wyścigu zbro­
jei1, ekonomicznie tak kosztov. r.ą, że 
nawet Stany Zjednoczone na długą 
metę wytrzymać jej nfe będą . w 
stanie. Osiągnięcie nuklearnej prze­
wagi militarnej jest utopią . 

Dlaczego ruchy antywojenne na 
Zachodzie nie mają swoich 
odpowiedników na Wschodzie? 

Polityka Układu Warszawskiego, 
Związku Radzieckiego, Polski, jest 
polityką autentycznie pokojową. Z 
poczuciem odpowiedzinlności za lo­
sy nie tylko własnych krajów, ale 
i za losy ludzkości. Skoro ta'K, a 
i całe społeczeństwo jest za poko­
jem, więc manifestowanie nacisku 
na własne rządy tak, jak to się 
dzieje na Zachodzie, nie jest w -tej 
sprawie potrzebne. Rzecz jasna, ma­
sowy ruch w obronie pokoju -po­
trzebny jest w każdym „państwie. 
Różne mogą i muszą być formy je­
go działalności. Szkoda, że nie ·ma 
- jak na razie - bliższych związ­
ków między licznymi ruchami po­
koju na Zachodzie i Wschodzie 

Istnieje pogląd, ujuwniający się 
również w pytaniach, że oba mo­
carstwa są przeświadczone o wyż­
szości swojej ideologii i to wywo­
łuje lokalne konflikty oraz inter­
wencje zbrojne. 

Otóż, moim zdaniem, konilikty te 
z ideologią niewiele miały i ma­
ją wspólnego. Jeśli idzie o Stany 
Zjednoczone, jest to przede wszyst­
kim próba rozs-zerzenia i zabezpie­
czenia swoich wpływów. Natomiast 
gdy idzie o Związek Radziecki, fo 
takie interwencje jak w NRD, na 
Węgrzech czy Czechosłowacjj b:yły 
dokonywane przede wszystkim ze 
względów strategiczno-militarn} eh. 

Odejście któregokolwiek kraju . z 
Układu Warszawskiego zmieniłoby 
równowagę sił, a pokój światowy 
zależy w dużym stopniu od jej _u~ 
trzymania. Weźmy · np. pod uwagę 
fakt, po którym o mało nie do­
szło do wojny światowej: KL'ipa. 
Nikt przecież rozsądnie myślący nie 
wyobraża sobie, że mała K uba jest 
autentycznym zagrożeniem dla Sta~ 
nów Zjednoczonych. A mimo to 
była tam interwencja, ponieważ : O­
bawiano się, że mogą rozszerzyć s.ię 
w Ameryce Łacińskiej wpływy r.,~­
dzieckie. Elementy ideologL~zne od­
grywają pewną rolę w polity):e 
międzynarodowej. Lecz gdy \doś 
twierdzi, że dzisiaj na świecie 
wszelkie konflikty wynikają ze 
starcia -dwóch przeciwstawnych . ._i­
deologii, że w imię tych ideol~~ii 
gotowi są adwersarze rozpocząć 
wojnę światową. jest ~o szalone u-
proszczenie. żehv nic nowied7iCć: 
bzdurn. ~ 

P odstawowym prooiemem n~­
szych czasów jest rozwiązcmie 
wojny i pokoju, ostateczna eli-

minacja wojny, a przede wszystkim 
wojny nuklearnej i zapewnię.i:p.a 
przez to istnienia gatunku ludzloe­
go. Powtarzam, zapr~~stanie v./y­
ścigu zbrojeń, redukcja wszelkiego 
rodzaju broni, lecz przede wszyąt­
kirn broni masowej zagłady jest 
warunkiem niezbędnym, koniecznytn. 
chociaż samym w sobie niewystar­
czającym do ut rzymania trwałego 

poko ju. Wyścig zbrojeó zwiększa 
stale prawdopodobieństwo globalnej 
woJny nuklearne}, ~ tanowiącej wię­
kqe zagrożenie dla całej ludzkośći. 
dla każdego nar1du i :JOs zczególnego 
czhwi-eka. niż wszelkie rzeczvwis-

_te i urojone niebezpieczeti . .stwa: wy­
nikające z r/iżnic sy-;temów sp·lłeci­
no-nnlity r>znych. ideologicznych. 're­
lig;iJnych razem wzięte. z tej sy­
tuacji powinniśrny wszyscy wy­
ciągnąć wnio,ki dla na- z.ego my~le­
nia i działania 

Prywatny sklep przy ulicy Bucz­
ka w Łomży oferuje w ciągtej 
sprzedaży pomarańcze i cytryny w 
cenie tysiąca trzystu złotych za ki­
logram. Gdzie kokosy? 

• 
N i edawno pewne szacou:ne gre­

mium nawtykało „Spięciom", że ia­
mią, depczą, ośmieszają, ·a nawet 
wbijają klin, zamiast cembrować! 
Nikt nie cisnql jednak: z al a t­
w i aj ą.-Ciskamy więc sami. Bo 
tef: niejedne „widly" po ws tal y : 
naszej „i g l y". 

W wojewódzkiej Łomży, w cen­
trum (ulica Sienkiewicza 10), w 
biały dzień, zawartość nocmków 
wypróżnia si~ wprost na chodnik. 
Kamienica jest z ubiegłego wieku. 
Mieszkańcy? Raczej : epoki jaski­
niowej. 

• 

W ::.wiqzku z remontem drogi i 
zamknięciem trasy autobusów do 
Bork owa, PKS zażyczył sobie ::a 
kursy z „objazdem,, dopłaty do 
biletów. Jasne, że pr:zewoźnik nie 
może dokładać· do interesu, a fakt 
rewalo·ryzacji także biLetów :::wa­
nych miesięcznymi (i to a.= po 500 
zlot·ych) §wiadczy o dogada·nlu się 

z d rogowcami, że roboty potrwają 

nieco dlużej. Sytuacja ta - jako 
żywo - kojarzy nam się z aneg­
dotq o kandydatach na kamika~e._ 

Kiedy pierwszy zażyczy! sobie 150 

tysięcy, drugi ;uż 300, podenerwo­
wany oficer ironicznie spytal trze­
ciego: „Pan pewnie zechce 430?„ 
„Skąd, generale - uslyszal w od­
powiecki. - Proponuję ieps::y in­
teres: ja we::mę 150, pan 150 i 
niech ten pierwszy wariat się roz ­
bija". 

Przeszło rok temu, zszokowany I 
warunkami bytu ponad osiemd::ie­
sięcioletr1:iej kobiety, reporter .,Kon­
taktów'· postanowil zająć się spra­
wą aż do skutku. W odstępie pa­
ru miesięcy wysmarowal dwa ar­
tykuly; w interwencjach pozapi­
semnych wydeptal odszkodowanie 
za - zwalony p-rzez wichurę 

dach z jej chalu.py, pomoc mate­
r i alowq gminy oraz życzliwą go­
towość czynu u żolnierzy WOW. I 
oto kiedy ekipa stawiła S'e 
przed obliczem staruszki, ta 
r::ekla twa1·do: „Żadnych remon­
tów; chcę nowy dom'1

• Tak to jitż 

jest: das:z komu§ palec, a wnet o­
cenią cię - skqpiec! 

Uwaga s::.efowie! W zwiq.:k u z 
wiosną pr::ypominamy przestrogą 

satyryka: „Daje się od czasu do 
czasu zaobserwować cud pr:::urorli1: 
kreciq robotę na s~czytach ". 

Rzadko wprawdzie, ale w miarę 
systematycznie w dostarczonej po­
ćzcie odkrywamy mnie lub bar­
dziej wredne anonimy. Bywa - ;: 
kilkoma adresami „do wiadomo 'cz". 
Oczywiście, natychmiast tqdtt je w 
najbrudniejszym redakcyjnym ko­
szu. Tymczasem samotnie. V pr::ej­
mie informujemy więc ich autorów, 
iż jest tam jeszcze godne miejsce 
r6 wnież dla nich. 
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ieszkańcy betono W!:>k ma.rz.ą o 
takim wypadzie, mając. oczy­
wiście, aa myśli ,·:y; ·.:d za 

miasto. Ze mną jest odwrotnie. Od 
kiedy mieszkam za rzeką, na przed­
wiosni u budzi się we mnie ochota 
do „pójścia w miasto". Jest to nic 
w1ęcej jak wynik dwudziestoletniej 
tresury - pawłowowski 0druch wy­
·,.vołany wielomiesięcznym zamknię­
; 1em w systemie klatek mieszkal­
nych, roboczych i transportowych 
oołączonych korytarzami ulic - na 
·; y~nał odwilżowego wiatru. Ciągnie 
, tedy człowieka do wolnej prze­

•trzeni. Nawet jeśli ma się do niej 
t1ieograniczony prawie dostęp przez 
.::ały czas. Ot, dziwactwo ludzkiej 
natury, wybierające ~ „gorszą" swo­
bodę, byle była to ta, która formo­
wała samo jej poczucie albo naj­
mocniej dała je odczuć. 

N'ie wybrałem się do Wrocławia, 

I 
w którym każda wiosna kosztowała 
mnie parę butów zdartych na ka­
mieniskach ulic i gruzowisk, ale wy­
padłem do Warszawy (Warszawa to 
miasto uniwersalne, jak usłyszałem 
w tramwaju na Pradze: „Uni my­
ślom, że to Wersal"): Był to dzień 
pierwszego wiosennego deszczu, więc 
myła stolica poziomowe kurze na 
domach i ulicach t anim kosztem, a 
jednak brud i objawy niechlujstwa 
osaczały mnie coraz bardziej, im 
dłużej zażywałem wolnej warszaw­
skiej przestrzeni. Bieda - brak farb. 
okazjonalnych pucowań fasady, brak 
pieniędzy na wynajęcie na nadzwy­
czajnych stawkach ludzi do robót 
konserwatorskich, porządkowych -
odsłoniła smutny obraz. Warszawa, 
poza maleńkimi fragmentami, robi 
wrażenie ubogiego, zaniedbanego 
przedmieścia. Ostatnio słyszy się co­
raz częściej grzmoty idące z Ratu­
sza, m.m. zabrano się po gospodar­
sku do porządków z porządkowymi, 
czyli cieciami, którzy do tej pory -
niezależnie od godności nazwy, jaką 
im przydawano - wyłudzali 9-d mia­
sta mieszkania nic nie robiąc w za­
mian. 

Potem pojechałem do stolicy Ma­
zur. Ełk, do niedawna jeszcze mia-

ŻYCIE TOWARZYSKIE 

Rozum jest w odwrocie, tak 
przynajmniej twierdzi znachor 
habilitowany Szczepan S., mój 

znajomy. W ciqgu ostatni ch dwustu 
Lat szedl od zwycięstwa do zwycię-

- stwa i już mogło się wydawać, że 
nie ma takiej przeszkody. która by 
mu się oparła, aż znalazl się w maT­
twym potu. Czy to przez dłuższy 
czas zabrakło nowych, spektakulaT­
nych sukcesów, czy społeczeństwa 
poczu.ly przed nim lęk, bowiem już 
poprzednie wielkie odkrycia i wy­
nalazki przynosily nie same tylko 
dobrodziejstwa, w każdym razie za­
ufanie do rozumu wydaje się w 
ostatnich latach coraz wątlejsze. Na­
wet nie to. że można mu przypisać 
jakąś klęskę czy niepowodzenie, o­
skarżyć o kompromitację, niespelnie­
nie obietnic lub bezradność. Bez 
wyraźnych powodów ludzie odwra· 
cają się coraz gre.mialniej w stronę 
magii, gusel, zabobonów, przesądów. 
Te ciemne strumienie w ich psychi­
ce. które zdawały się usychać, do­
póki rozum triumfował, są - jak 
się okazuje - szeroko rozlanym ba-
3orem. podmywającym grząską wy­
sepkę racjonalizmu.. 

Znachor habilitowany S., czlowiek 
grtt.ntownie wyksztalconv i nawyklfl 
do regul naukowego myślenia, nie 
widzi w u.cieczce od rozumu nicze­
go nadzwyczajnego. Co więcej uwa­
ża, iż niespodziewany Tenesans cu­
dotwórstwa. teorie o gościach z kos­
mosu czy o możliwościach prze­
chodzenia do bliźniaczego świata i 
tym podobne głupstwa, z którymi 
mamy do czynienia parę razy na 
dzień, nie są bynajmniej polską 
specjalnością, zrodzoną z zamętu, 
b1'aku nadziei czy też z glębokiego 
rozczarowania do nauk .\. ekonomicz- . 
nych. Nie sq też dzieckiem wyłącz­
nie AmeTyki, od początku malo 
zrównoważone; i podatnej na wszel­
kie ekstrawagancje. Jest to · jak naj­
bardziej zjawisko światowe, wywo­
rone nie czym innym, tylko zbli­
żającym się końcem tysiąclecia. Je­
go przedsmak miaia EuropĆl, by nie 
sięgać dalej, przed stu laty. Prze­
czucia schylku i rozkladu, może na­
wet totalnej katastTofy, kt&re za­
władnęły podówczas co wrażliw­
szymi umysłami, nie zrodziły się 
także w następstwie jakiejJ klęski, 
nauk. długotrwałych wynis~czajq­
cych wojen czy pomorów. Wręcz 
przeciwnie - wszystko zdawało się 
ktoitnąć, z dobTobytem i naukami 
spoleczn11mi na. czele. a tylko spoj­
rzenia na kalendarz i nadciągające 
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HENRYK GALA 
sto rozwijające się bujnie, którego 
władze nie zapomniały także o tym. 
że resztki ełckiej secesji architekto­
nicznej to już zabytki, przyhamo­
wało na rok czy dwa swój rozpęd, 
kiedy Suwałki odebrały mu szansę 
wojewódzkiej stołeczności. Od kilku 
lat jednak, to skazane na rozwój 
miasto (drugie co do wielkości po 
panującym w regionie Białymstoku), 
odzyskuje równowagę. Ostatnio jed­
nak coś złego dzieje się w Ełku. Tak 
dziurawych ulic nie spotkałem nig­
dzie. nawet po zimowych szkodach 
w Bardzie czy Kłodzku. A to, co 
widać o krok od głównej arterii 
miasta, czyli na skarpie od strony 
jeziora. nadaje się jedynie jako ple­
ner do filmu dziejącego się w slum­
sach. Zapaskudzona. nie sprzątana 
skarpa, .zaświniony brzeg jeziora. A 
wszystko w takich ilościach, że nie 
ma co liczyć, aby przykryła to naj­
bujniejsza choćby trawa, zaś zde­
wastowanej estrady nie zasłonią 

żaciJ.1e eh wasty. Wyob.rażam sobie 
zdurnienie całkiem \lllielkomiejskiego 
tłumu przechodniów na ełckich dep­
takach, gdyby te wsz.ystlde brudy 
weszły do śródmieścia. 

Codziennie bywam w , Lomży, ale 
to wcale nie znaczy, że nie łazę­
guję wiosennie po wolnym powie­
trzu. Porównując oglądane widoki z 
opisanymi poprzednió, powiedzieć 
muszę, że w Łomży nie jest źle .... A 
nawet więcej - jest chyba nawet 
dość dobrze: niewiele gorzej niż w 
stolicy i o tyleż lepiej niż w Ełku. 
Nikt nie wymaga, by było tak jak 
w Ciechanowcu ani jak w Poznaniu, 
z którego wróciłem wczoraj_ Ważne, 
że jest średnio, co nie grozi nikomu 
i niczym. Również tym, żeby było 
lepiej, ładniej, wygodniej. 

PS. W telewizji wznowiono na­
dawanie starej baśni. N a razie nie­
zbyt regularnie, ale pierwsze odcin­
ki idą w najlepsze. „Weźrńiemy pod 
uwagę, będziemy pilnie słuchać wa­
szych głosów. niektóre uwagi były 

-szczegómie słUszne itd. " - u .1 łem z ust kogoś, kto ·zwołał :s {sza. 
gremium inżynierów i podsurn~cine 
wał ich wielogodzinne relacje Wy­
n y, dyskusje, apele, wśród ki'.ó:c~ 
hie _ najbar~~iej dra~atycznyrn :~ 
stw1erdzeme: w dziedzinie elek{ 0 

niki tracimy _kon_takt, pozostaje~­
w ty~e za kraJ~m1 ti:zeciego świat·Y 

yY mnym ~odcml~u _starej baśni ob~ 
wieszczono w tonie i z zapałem n 
watora, że zwiększa się dyscypli~­
umorze;1 podatkowych dla nowo ~ 
kładanycl1 v:a~sztató:v rzemieśhit 
czych zabramaJąc zmieniania bran. 
co trzy lata (tyle trwa zwolnieni z. 
od podatków dla debiutantów) czy~ 
po prostu kombinowania, wyiudza 1 

nia ulg (tj. pieniędzy). Przecie; 
wstyd się przyznać. że dorośli lu~ 
~zie. wykształceni na ogół. wyd"li 
przepisy dla cwaniaków, a przeciwko 
ludziom pracy. 

Nie wiem, czy to kwestia produk. 
cji kamer, czy jakości obiektywów 
ale stara baśń w telewizji wraca: 
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JAN KWASOWSKI - Dziesięć wieków temu, przed 
rokiem tysięcznym, umysły ówczes­
nych Europejczyków ogarnęla bo­
jaźn znacznie gorsza, niż gdyby po­
jawily się hordy barbarzyńców nie 
do przepędzenia. Ludzie, niezależnie 
od poziomu. w iedzy i od stanu, wpa­
dali ni stąd ni zowąd w panikę, 
opuszczali domostwa i porzucati do­
tychczasowe zajęcia, niektórzy roz­
dawali nawet majątki, nagromadzo­
ne często przez kilka pokoleń. Otóż 
wszyscy oni byli przekonani, że.~ 
roku. tysięcznym nastąpi ni mnie1, 
ni więcej, tylko koniec świata. Kie­
dy owa graniczna data przeminęła 
w spokoju, odetchnęli, a imieni~ 
ówczesnego papieża nazwali ostatni 
dzień roku. Zapewne na pamiątkę 
końca czasu. który jeszcze tą, razq 
dal się cudownie zażegnać . 

_jak przed 
końcena świata 
nieuchronnie ostatnie tygodnie i dni 
stulecia budzilt1 t-rwogę. Koniec wie­
ku ani się umywa do końca tysiąc­
lecia, toteż dzisiaj trzeba się liczy~ 
z niepor6wnanie większym niepoko­
jem, wybuchami irracjonalizmu, u­
rodzajem na magów i katastrofistów, 
a także ze zbiorowymi histeriami i 
fobiami. 

- N o dobrze - wpadlem zna­
chorowi Szczepanowi S. w slowo. 
- Nie wyja§nia pan jednak, dla­
czego czlowiek wsp6lczesny, wyzby­
ty pierwotnych lęk6w i stadnych 

I 
instynktów, wychowany na Karter 
zjuszu, teoriach ewolucji i waTtości 
dodatkowe; oTaz dzienniku telewi­
zyjnym, przywiązu;e specjalną wa­
gę akuTat do niekt&rych dat. Rok 
2000 będzie przecież taki sam, jak 
poprze.dni i następny, w każdt1m 
razie baTdzo podobny. 

- A skąd pan wie? Nawet naj­
tęższe umysly, zasiadające w Koini­
tecie „Polska 2000", od lał nie po­
t-rafią powiedzieć nic pewnego. 

Stropilem się nieco, zaś znachor 
habilitowany ciągnąl: 

Zdziwilern się, bo w polskiej tra~ 
dycji nie przetrwały ślady tamte1 
paniki i rozpaczy. Prócz Sytioes~rów 
- ma się rozumieć. hucznych i ~ę­
sto zakrapianych - których nikt 
jednak nie lqczy z powstrzyma'!"iem 
katastrofy. Znachor S., Em:ope1czyk 
calq gębą, nie dal się zbić z p:in­
talyku. 

- Nasi praojcowie byli jeszc~e 
podówczas niepiśmienni, dlatego dz,i· 
siaj n i e wiemy, czy pogloski o k~­
cu świata docieraly nad Goplo,. W!· 
się i Jezioro Rajgrodzkie i 3akte 
Tobily wrażenie. Jako świeżo .o~ 
chrzczeni i nie wprowadzeni głębie~ 
w tajniki nowego wierzenia, _moplt 
do wieści z Zachodu nie przyunq.­
z11wać większej wagi. 

- Czy mamy pewność - zap~-­
talem - że w ogóle zdawali sobie 
sprawę, iż zbliża się Tok Jysięczn11 
wedlug chrzescijańskiej Tachu.by? 

Znachor wydawał się zaklopotanv . 
- Z pewnością górne warstwy -

odpaTl po namyśle - wiedziały 
dobTze, co się święci. 

- Idąc tym tTopem, można by 
prżypuści6, że Mieszko 1 ochrzcił 
się wraz z poddanymi w tym celu, 
bt1 przygotować się należycie 114 
skończenie dziejóto, tymczasem o· 
twMzt1ł ;e na dob1'e. . , 

- l na zle. proszę nie zapomuiać. 
- Muszę przyzna~, że jest to te-

oria doś~ zaskaku;ąca. 1 dopóki In­
stvtut HistMii PAN nie za;mie w~i 
bee niej stanowiska, pan pozwo 1 

że zachowam rezerwę. . 
Tak czy inaczej zgodziliJmy •:t 

że skMo naród nasz nie przeż)lł 0 

głębł . katastrofy eschatologiczn~, 
nadciągające; dziesięć wieków temd • 
to tym razem z pewno§ciq ni~ a 
!ię wyprzedzi~ innym, kt&re 1ednf' 
dośtoiadczenie końca lwiata ma111 
już za ~obq. 
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-CBA•CHł;? . 
N a to pytanie niewiele przedsta-

wicielek płci pięknej odpowie­
działoby przytwierdzeniem, a jeszcze 
mniej panów. Samba, rumba, cha­
-cha, jive itd. kojarzą nam się z 
karnawałem w Rio, ale jak to się 

tańczy? - mało kto wie. 

Doskonałą okazję, aby się z nimi 
zapoznać, · wykorzystąli ci, kt6rzy 
obserwowali zmagania uczestników 
I Wojewódzkiego Konkursu Tańca 
Towarzyskiego, 7.04.84 r. zorgąn'i­
zowanego przez Łomżyńską Spół­
dzielnię Mieszkaniową. Walc an• 
gielsk ~' wiedeński, tango - tak 
mało popularne 'wśród młodzieży -
tym razem rozgrzaJy młodą część 
widowni lepiej njż dyskoteka. Sta­
ło się to ~ sprawą gościnnie wy• 
stępująceJ konkursem pary 

Gdańskiego Towarzystwa Tanecz­
nego. Rodzeństwo, Dariusz i An­
zelma Klimkowscy są jedną z czo­
łowych par w kraju w klasie AS. 
W Łomży pełnili funkcję jurorów, 
a w przerwach zademonstrowali 
wszystkie tańce klasyczne i la tyno-' 
amerykańŚkie, będące w programie · 
konkursów, wzbudzając powszechny 
aplauz. 

Uczestnicy konkursu - co prawda 
- nie mogli równać się z parą mi­
strzowską, ale zademonstrowali już 
spore umiejętności Bezapelacyjnie 
najlepszą parą okazali się Artur 
Dubowik i ~ylwia Racewicz. Miej­
my nadzieję, że konkurs wejd~ie 

na stałe do kalendarza imprez na­
szego miasta, a być może za kilka 
lat łomżyńscy tancerze będą repre­
zentować podobną klasę jak goście 
z Gdańska. 

Tekst i zdjęcia Andrzeja Piętki 

LAT,IOWY JOEL 
czonych. W 1977 roku, po dwóch zagwarantowaną Platynową Płytę, 
mniej udanych albumach ,,Street- pretendując automatycznie do pły-
li!e Serenade" i „Turnstiles", za- ty roku. Tak było z albumami 
rejestrowa) long-play „The Stran· „52nd Street0 w roku 1978, „Glass 
ger", który stał .się po „Bridge Houses'' w 1980, „Songs In The 
Over Troubled Water" - Simona Attic" w 1981 f „Nylon Clll"tains" w Q o_ najpopularniejszych posta-

ci amerykańskiej muzyki na­
lety Billy Joel. Ten wokalista ; 
Pianista urodził się 9 maja 1949 ·roku 
w nowojorskiej dzielnicy Bronx. 
Wychowywał się w rodzinie o .du­
żych tradycjach muzycznych. Rodzi­
ce koniecznie chcieli~ by . ich syn 
Z?Stał w przyszłości wielkim pia­
lllstą, dlatego też 4-letni Billy roz­
począł intensywną naukę gry na 
fortepianie. Jednak nie wprawki 
fortepianowe, gamy czy solfeże były 
W głowie młodemu Billowi. Mając 
14 lat nawiązał współpracę, z rock 
aEnd rollowym ansamblem „The 
choes". 
W Połowie lat sześćdziesiątych 

grał i śpiewał w zespole The 
Hassles", z którym z rea liz~wał 
~~je dwie -duże płyty. W 1971 roku 
1 oel zdecydował sję na. karierę so­
sow~. Przygotował płytę „Cold 
Prmg Harbor" f miał nadzieję, że 

SUkces przyjdzie łatwo. N iestety, 

nie miał szczęścia. Utwory, które i Garfunkela, najlepiej sprzedawa- 1982 roku. Ostatnio największą po-
miały stać s}ę światowymi prze- ną płytą w USA. Od tej chwili pularnością w Polsce cieszy się pio-
bojami, zebrały bardzo złe oceny każda jego kol ejna płyta ma 2 góry senka Bllly JoeJa „Uptown Girl". 
krytyki Powodem n~ był jedna~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• 
ani błąd wokalisty, ani zła gra ze.sJ N iezwykle popularnym i lubia„ połu lecz ... . fatalna jakf'.lść techn i cz 
na nagrań. Załamany niepowodze 
niem wyjechał na Zachodnie Wy 
brzeże, gdzie rozpoczął wszystko o 
nowa. Pod pseudonimem Bill Mar 
tin występował w podrzędnyc 
knajpach 1 hotelikach. Spiewał dl 
drcbnych pijaczków do hamburger 
i fryteJt Wkrótce jednak nawiąza 
kontakty z · tzw. „podziemiem mu 
zycznym0

, nagra} „piracką" płyt 
„Captain Jack", która stała się Io 
kalnym przeboj.em. Sukces ten roz 
począł jego dobrą passę. Podpisa 
kontrakt z wytwórnią „Columbia" 
dla której nagrał doskonały albu 
„Piano Man". Popularność płyt 
była tak duża, że znalazła się 
pierwszej dziesiątce najpopularniej 
szych krążków w Stanach Zjedno 

nym zespołem na Wyspach 
Brytyjskich jest „Wha.m". Duet 
utworzony w 1982 roku przez Geor· 
ge Michaela i Andy Ridgleya. Za· 
nim założyli ~espół, chodzili razem 
do jednej szkoły, robili różne psi-

a 
~~~ 

~· 

kusy na"łczycielom i marzyli o za­
wodowej karierze muzyków. 

Po raz pierwszy wystąpili wspól­
nie podczas szkolnej akademii w 
Watford z recitalem, który spodo­
bał się kolegom i gronu nauczy­
cielskiemu. Mówiła ó nich najpierw 
cała szkoła. a potem miasto. Dzięki 
temu· trafili do orywatnego. niewi.el­
kięgo studia nagrań w Londynie. 
Pierwsze utwory zarejestrowane 
na taśmie wyparlly całkiem nieźle 
więc nie·,viele :nyślqc wysłali . swo~ 
je piosenki do Martińa Kempa. 
Nagrania spodobały się leaderowi 
„Spandau Ballet" i niebawem 
doszło do spotkania. Kemp obiecał 

zorganizować sesj~ nagraniową w 
prawdziwym; profesjonalnym stu­
diu oraz porozmawiać z kimś z 
show„bussinesu o ewentualnym 
kontrakcie. · 

Niestety. pierwsze próby startu 
w profesjonalizm nie powiodły się. 

„Wham" rzadko gościł na radiowej 
antenie, a jak wiadomo, jest to 
podstawa, by sięgnąć po sukcesy. 
Mimo 'ie nagrane wtedy kompozy­
cje utrzymane były w m~dnym sty­
lu funky, rnlodzież nie akceptowa­
ła nowego zespołu Dopiero singel 
„Young Guns" przyniósł powodze­
nie - znaleźli się w pierwszej 
dziesiqtce brytyj5ldej hsty przebo­
jów. To już coś. Pod.:.ibnie byto z 
kolejnymi piosenkarni: .,Wham Rap, 
Bad Boys" czy „Club frooi ·ana''. 
Po wyjetd„ie na europejski'e ·tour­
nee z progi·amern „Club Fnnbstic" 
jakoś nie słychać o zespole. Czyżby 
cisza przed burzą? 

t1 
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HEKSAGRAM 45: zebranie. 

l • góra: Tui - jezio­
ro, przyjemność. 

dól: K'un - ziemia, 
wykonanie. 

DECY~: Król ma swoją świą­
tynię. Sukces pewny dzięki spotka­
niu z wielkim człowiekiem. Wielkie 
ofiary są składane - powodzenie. 
Dobrze jest mieć konkretny cel na 
oku. 

KOMENTARZ: Heksagram wyraża 
ideę siły w jedności! Poza tym w 
gr\lpie jest bezpieczniej. Grupa po­
trzebuje. silnego człowieka jako 
przywódcy. Jednakże członkowie 
grupy muszą ponieść wielkie ofiary 
dla wspólnego dobra! 

OBRAZ: Jezioro na ziemi. War­
tościowy człowiek zbiera i odnawia 
broń, żeby wyjść naprzeciw niebez­
pieczeństwom zewnętrznym. 

Linia 1 - Kiedy brak pewności 
i zaufania do końca, rozproszenie i 
zbieranie się następują jedno po 
drugim. 

Linia Z - Być zmuszanym do 
czegoś: powodzenie. Wykorzystaj 
swoje poświęcenie. 

Linia. 3 - Smutne to zebranie! 
Nie ma teraz korzystnego celu, le­
piej nic nowego nie wprowadzać. 

' Linia 4 - Wielkie powodzenie. 

lF-S?EI< JZVM-AN 

żv~ I E 

A. ŚMIElłC 
i CO DALEJ? (2) 
Oczywiście, opisy takich wypad­

ków same przez się nie d~ją nam 
nic. Wszak halucynacje można Uu­
maczyć w różnoraki sposób. Jeżeli 
jednak nakarmimy komputer kil­
koma tysiącami opisów, wychodzi· 
na to, że nie da się pominąć mil­
czeniem problemu jakiegoś poś­
miertnego istnienia. 

Najbardziej rzucający się w oczy 

' 
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Linia s - Ze względu na wysoką 
pozycję, ktoś zbiera ludzi razem. 
Jednakże nie wszyscy mają do nie­
go zaufanie. Powinien bardziej się 
uprzeć. Trzeba bardziej się wysilić, 
aby uzyskać ludzkie poparcie! 

Linia 8 - Doświadczasz rozpaczy, 
choć nie przez własny błąd. 

HEKSAGRAM 46: 
wstępowanie. 

góra: K'un - zie­
mia, wykonanie. 

dół: Sun - wiatr, 
drzewa. 

DECYZJA: Najwyższy sukces! 
Sprawą zasadniczą jest widzenie się 
z wielkim człowiekiem, aby uniknąć 
niepokoju. Postępowanie na połud­
nie da powodzenie. 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
ża ideę powolnego, systematy.cznego 
rozwoju sytuacji, a przede wszyst­
kim samego jej początku. Zapowiada 
najwyższy sukces. Rzeczą zasadni­
czą jest przesfać się niepokoić. choć­
by ~przez kontakt z mądrym czło­
wiekiem. Wszelkie sprawy związane 
z kierunkiem południowym przynio­
są powodzenie! W obecnej sytuacji 
nasza sytuacja jest daleka od tego, 
co byśmy chcieli; pozycja nie jest 
jeszcze silna, ale nastąpi stały, sy­
stematyczny rozwój wypadków, któ­
ry zapewni sukces. Nastąpi to w 
odpowiednim czasie! Silny wzbudzi 
oddźwięk w duszy słabego! 

jest chyba promienny wyraz twa­
rzy i pogoda ducha. W każdym 
razie, anatomicznie nie dadzą się 
takie objawy w żaden sposób wy­
tłumaczyć. 

Wręcz szokujący jest opis kolej-
nego wypadku. Zdarzyło się to w 
Bostonie. Pewnego lekarza wezwa­
no do chorego, którego serce prze­
stało bić. Z dużym trudem i przy 
zastosowaniu nowoczesnych metod 
i urządzień reanimacyjnych, udało 
się zmarłego - bo tak go należy 
określić - przywrócić z powrotem 
do życia·. Lekarz oczekiwał od pac­
jenta, jeśli nie wybuchu radości, 
to przynajmniej kilku słów podzię-
kowania. Spotkał go jednak zawód. 
Pacjent, otworzywszy oczy, miał do 
lekarza poważne pretensje. 

- Dlaczego mnie pan przywrócił 
do życia? Dlaczego pan m:rł\e odra­
tował? Po co? - po czym westch­
nął i stwierdził: - Jak tam było 
pięknie ... 

Przeżycie było dla chorego tak 
silne, iż przeżwyciężył właściwy 

każdej żywej istocie instynkt sa­
. mozachowawczy i po kilku godzi­
nach zmarł. 

Ale czy -tego rodzaju dowody ist­
nienia życia po śmierci możemy 

traktować poważnie? Ni~. Byłoby 
to naiwne .i" zbyt uproszczone po­
dejście do problemu. Przecież za­
zwyczaj o życiu wewnętrznym cho­
rego nie wiemy nic. Nie zm,imy też 
przyczyn psychicznych, internis-

OBRAZ: Drzewo rośnie w ziemi. 
Człowiek wartościowy zaczyna od 
rzeczy małych, akumulując w ten 
sposób wielką ilość zasobów i środ­
ków. 

Linia 1 - Pewność, że promocja 
nastąpi i przyjdzie powodzenie. 

Linia Z - Niewiara, jak wielkie 
są ofiary. /Wiara w rozwój przysłu­
ży się dobrze i prowadzi do szczęś­
cia. 

Linia 3 - Nie wzbudzasz żad­
nych wątpliwości w umysłach in­
nych! Otrzymasz awans urzędowy 
(w większym mieście). 

Linia 4 - Powodzenie, przez wier­
ne trzymanie się obowiązków, tra­
dycji i warunków. 

Linia 5 - Nie jest to czas, aby 
podjąć większe działanie, ale trzeba 
dużej cierpliwości. Krok po kroku 
zrealizujesz wszystko, co chcesz. 

Linia 6 - Osiągnie pewne korzyś­
ci. nawet jeśli będzie mieć kłopoty. 
Postępuje na ślepo . . 

HEKSAGRAM 47: wyczerpanie 

góra: Tui - jezio­
ro, przyjemność. 

dół: K'an 
przepaść. 

woda. 

DECYZJA: Powodzenie i brak błę­
du. Słowa nie wzbudzają zaufania. 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
ta ideę różnicy opinii, powodującej 
wyczerpanie - i poczucie beznadziej­
ności. Prowadzi to do sukcesu póź­
niejszego, jeśli będziemy nalegać na 
właściwy bieg naszych spraw. (Jeśli 
potrafimy zademonstrować wysoką 
moralną wartość naszej racji). Jest 
to zły ofnen dla ludzi o niskich 
motywach moralnych, działających 
z niskich pobudek itp. Z reguły · 
sprzeczka wynika z powodu czegoś, 
co pozostaje ukryte. Efekt sprzeczki 
jest sprawdzianem wartości moral­
nej naszej racji, Próżny to wysiłek 
- usiłować kogoś teraz przekonać. 

OBRAZ: Jezioro, z którego woda 
wyciekła. Człowiek wartościowy go­
tów jest narazić własne życie, aby 
przeprowadzić swą wolę. 

Linia 1 - Ciemność, która nie bę­
dzie rozświetlona. Przez trzy lata 
nie spotka nikogo. 

Linia 2 - Zbytnia rozrzutność 
grozi kryzyse~ Pojawia się ktoś 
wpływowy - kto pomoże, jeśli mu 
sprawę odpowiednio przedstawić. 

Linia 3 - Przeciwności bardzo 
trudne do zwalczania, nie ma na 
czym ani na kim polegać (nawet 
w najbliższym kółku i własnym do­
mu). Pech! 

Linia 4 - Masz słaby refleks, a 

tycznych I kulturowych, które mo­
gą być podłożem jego przeżyć. 
Często konającemu podaje się 

różne narkotyki w celu uśmierze­
nia bólu. Wówczas już zupełnie 
nie wiemy, jaki melanż psychicz­
nych wrażeń rządzi podświadomoś­
cią chorego. Problem ten nie daje 
się zbyć kilkoma zdaniami. Wyma­
ga wnikliwych badań. Wszak wy­
powiedzi lekarzy i duchowieństwa 
w wielu wypadkach są ze sobą 
sprzeczne. 

W każdym razie wszystkie l.Cul­
tury i religie świata starożytnego 
Qawały wiarę w istnienie życia po­
zagrobowego. Wskazują na to licz­
ne obrzędy, jakie zachowały się w 
religiach nowoczesnych po dziś 
dzień. Na przykład bicie w dzwony 
podczas pogrzebu miało na celu 
odstraszenie złych duchów. Jest to 
znany sposób stosowany w magii. 
Palące się świece i palenie kadzid­
ła mają do dziś na celu ułatwienie 
materializacji duchów dobrych. Po­
dobnych czynności magicznych, 
których cel właściwy został zapom­
niany i pozostał jako bezmyślny. 
mamy wiele takich u narodów 
zwanych przez nas „dzikimi", któ­
re to miano bardzo często bardziej 
odpowiednie byłoby dla nas, ludzi 
„cywiliz-owanych". Tymczasem obie­
ktywnie rzecz traktując, owa „cy­
wilizacja", z której jesteśmy tacy 
dumni, jest niczym więcej niż sztu_ 
cznym dążeniem do zwiększenia 

wola też jest bardzo słaba p 
. f · rzy 

pustz~ze~1a są_ ałszywe. Będzi; 
ws y , ecz me na długo p 

"d . . oteni 
przyJ zie pewna pomoc;. KornUś . 
nie spieszy iść z pomocą. się 

Linia 5 - Z pewnością b ~-· 
. . ć M . b ć d · ę\łl.le 

c1erp1e . ?ze y. uze upokorzenie 
/ ale zgoda 1 radosć przyjdą w I>or ' 
Trzeba się trochę poświęcić pó·~· 

• ' Jść 
na kompromis. Im bardziej się 
Ś .. t t · P<r 
w1ęc1sz eraz, ym większe w p 
szłości będzie powodzenie. rzy„ 

Linia 6 - Z pewnością będ . 
cierpieć, ~le lo, że ~ałuje swego P~ 
stępowania, postawi go potem 
lepszej sytuacji. \V 

HEKSAGRAM 48: studnia. 

góra: K'an - Woda 
przepaść. ' 

dół: Sun - drze­
wo, wiatr. 

DECYZJA: Można przenieść mia­
sto, ale nie studnię. Studnia nie do­
znaje szkody, ale gdy ludzie przyj. 
dą ciągnąć wodę, lina może być 

za krótka lub kube? bez dna. Nie­
szczęście! 

KOMENTARZ: Heksagram obra­
zuje ideę ograniczenia działalności 
przez warunki nąturalne, biologicz:. 
ne itp. Sytuacja, kiedy to, czego 
chcemy, jest w zasadzie do osiąg­
nięcia, ale może być niemożliwe ze 
względu na warunki naturalne. bio­
logiczne, czy temu podobne. Nawet 
jeśli nikt by nie L'oznał szkodv 
gdyby było jak chcemy, nie uda się 
nam tego osiągnąć. 

OBRAZ: Drzewo pod wodą. Czło­
wiek wartościowy dodaje ludziom 
odwagi. 

Linia 1 - Sprawy idą· coraz go­
rzej. Jest niepotrzebny. Studnia za­
mulona i opuszczona - dziczeje. 

Linia ! - Nie udaje się niczego 
wzbudzić w innym sercu. Sam zaś 
nie jest w stanie osiągnąć czegoś 
konkretnego. Kubeł cieknie, gdyż 
jest zużyty. 

Linia 3 - Nie umie skorzystać 

Z' okazji, kt~ra się nadarza. Czysta 
studnia, lecz nikt z niej nie pije. 

Linia 4 - Sprawa się, odwlecze, 
ale jest nadzieja na przyszłość. 

Studnia jest w naprawie. 

Linia 5 - Wszystko idzie dobrze 
i będzie dobrze! Zimna i czysta jest 
woda w studni. 

Linia 6 - Jest to oczywiste, jak 
na dłoni. Będzie powodzenie. Lina 
do studni leży na widoku. 

zapotrzebowań, co wspaniale potra· 
fi budzić reklama. 

Nasi przodkowie z Neandertalu, 
żyjący na Ziemi przed kilkuset 
tysiącami lat, nacierali sw~ch 
umarłych czerwoną farbą. Mozna 
przypuszczać, że było to zwią.za~e 
z jakimś wierzeniem w istmerue 
późniejszego życia, do którego uro· 
czyście zmarłego dekorowano. Ta· 
kie i podobne zwyczaje wskazyw~· 
łyby na to, iż nasi przodkowie rue 
byli bardzo matetrialis.tycznie nas· 
tawieni, jakby to można było ?rki~yj· 
puszczać, wnioskując z ich rus e 
„cywilizacji". 

· Ciekawe są pod tym względe!ll 
statystyki nowoczesne. Według~~­
nych zebranych przez Instytut ~ 
lupa za rok 1975 aż 69 pr 
Amerykanów jest przekonanrc!1 
o istnieniu dalszego życia po nasfii~ 
ziemskiej śmierci. A co na to o 
jalna na tika? 

Znany tanatolog, dr med. EUsa· 
beth Kiibler-Ross, jest zdania,. te 
przypuszczenia o całkowitym. zntsl.~ 
czeniu istoty ludzkiej z chwilą 
śmierci, nie da się utrzymać. 

Czy można w tym kierunku pr:k 
prowadzić badania według 'fO 
zwanych metod naukowych? t<>" 
zależy przede wszystkim o~ 5da· 
sowanych metod. Omówimy Je 

lej· (Cilft.) 
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YI bagiennym 
uścisku 

W marcu I kwi et ni u ropuchy­
-samce zbierają się wokół -

co roku ~ego samego - bagniska. 
w 1wej wędrówce ku wodzie prze­
bywaJl\ dość długie. jak na łeb mo­
żliwości, dystanse (do kilometra). 
Na dobę przemierzają około 100 
metrów. W obliczu niebc~pieczeń­
stwa nieruchomieją; na szosach 
kończy się to dla nich fatalnie. N o­
eaml koncertują, by przywabić sa­
mice. Niebawem „panie", milczące, 
większe od panów (przeciętnie 13 
centymetrów długości na 7) spieszą 
nad s&aw, brzemienne jajeczkami i 
skłonne do zaspokojenia zapałów 
1amczej gromady. 

Samce wskakują samicom na 
rrzbłeł, opierając się na nich ła­
pami l podgardlem. Tak silnie o­
bejmuj~ 1we partner~ ie skoJa­
rlODlł parę trudno rozdzielie nawet 
11 pomocą wymyślnych tortur. 
Spleciona uściskiem para pływa 
sterowana łapa.mi samicy. Po paru 
dniach seria skurczów zapowiada 
wydalenie Jajeczek, odbyty obojga 
partnerów ~bliżają· się l samiec za­
pładnia pasmo jajeczek spływaj~­
cycłt na wodę. Potem para rozcho­
dzi się, by do następnego roku 
wieść iycle samotnicze. 

Okres godowy &rwa parę tygednł. 
Samce są na ogół liczniejsze od 
samic (we Francji - 5 do 10 na 
iedną). W igraszkach uczestnicz)' 
więc niemało sfrustrowanych ob­
serwatorów, zwłaszcza że najbar­
dziej przedsiębiorczy miłośnicy u­
ływajl\ sobie wiele razy. 

p ewna kura zwróciła się do 
dzikiego kota 2 prośbą o śro­

dek na bezplodność. Dziki kot po-
radził jej: 

- Wracając do dom u, wyrwi3 z 
głowy pęczek piór, posyp glowę 
piepT"zem i solą, następnie przyjdź 

tu ;eszcze raz, a otTzymasz to, cze. 
go żądasz. 

Kiedy uczyniwszy wszystko lcu-ra 
przyszla znowu, dziki kot rozpalił 
ognisko, dookoła którego kazał ;e; 
chodzić t iptewać: ,,Szu1cam irodka 
na bezplodność~'. Sam zaś szedl zo 
niq. W pewnej chwili schw11cił ku­
rę, rzucil Jq na ognisko, podsmażył, 

'a następnie z;adl. 

Nie darmo p-rzyswwie mówi: 
„GZupia kura wychodzi Z<l mąż za 
kota". 

ROBOTKI NA DRUT ACH 

sploly z oczkami 
owiniętymi 

I krzyżowanymi 
Nabrae na druty parzystą liczbę &­

czek: Rząd 1: oczka prawe. Rz ą cl 
Z: brzegowe zdjąt z drutu bez prze­
robienia. Powtarzać do końca nędu -
narzut, i oczka prawe, przełotyć prsea 
ole narzut lewym drutem. Ostatnie oez­
dso przerobić na lewo. R s ą 4 S: ocz· 
ka prawe. R s ił d ł: pierwsze oczko 
zdjąć & drutu bez przerobienia, l oczko 
prawe. Powtarzać do koflca rzędu -
narzut. 2 oczka prawe, przeło6;yć narzut 

TANIE DANIE 

raharhm 
smażony w cieście 

Filiżanka mleka, Z Jaja. ~ka, 
rabarbar. Do mleka wbić dwa łóH­
ka, rozbić dobne z mąki\, kł6reJ 
daó &yle, aby ciasto było bardziej 
cęste niż. na lane kluseczki l wt-

Z PORADNIKA JOANNY 

• czyszczenie, 
obuWia 

I Obuwie zamszowe należy wy­
SUszyt, a następnie oczyścit z kurzu 
ł blota ostTq szczotką, po czym 
tovszczotkować ;eszcze raz gumową 
szczoteczką. 

łł ł Bu.ty z jasnych"' skór przeciera 
ę szmatką nasączoną ciepłym 
~~tern. Po obeschnięciu pastuje 
au,· adrumq. pastą do obuwia i glan­

e o poiysku. 

f{alł Buty ze skór ciemnych dosko­
na e Odświeża cebuia pTzekrojona 

Pól. 

,2~ Obuwie gumowe i z tworzyw 
i cznych myje się ciepłą wodq 

nt11dlem t wyciera do sucha. 

Znajdujące się w nich wkładki 
trzeba często suszyć i zmieniać. 

e Obuwie tekstytne pierze stę w 
cieplej wodzie z dodatkiem plat­
ków mydlanych, szorując miękką 
szczotką. Płucze sł.ę w czystej wo­
dzie, wyciera d() sucha, wypycha 
zmiętymi gazetami i pozostawia do 
wyschnięcia. Gazety łatwo poohła­
niajq wodę, dlatego należaloby ;e 
kilka razy zmienić, wówczas buty 
szybciej schną. 

e Biate tenisów k i odświeża 3ię. 
smaTując je cienką warstwą pasty 
do zębów lub proszkiem do zębów, 
a w ostateczności. sproszkowaną 
bialq kredq wymieszanq z nłewiel· 
kq itościq woc;ly. 

N 
= kura wychodzi 

. 
przez z oczka prawe. Otnat:nie. brtf'go­
we przerobić na lewo. R z ~ d l: ocz­
ka prawe. Następnie- powtarza~ od rzę­
du z. 

Oczko krzyiowanę otrzymuje s1ę w 
sposób następujący: wprowadzić d r ut 
prawy od spodu w drugie oczk.o na 
drucie lewym. przerobić oczko prawe. 
następnie nie zdejmując wkłu~ drut w 
pierwsze oezko na drucie lewym. prze­
robić oczko praw"f: t zdjąć oba oczka 
z drutu lewego na prawy. Otrzymuje 
slę w ten sposób pochylenie oc%ka w 
lewo, tJ. oczko pierwfize będzie poło· 
tone na drugim. Aby otrzymać pochy­
lenie oczka w prawo, nalety wl,)rowa· 
dztć drut prawy z góry r oboty w oczko 
drugie na drucie lewym, przerobić ocz­
ko prawe I o6a ~rzeroblone l)rawe ocz­
ka przełotyć na drut prawy. W tym 
przypadku oczko drugie b~d7.le poło­
tone na plerwnym i! pochyleniem w 
vrawo. 

miesza6 lekko s ubitą pia~. Obra· 
ny 1 pokrojooy w kilkucentymetro­
we kawałki rabarbar. sparzony na 
godzinę przedtem. osąezye I ob­
sypać cukrem. Przed 1amym sma· 
neniem kaidy kawałeczek maczać 
w eukrze, późnleJ w cieście i sma· 
tye jak jabłka. Gotowy posypał 
Jeszcze cukrem po wierzchu. 

1 2 J Il 5 
23 18 1 
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249 Cragmentów liter ackich o tr e­

ści swawolnej, wyuzdane j, 
obscenicznej czy po prostu porno­
graficznej składa się na czterotomo­
wą „Antologię utwor ów erotycz­
nych„, którą oferuje _ na zasadach 
subskrypcji paryskie wydawnictwo 
Jeana BonnefQi. Antologię tworzą 
fragmenty utworów najwybi1;u.iej­
szych pisarzy. Większość nazwisk 
autorów n ie budzi zdziwienia. Są 

-pokosy słowu 
znani z tekstów libertyńskich: de 
Sade, P ierre Louys, Casanova, Bau­
delaire, Retif de la Bretonna. Za­
skakuje obecność takich twórców, 
jak rewolucjonista Saint-Just~ his­
toryk - Michelet czy filozof Renal;l. 
Ponad 80 utworów jest anonimo­
wych, bowiem ich autorzy - często 

o łatwych do odgadnięcia, bardzo 
znanych nazwiskach pragnęli 

uniknąć kłopotów z cenzurą. 
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Po rozwl:\zaniu krzyi6wkl litery 'kra· 
tek ponumerowanych w prawym dol· 
nym rogu. ustawione od 1 do &'l1 utwo· 
n.ą przysłowie Japońskie. 

P'>ZIOMO: l) mieszkanka kraju o nal· 
większej ilości mieszkańców, 6) n a Jego 
cześć nazwano Muzeum Rolnictwa w 
Ciechanowcu, tll) pora roku. U) miej· 
scowośt wypoczynkowa a uporą nad 
Sanem, 12) akrzydlica, 13) „bycaen b6-­
stwo. 14) oprawa obrazu. lSl solcrntzlµltka 
21 ł maja, l'lł 11bk, opryszek, i!ł) Usta. 
~pl&, Zt) słuszność, Zł). stanowi granicę 
między Furopą a Azją, !6) starożytna 

stolica Kuszytów. 29) tagJowy statek 
handlowy z Xll-XV wieku, 32• środek 
usypiający, 33) ambaras, 3ł) potrawa 
mh:sna, 35) antonim zalety, S6l staro-
11ol ~kl ,~·~.- · •Y• „ecznos<-łowy. 37ł dra· 

k ,.. J N . 

. -

PIONOWO: l) urok, powab, ?) imię 
męskie, 3) duchowny przy meczecie, ł) 
posiedzenie, 5) czynny wulkan w hod· 
kowej nęśct wyspy Bonslu, 8) grupa 
osób popierających się, 'I) Jetnl mle~e. 
8) bokserski r.w6d, I) llkwidacja, 16) 
lew>' dopływ dolnej Warty, 18) dyskiem 
lub oszczepem. 19) lnna nazwa bogini 
Wenus, 20) wiejski zesp61 muzyczny, ZZ) 
sypialnia naszych przodk6w, 13) czarna 
iblerana w tesle, !S) święte juioro bu4-
dyst6w w Blmalajacb Zacb. %'1) jeden 
a muszkieterów, tł) wyspa u zacb.-pln. 
wybrzety lrlandli, 30) strona przeciwna. 
31) b.lnduskl działacz pokojowy. 

(RCL) 
Wśr6d Czytelnlk6w, którzy nadeślą w 

terminie JO-dnlowym pod adresem re­
dakcji prawidłowe Tozwłązanła (tylko 
hasło), rozlosujemy nagrody ksiątkowe. 
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wieści · urodzkie 
Jak grzyby · po 

deszczu rosną w 
mieście stragany • 
których właściciele 

praktycznie be~kar­

nie windują ceny. 
Nie boją się kon­
kureneJi Spóldzielni 
Ogrodniczej, która 
działając w r .-aje-

wie pu~1 wiele lat uie dorobiła się ani 
jednego sklepu. 

MAREK WALIGORA, kierownik 
Oddziału ·wsop w Grajewie: 
Miałem cztery lokalizacje na budo­
\Ą.'ę sklepu. Zawsze okazywało się, 

że dawano nam już czyjś teren pod 
budowę. Ostatnia lokalitacja to -
p:ac za RUSW. Od 15 kwietnia ru­
szamy z montażem pawilonu. Przy­
znaję, nie jest to miejsce sprzyja­
jące konkur1wan.iu z prywaciarza­
mi. ale na inne nie mamy szans. 
Gdybym miał finansową samodziel­
ność, sklep już . dawno by stał, a 
tak muszę dzwonić do prezesa, jeśli 
chG wstawić szybę w naszej pla­
cówce w Szczuczynie. 

' .„ 

Już niedługo pojawią się zapew­
ne w sklepach wywieszki: „Nie pij 
mleka, szkodzi zdrowiu". Z coraz 
większą nieufnością sięgamy po 
szklankę gorącego mleka. Pól biedy, 
jeśli jest ono rzecz.ywiście gorące. 

Ale znawcy hvierd~. że przegoto­
IĄ'anie mleka nie wystatczy. Należy 
je po prostu gotować i to długo, kil­
kanaście minut. Niedawno do Sa­
nepidu zaczQli zgłaszać się miesz­
kańcy miasta z butelkami mleka 
twierdząc, że coś jest nie tak. Po­
brano próbki i wysrano do labora­
torium. Okazało się, że biały płyn 

zawierał bakterie z grupy coli w 
ilości \\ ~qkszej niż dopuszcza nor­
ma. W dodatku nie zachowana też 

została dopuszczalna ilość 200 tys. 
bakterii w centymetrze sześciennym. . . 
Wniosek z badania jeden: w zam-
brO\\'Skiej mleczarni źle pasteryzu­
ją. Ujawniono również w mleku 

-. 
Matki kilkulet-

nich dzieci morrą 
sp.ać spokojnie: 
wszystkie malu­
chy znajdą mie)­
sce w przedszko-
1 aćh, mimo że w 
mieście działają 
tylko dwa przed­
szkola (dysponu-

jące 275 miejscami). Tak przynaj-
mniej prze.widują pracownicy in­
spektoratu szkolnego. Nie jest ta­
jemnicą, że miejsca udało się wy­
gospodarować drogą pewnego za­
biegu. Otóż sześcioletnie dzieci zo­
stały skierowane do tzw. klas ze­
r .Jwycl1, działających w szkołach. W 
poprzednin1 roku były po dwie ta­
kie klasy w obydwu szkołach, w 
tym - są po trzy. Rozwiązanie to 
zostanie utrzymane · r.ównież w no-

wypisy z · hllłerll · 
e 1 V 1929 r. w Łomży odbyła 

się manifestacja. Pod murami wię­
zienia zgromadziło się ok. 20ą Jej 
uczestników. 

• 1V1936 r . KPP, PPS i iwiąz­
ki zawodowe zorganizowały wspól­
nie demo~strację. 
e W maju 1948 r. I sekretarzem 

KP PPR w Wysokiem Mazowieckiem 
został wybrany J ózef Trusiewicz. 
e W maju 1949 r. Wydział Wod­

no-1\lelioracyjny Urzędu Wojewódz­
kiego w Białymstoku spowodował 
rozpoczęcie szeroko zakrojonych prac 
melioracyjnych w województwie . 
e W tnaju 1949 r. na Białostoc­

czyźnie 17 tysięcy analfabetów pod­
jęło naukę . e W kwietniu 1967 Związek Mło-

·GRAJEWO 
.-

SŁAWO MIR DZWONECKI, prezes 
Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodni­
czo-Pszczelarskiej w Łomży: 
Przyznaję, w tych zarzutach jest 
sporo racji. Ale mieliśmy kiosk 
drewniany, który mógł jeszcze tro­
chę posłużyć, a jednak polecono nam 
go rozebrać. Przeszkadzał zapewne 
prywaciarzowi, który w budynku tuż 
obok otworzył sklep warzywniczy. 
Prosiliśmy więc o inny, zastępczy 
lokal - nie otrzymaliśmy; chcieliś­
my chociaż plac - ciągle zmienia­
no lokalizację. , Pawilon kupiliśmy, 

kiedy otrzymaliśmy pienvszą loka­
lizację; jego elementy do a·zi~h. j 
przechowywane są w bazię Oddzia­
łu. Tę ostatnią lokalizację otrzyma­
liśmy dopiero po interwencjacn w 
komitecie. Mogę powiedzieć, że w 
tym roku $'dep musimy ~otworzyć. 

Dwa następne planujemy w budyn­
kach Spółdzielni !VJieszkaniowej, ale 
to jeszcze przyszłość. W sezonie 
chcielibyśmy uruchomić przenośne 

st1·a~.any. Mam nadzieję, że ~rchi· 
tekt miejski będzie nam życzliwszy. 

obecność wody 
utlenionej. Praw­
dopodobnie użyto 
jej, zamiast pod· 
dać .mleko działa­
niu wysokiej tem­
peratury. właśnie 
jako środka pa­
steryzującego. Tru­
dno jednak je-

dnoznacznie dowieść, kto użył wody 
utlenionej: dostawc.a mleka czy 
mleczarnia. 

Czy po tej „aferze" z wodą utle­
nioną 3akość mleka popra\vi się? . 
WQtpliwe. Trzy czwarte wystąpieó 

Sanepidu dó instytucji naruszają­

cych przepisy sanitarne trafia wła­
śni~ do mleqarni. A skutki są ta­
kie; jakie są. Swoistego smaczku do­
dają sprawie inne fakty. Do wnio­
sków o ukaranie .spółdzielnie poda­
ją nazwiska z nadzoru produkcyj­
nego, nie zdarzył się przypadek, aby 
wśród ukaranych znalazł się prezes 
s 1ółdzielni, albo członek zarządu. 

~ . ' 

I • • I . 
• )I . ~ . 

y.rym roku szkolnym. Sześciolatki o-„ 
trzymują w szkołach obiady, tracą 
jedynie śniadanie. Wielu rodziców 
prosi o skierowanie swego dziec­
ka do klasy przedszkolnej, właśnie 
ze względu na niższe opłaty. Ro­
dzicom nie przeszkadza też fakt, 
że dzieci uczęszczają na godzinę 

trzynastą. 

Można by . pochwalić zaradn-0ść. 

· gdyby nie sytuacja, w jakiej znaj­
dują się wysokomazowieckie szkoły 
podstawowe. W obu dotkliwym pro­
blemem jest ciasnota. ~zy nie roz­
wiązano więc problemu przedszkoli 
kosztem szkół? 

, 
dzie:iy \Viejskicj o-raz Luoowe Ze­
si>oły Sportowe zainicjowały w wo­
jewództwie akcję „ Turkus„ popula­
ryzującą wśród społeczeństwa upra­
wianie sportu i turystyki. e 1 maja 1970 r. w Białymstoku 
odbyły się uroczystości jubileuszo­
we XX-lecia „Sztandaru Młodych". 
Przybyli na nie dziennikarze pism 
młodzieżowych z Czechosłowacji. 
Związku Radzieckiego, NRD, Ru­
munii, Węgier, Bułga:rii ·i Jugosła.wiL e 26IV1975 r. - Ciechano~ec, 
zdobywca tytułu „Arcymistrza Go­
spodarności XXX-lecie PRL", został 
odznaczony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Aktu de­
ko-racji sztandaru · . mia-st.a dokonał 
wfcemars~ałek Sejmu, przewodniczJł· 
cy CK ~D - Andrzej Benesz. e 1V1976 r. plerwsże . tony pasz 
z łomtyńskiej wytwórnJ trafiły do 
rolnłk6w. 

praca --szuka 
cztowieka 

•il· 

TECHIWIK: WETERYłłARll 
I TECHNIK ROLNIK 

p raca rolnika jest na ogół zna-
na. przy tym należy zazna­

czyć, iż rynek pracy jest właści­
wie nasycony. Niemniej zapotrze­
bowanie na absolwentów techników 
rolniczych, zwłaszcza w gospodar­
stwach indywidualnych, nie maleje. 
Biorąc ten fakt pod uwagę, warto 
chyba wybrać taki kierunek kształ­
cenia. · Praca na roli, w związku z 
oczekiwaniami i potrzebą wysoko­
towarowości, wymaga wszechstron­
nego przygotowania. Rolnik posłu-1 

guje się w praktyce wiedzą z za­
kresu kilku co najmniej dziedzin 
(chemia, zoologia, biologia, agro­
t echnika itp.), a także musi nabyć 
wprawę w używaniu ..._narzędzL Za­
wód ten daje również, jak niewiele 
innych, szansę samodzielności. 

Ze względu na pracę w zmien­
nych warunkach atmosferycznych, 
najodpowiedniejszymi · kandydata­
mi do tego z~wodu są osoby, które 
lubią pracę w ruchu, na świeżym 
powietrzu, nie boją się pokonywa­
nia trudności, mają dobre warunki 
fizyczne i zdrowotne. Nie mogą go 
lVl'..konyw<(Ć_.Qs.pby .ze .. .schorz.enJami 
układu· ·krążenia· i · kręgosłupa, · z 
ograniczoną sprawnością kończyn, 
schorzeniami układu oddechowego 
(w tym astma), przewlekłymi sta­
nami chorobowymi skóry rąk i z 
dużego stopnia wadami wzroku. 

T echnik weterynarii w zależności 
od miejsca pracy i zajmowanego 
stanowiska wykonuje prace o cha-

rakterze leczniczym, administr 
no-porządkowym lub laboratacyj. 
nY:m. Do_ jego obowiązków n~fY.j· 
między mnymi: branie udział ezy 
masowych akcjach profilaktycz u w 
w terenie, pomoc lekarzowi nych 
przeprowadzaniu akcji alrzy 
zwierząt, asy.stowa~ie przyp za~i~~ 
~ach ?PheracyJ_nycht 1 przygotowanie 

o me zwierzą , przygotowa . 
narzędzi, sprzętu oraz pola op nie 

. d . ~~ 
C~Jnego, p~zeprowa zame zabiegów 
p1elęgn1ackyJnych,. klec~enie zlecone 
przez e arza, Ja rownież zaop 
trzeni~ lecznicy w lek~ i sprzęt. a-
SwoJą . p.racę wyk.onuJe najczęściej 

w teren.ie. w pomieszczeniach gos. 
podarsk1ch? na wolnym powietrzu. 
Pr~eciwwskazaniami do wykony. 

wania zawodu są: słaby rozwój fi· 
z!czny, przewlekłe _schorzenia reu. 
m atyczne, wada wzroku (daltonizm) 
wady słuchu i nadmierna pobudli~­
w_ość. nerwowa. Dla kobię_t praca 
me Jest wskazana, z wyjątkiem 
tych, które odznaczają się silną-b\i • 
dową i bardzo dobrą sprawnościj 
fizyczną. - · 
. w. bieżącym roku - będzie ponad 
500 absolwentów w omawianych 
zawodach, ofert pracy - :48. Te· 
chnicy weterynarii mogą liczyć na 
pracę w Stacji Hodowli i Unasieh· 
niania Zwierząt w Piątnicy na sta. 
nowiskach inseminatorów. · 

Punkt Orientac~I i Poradnictwa za. 
wodowego przy W ydziale Zatrudnienia 
i S oraw Soc.tatnycb UW. 

drogeria-_ 
A .~ .· 

./..,,, '·. 
h~~ fi? - ---· ~ . .„ 

Z MARGINESU· ... 

Na przedmieściach Łomży pani 
Ł. pilowala z synem drewno na 
podwórku. Byl bialy dzień, ale ko­
bietę coś tknęlo: poszla zamknąć 
rniesz~anie. Tyle się naczytaia o tych 
różnych ziodziejach... W drzwiach 
spotkala mężczyznę, który wlatnie 
wychodzil z jej domu. Przedstawil 
się jako komornik sądu szukający 
niejakiego Milewskiego. Pani Ł., za­
miast sprawdzić komornika, spraw­
dzila, poniewczasie, mieszkanie, w 
którym nie bylo już czapki i kolnie­
TZct z lisa oraz bonów dolaTowych. 

• 
c 

Robotnik, Zenon B., okradł firmę 
- WZSR „Samopomoc Chlopska": 
wlamal się do magazynu, z którego 
wziąl 3 kożuchy, 31 sztuk odzieży 
sk6rzane; i inną garderobę .. J edna 
nocna zmiana - zarobione milion 
zlotych lub - więzienie. Zenon B. 
miał pecha. „ 

40-letni Witold M. z Suwalszczyz­
ny buszowal po Ziemi Łomżyńskiej 
dokonując kilku kTadzieży. Pola.mal 
sobie jednak zęby na kracie okien­
ka kasowego ciechanowieckiego 
dworca 'PKS. 

• 
Kierowca wołgi, Czesław K., usi­

lowal wymusi~ pie-rwszeństwo prze­
jazdu i zderzyl się z jelczem z J>TZY­
czepą. Kierowca wolgi i pasażer ku­
rują się w szpitalu Mocno ucierpial 
r6wnież delikatny ładu.nek: 8 tysię­
cy butelek wina. StTaty - okola 
2 milion6w złotych. 

• 
Barek t0 dziupli wierzby urządził 

sobie pewien rolnik spod Trzcian-

nego. Barek wywq.chati miiicjancL 
N ie spodobal im się jednak zapach 
alkoholu w czterech p6Uitr6wkac~ 
o-raz rurka, która pasowaia jak ula 
do dziurki w beczce stojącej na 
podwórzu. 

• 
Budowa nowej mleczarni w W~s~ 

kiem trwa tak dlugo, że znu,zy 
to ju,ż samych robotników, kt6TZY 
przestali zaglądać na plac b.ud011'V· 
Zastąpili ich zlodzieje. Dopiero -
gdy dozorca z Zakładów Mteczar: 
skich zauważył, że skradzionych ~­
stało 1 kól od barakowozu. - ~un h 
cjonariusze MO przy ogLędzj'ftBC 
spostrzegli liczne wcze§niejsze. ~ladf 
uszkodzeń §cian baraku. U stahh tÓb 
że przez dwa tygodnie nikt z os 'e' 
odpowiedzialnych do weWnątrt ni 
wchodzil. 

. o a· 
Pajęczarstwo zyska.to noweg ·fUll 

depta. Na dobry początek zwizin 
§wieżo upraną bieliznę dwóch. rod 1D 
zamieszkatych przy Waryńskieg~ce 
tym dwie pary spodni i pok.r 
na wersalki . 

• ·e111a 
Podpity motocykli sta z Krzyz efll· 

najechal na ciągnik z kultywator 
OtTzeźwiał w szpitalu. 

• 
Henryk K. l iczyl na spoleczn4 8~ 

stawę spoleczeństwa i napadlhAblG· 
Z. w pobliżu garaży, zwanyc dfUIC 
szakami, w osiedlu Jantar. kr~. 
jej z torebki 2 tysiące zlotych. oCflO 
padkowi przechodnie, mimo ~i10i'i 
wieczorowe; pory, unieszko resz· 
złodzieja., który siedzi tuż w a 
cie. 



, , „,esca gan,nne_ 
ZAMBRÓW. "Gminie przyb~dą 

dwie nowe szkoły podsta~owe. W 
uiskowcu Starym powstarue budy­
nek dla pra_:vie 120 dzie~i . wraz z 
mieszkaniami dla na~~zyciell. Koszt 
inwestycji około 11 milionów złotych. 
w zagrobach Zakrzewie w 4-klaso­
wej szkole zasiąd ie w ławkach 50 
uczniów. W~rtość ~r~dsięwzięcia 
wynosi prawi~ 4,5 mih~na złotych. 
Obie inwestycJe w starue surowym 
zostaną zakończone jeszcze w tym 

roku. . . z.k , . 
• Już w maJu mies ancy ws1 

zagrody Łętownica będą robić za­
kupy w nowym sklepie GS-u, któ­
ry p0wstał dzięki ich pracy społecz­
nej. Podobnie remizo-świetlica w 
Wiśniowie. Będzie ona służyć miesz.­
kańcom również od maja. 

• Komisja odwoławcza do spraw 
rozdziału maszyn rolniczych przy 
UMiG ma pełne ręce roboty. Wpły­
nęło już kilkanaście podań z argu­
mentami „za". Najwięcej dotyczy 
przydziału ciągników i roztrząsaczy 

obornika. 
• Kością niezgody w Szeligach 

Starych stał · się fundusz. rozwoju 
rolnictwa, a właściwie projekt jego 
przeznaczenia. Wieś liczy 22 gospo­
darzy, którzy podzielili się na dwa 
obozy. Jedni są za budową dróg, 
drudzy - za zakupem maszyn rol­
niczych dla SKR-u. Miejmy nadzie­
ję, że konflikt nie potrwa długo i 
zostanie rozwiązany ku zadowoleniu 
obu stron. 
CZYŻEW. Zakończył się I etap 

akcji „Posesja '84". Siedem zespołów 
złożonych z przedstawicieli MO, 
OSP, Urzędu Gminy, zakładów pra­
cy, wsi skontrolowało -1142 posesje 
prywatne, 7 obiektów handlowych, 
12 przedsiębiorstw, 3 obiekty uży­
teczności puJ:>licznej. Stwierdzili m. 
in. 240 pieprawidłowości w zakresie 
ochrony przeciwpożarowej, wydali 
928 poleceń ustnych, spisali 10 pro­
tokołów. Rozpoczął się II etap ak­
cji, którego celem jest kontrola rea­
lizacji wcześniejszych zaleceń. 

• Niespotykany dotąd spadek po­
ziomu wód gruntowych spędza sen 

z powiek rolnikom. M.leszkańcy 7 
wsi; · borykający się z. tym proble-

.· męqi„ wyrazili gotowość budowy wo­
dociągów w czynie społecznym (50 
proc. udziału prywatnego). Wszyst­
ko wskazuje na to, że pierwsze pra­
ce rozpoczną się już w przyszłym 
roku. 

•Siewy zb..,ż dobiegły końca; roz­
poczęły się siewy buraków cukro­
wych. W porównaniu do roku,,. u­
biegłego ich powierzchnia uprawna 
zwiększyła się o 30 hektarów. • 
. • Trwa przegląd wykorzystania 
ziemi uprawnej. Służba rolna kon­
troluje rolnicze zagospodarowanie 
każdego jej skrawka. Dotychczas 
1/3 terenu gminy została już spene­
trowana (nie stwierdzono marno­
trawstwa). 

• Mieszkańcy wsi Zaręby Skórki 
będą mieć wkrótce swoje „okno. na 
świat". Jest nim 1 kilometr drogi. 
która połączy ich z główną trasą 
gminy Nową drogę buduje w czy­
nie społecznym. 

• Około 600 podań złożyli ro1ni­
cy o przydział maszyn rolniczych. 
M.in. na 187 ciągników. Niestety, 
tylko 40 stanie się własnością przy­
szłych szczęśliwców. Punktowy sy­
stem przydziału maszyn (wielkość 
gospodarstwa i wartość sprzedanej 
produkcji towarowej) wpłynął na 
liczbę odwoł~~. Jest ich zaledwi~ 6 
proc. (z tego 6,5 proc. dotyczy ciąg­
ników). 

WYSOKIE MAZOWIBCKIE. Brak 
nawozów sztucznych w rodzimych 
GS-ach zmusza rolników do szuka­
nia ich w gminach sąsiedniego wo­
jewództwa. Tak zrobili m.in. miesz­
kańcy Rusi Starej zaopatrując ' się 

w nie w białostockim. 
• Nie ma poprawy w zaopatrze­

niu gminy w materiały ookrywcze 
(eternit, blacha, papa) i nic nie 
wskazuje na zmianę sytuacji. 

• Skup żywca, zwłaszcza trzody 
chlewnej, jest nadal niski. W I 
kwartale br. wynosił zaledwie 18,5 
proc. planu rocznego. 

• Z rolnikami zawierane są u­
mowy kontraktacyjne na tegorocz­
ne zbiory. Na zboże zawarto je w 
90 proc., na ziemniaki i buraki cu­
krowe - w 100. 

26 IV TV 2V 
CZWARTEK 26 kwielnia 
PROGRAM I 

9.30 Film dla II zmiany: .,Pies Baskerville'ów" - film angielski. 15.5$ Program <tnla. 
16.00 Parag'l'af X. i6.30 DTV. 16.40 •• o mnie. o tobie, o nas". l'l.05 ;,Arabella" - film 
CSRS. 17.30 Interstudio. i7.55 Rzemieślnicy. 18.05 Magazyn lotniczy. 18.30 Sonda. 19.00 
Dobranoc. 19,10 Swiat z bliska. 19.30 DTV. 20.00 Fakty, wydarzenia, aluzje. ~0.15 

,,Pies Baskerville'ów - film angielski. 21.15 „Po nitce do ... " 22.00 DTV. 12.25 Pegaz. 
23.05 DTV. . 
PIĄTEK !1 kwieinia 
noo~MI . 

9.15 Film dla II zmiany: „Narzeczona na niby" - film fab. 15.55 Program dnia. 
16.00 „Zjadacze gwiazd" - program publicystyczno-kulturalny. 16.30 DTV. 16.40 En­
cyklopedia TDC. l'l.05 Piątek z Pankracym. l'l.30' „Gniazdo na wietrze" - radziecki 
film fab. 19.00 Dobranoc. 19.10 Na chłopski rozum. is.30 DTV. 20.00 Monitor Rządo­
wy. 20.30 „Narzeczona na niby" - film fab. 22.15 DTV. 22.łS Sprawa dla reportera. 
23.15 Spotkania Zamkowe Narodowej Rady Kultury. 23.45 DTV. 
SOBOTA zg kwietni:t 
PROGRAM I 

a.oo Poradnik rolniczy. 8.30 Tydzień na działce. I .SS Program dnia. 9.00 Sobótka. 
10.30 Historia dramatu polskiego: K. Rostworowski - „Niespodzianka". 12.00 Podró­
że bez biletu. 12.30 Spotkanie z Wojciechem Si-emionem. 13.00 Program rozrywkowy. 
14.00 W świecie ciszy. 14.30 Film dokumentalny. 15.15 DTV. 15.25 Telewizyjna Usta 
Przebojów. 16.00 „Polskie drogi" - serial polSki. 17.15 Program publicystyczny. 17.30 
Zdrowie. 18.00 Magazyn sportowy. 19.00 Dobranoc. 19.~0 z }camerą wśród zwierząt. 
19.30 DTV. 20.00 Film fabularny . 21.45 PlosenkJ .Taroslaw~ Kukul.S>kiego. Z2.35 Na tywo. 
23.05 Wiadomości sportowe. 23.10 Kino nocne. 
NIEDZIELA 29 kwietnl4l 
PROGRAM l 

7.00 W naszej rodzinie. 7.50 P o gospodaTsku.. 8.15 Tydzień. 8.55 Program dnia. 9.00 
TC eleranek. 10.20 Antena. 10 45. Estrada tolkloru. 11.00 „Poczta lot.!}.icza" - dok\llhent 
abularyzowany. 12.00 Siedem Anten. 13.00 Kraj za miastem. 13.25 Telewizyjny Kon­

cert życzeń. 14.10 Teatr dla dzieci: „Niewiarygodne przygody krasnoludków l sie­
rotki Marysi". 15.10 DTV. i5.20 Losowanie Dużego Lotka. 15.30 Siadami naszych cza-

l
sow - magazyn filmowy. 16.15 Scena rozrywki literackiej. 17.00 Program filmowy. 
8.0~ Studio Sport. 19.00 W ieczorynka. lS.30 DTV. %0.00 „z kronik Barchesteru" -

ser
1
ial angielski. 20.55 Pagart przedstawia. U.30 Niedziela sportowa. 22.00 Przegląd 

Pm0ędzynarodowy. 22.35 Program muzyczny. ·· 
NIEDZIĄLEK 30 kwietnia 

PROGRAM I 
15.55 Program dnia. 16.00 Zakochani w zleml. lti.30 DTV. 16.łO Zwierzyniec. 17.30 

~agazyn związkowy. 17.55 Innowacje. 11.20 Telewizyjny Informator Wydawniczy. 

20
·35 Klinika zdrowego człowieka. 19.00 Dobranoc. 19.10 Echa stadionów. 19.30 DTV. 

di
.oo Publicystyk:,. 20.15 Teatr TV na śwlecle: A. Arbuzow - „staromodna kome-

waT". 22JlO DTV. 22.25 Pokój 408. 22.55 DTV. 
OREK . 1 maja 

PROGRAM 1 
7.5~ Transmisja z uroczystości 1-majowycn 2 Moskwy. 8.55 Transmisja 2 uroczy­

stości 1-majowych z Warszawy t kraju. 14.00 Z różnych stron Polski. 14.45 Z fil­
moteki 40-lecla. 15.25 Koncert 1-majowy. 16.05 DTV. 16.%5 „Niepoprawny łgarz" -
~~hn r~dziecki. 17.35 Praca. 18.15 Krajobraz Polski. 19.00 Wieczorynka. 19.30 DTV. 
t · ~s Film fabularny. 21.45 Utwory Chopina ~a Regina Smendmanka. 22.20 Repor­

s'ko~~40 Niezapomniane melodie. i maja 

PROGRAM l 
9.30 Film dla n zmiany: .,Błękitna planet.a" - fllm fab. i5.55 Program dnia, )6.00 

Program rozrywkowy. 16.20 Losowanie Express 1 Małego Lotka. 16.30" DTV. 18.40 
~rbąg - magazyn harcerzy. 17.05 Między książkami. 18.05 Magazyn sportowy. 19.00 

0 ranoc. 19.JQ Prosto z mostu. 19.30 DTV. 2-0.00 Publicystyka. 20.15 Teatr faktu -
n;,~Ved buTZą". 21.0t> z muzyką w zabytkach. 21.40 Program publicystyczny. 22.00 
~ 22.25 Spotkanie z pisarzem - Ryszard Llskowacld. 22.55 DTV. 

oqloszenia drobne 
~~GUBIONO prawo ja:zdy kat. Ul a. 
Zy/~25/68 Jan Kulesza, Zambrów, ul. 
z n a 4ł. p 8Tl-l 

767 AGUBIONO prawo iazdy .ka.1. AB nr 
W~~8~ Wiesław Konteckl, Zambrów, Al. 
ZA s a Polskiego 54/26. p 935-1 
053~UBIONO prawo jazdy kat. AB nr 
ka ~i2• Bożena Jastrząb, 111-306 Pęchrat­
ZAcu P 880-1 
309161 BIONO prawo jazdy ltat. AB, nr 
ia..300· Jerzy Cwalina, zam. Zambrów 

s • ul. Fabryczna 5/24. p 906-1 
ża ~~lZEDAM Zastawę llOOp (1981). Lom· 

' 47-38 (W ~odz. 8.00-14.00). 
ZAGU K - 3028 

0249158 ~IONO prawo jazdv kat. III, nr 
45 'Po· tan Leopold Dobkowski, Grądy 

SP cz a Nowogród. K - 3031 
luk!~ńEDkA~ Fiata 125p (1975). Łom1a. 

s ie~o 44. osiedle E. K - 3029 

ZAGUBIONO prawo jazdv kat. B. nr 
3193/67, Tadeusz Smigielskl, 18-łlł Nbwo­
gród, Sikorskiego %8. K - 3033 

ZAGUBIONO prawo iazdy kat. c. B, 
A, T, nr 8249/78, Waldemar Szczepan Wą­
dołowski. Łomża Stacha Konwy 19/19. 

- K - 3035 

DOM pietrowy z oficyną l działką ue­
ścioarową w t.omżv &Przedam. Łomża. 
tel. 23-99 (po 16.00). K - 3034 

ZAGUBIONO prawo ja.zdy kat. B. nr 
7811/77. Si:ym<>n Wiesław Sokołowski, 
Lamia. Prusa 6/26. K - 3030 

ZAGUBIONO J)t'8WO 1azdv kat. ~ nr 
12603/83, Macko Kazim1erz. Moniuszk.1 6/8, 
Lomża. K - 3038 

BIURO Matrymonialne „Piast", 8ł-300 
. Lębork, informacje 50 złotych znaczka­
mi pocztowymi. p 854-00 
BIURO Matrymonialne „Mazury". Olsz­
tyn, skrytka 336 skaTbnlcą ofert krajo-
wy - za~ranicznych. k 23-0 

sprintem przez boiska 
8 kwietnia br„ we Wrocławiu odbyły 

się międzynarodowe mistrzostwa Zrze­
szenia Sportowego „Start" w tenisie sto­
łowym, w których wzięli udział zawod­
nicy• LKS-u. Hanna Brzósko. zajęła dru­
gie miejsce, a .:jej siostr'1 Jolanta była 
czwarta. Natomiast. w deblu - siostry 
Brzósko były drugie. Wśród mężczyzn 
najlepiej zaprezentował się Andrzej 
Chojnowski zajmując VII pozycję. 

* Tydzień pó~nlej siostry Brzósko uczest-
niczyły · w międzynarodowym turnieju 
tenisowym spółdzielczości pracy kTajów 
socjalistycznych w Budapeszcie. .Jolanta 
zajęła IV, a Hanna VIII miejsce. 

* Tytuł międzynarodowego mistrza Pol-
ski w kulturystycznym trójboju siło­
wym wywalczył Waldemar Domaszewski 
z sekcji kulturystycznej ognlska TKKF 
„Zefir" w Łomży. 15 kwietnia br. w 
żarach w silnej konkurencji (startowali 
m.in. zawodnicy z NRD 1 CSRS) osiąg­
nął w wadze powyżej 100 kg wynik 800 
kg. 

* Tydzień temu do naszej rubryki Cl to 
tylko do jednej informacji dotyczącej 
szermierczych mistrzostw Polski) wkra­
dło się kilka błędów, które niniejszym 
prostujemy, przepraszając jednocześnie 
zainteresowanych. 

imprezy kubnralne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łom~y-: 

kabaret z udziałem Jonasza Kofty - 26 
i 27 IV. godz. is.oo. 18.00, 20.00; wystep 
zesp0lu cygańskiego - 30 IV. godz. 18.00 
i 20.00; lf<>ncert gi-up country z ?-.'"RO (w 
klubie WOK) - 2 V. godz. i9.30. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży: dyskoteka -
27. 28 l 29 IV. godz. 18.00; zabawa _ ta·necz­
na l koncert młodzieżowego zeS1>0lu .. Bo­
nar-Klub" (w „stałym Zajeclu") - 30 IV, 
godz. 19.30; konkurs rysunkowy pt. 
„Swieto Pracy" (w kltibie Gier t Zabaw 
Dziecięcych) - 30 IV, godz. 16.00; kon­
cert zespołu •• Browar-Łomża" - 1 v. 
godz. 18.00; blues session - 1 V, J(odz. 
19.30; •• Pamiątki" - p0ezja śpiewa.na w 
wykonaniu Przemysława Gintrowsldego 
- 2 V, ~odz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: premiera baśni „Splewajac-a 
szkatuł.ka" w wykonaniu dzieciecego 
teatrzyku dramatycznego - 29 IV, godz. 
11.00; dyskoteka - 28 i 29 IV, godz. 19.00; 
akademia olerwS2omaJowa - 30 IV, t?odz. 
16.00; gpotka.n.ie w Klubie Seniora - 2 V , 
godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: rejon.owe eliminacje konkursu pio­
senki harcerskiej - 26 IV, Jtodz. 11.00: 
.,Przebieranka-przewalanka" - widowi­
sko kaba·retowe Estrady Lódzldej ew sall 
widowiskowej) - 28 IV. godz. 15.00 1 i7.00; 
dyskoteka - 28 IV. godz. 19.00; •• Ludziom 
pracy" - inauguracja Dni Oświaty. 
Książki i Prasy (w programie Jubileu­
szowy koncert ZesPołu Pieśni i Tańca 
.• Kurllie Zielone' ' - w sali widowisko­
wej) - 30 IV, godz. 17.00 . . 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzelan• . 
nem: si>otkanie z kombatantaml - 20 IV, 
godz. 18.00; wieczór baśni dla dzieci wraz 
z zajęclam.l koła i>lastycznego - 22 IV, 
godz. 16.00; wieczór baśni 1 konkurs ry­
stmkowy •• Kwiecień - Miesiacem Paml.e­
ci Narodowej" - 29 IV. godz. 15.00. 
Zakładowy Dom Kultury • .Belaks" w 

Zambrowie: akademia DlerwszomaJowa 
- 28 IV. J?odz. 16.30; dyskoteka - 2 v. 
godz. 18.00. -

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Ma20wiecklem: wysteo uczniów 

Mistrzem Polski we florecie w kate­
gorii juniorów młodszych został. oczy­
wiście, Robert Romanowski, a Robert 
.Jankowski był czwarty. Natomiast do 
finału turnieju w szpadzie - a nie jak 
podaliśmy w szabli - awansował Robert 
Romanow~!. Równid Tomasz Poreda 
wystąpił w tuirnlejU szpadowym. Za po­
myłki jeszcze raz serdecznie przeprasza­
my. 

* W niedzielę, 29 kwietnla, o godzinie 
15.00 rozegrana zostanie pierwsza kolej­
ka piłkarskiej klasy wojewódzkiej se­
niorów. 

Zestawienie par (gospodarze na pierw­
szym miejscu): Unia - Wissa. Victoria -
Smolniki, Sparta - Ziemowit. Pauzuje 
Ruch, ponieważ .Tegrznia Rajgród zosta­
ła wycofana z !'ozgrywek. 

Przedmecze trampkarzy grupy A o 
godzinie 13.30. Natomiast grupa B roze­
gra mecze o U .OO: Warmia - LKS, Ba­
wełna - Olimpia. 

* W klasie okręgowej seniorów zestaw 
par wygląda następująco (pOczątek me­
czów o 15.00): Narew - Orzeł. Warmia 
- Mazowsze, Makowianka - Olimpia. 
Płońsk - Grom, Mazovla - Mławianka, 
Sta-rt - Ostrovia l Bawełna - Błękitni. 

ze Szkoły Podstawowej nr % 1 zes1>ołu z 
Domu Kultury - l V, godz. 16.00 l 18.00; 
dyskoteka - 1 V. ~odz. 19.00; J>oranek fil­
mowy dla najmłodszych - 19 IV. godz. 
11.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kulury w 
Szczuczynie: lmprezv sportowo-rekreacvJ­
ne (na stadionie miejskim) - 1 V, godz. 
13.00; zabawa ludowa (w paTku miej­
skim) - 1 V. godz. 18.00; turniej 'Piłki 
nożnej drużyn LZS (w Kędzierowie, ~m. 
Wąsosz) - 29 IV, godz. 12.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniadzu:-=-~wejścle smoka" - ;rf.i»m prod. 
USA - 26 l . ;ę IV·, gQ;d;z. Jł.Gp~· Q.yskote­
ka dla dzieci _=- %1 IV. ~J -~~ ; dys­
koteka dla mlodzleły - 28 1 I v. godz. 
19.00; areobic dla młodzieży - 29 IV, 
~odz. 14.00; koncert z okazji Swieta 
Praćy - 30 IV. godz. 13.00; turniej sza­
chowy - 1 V. godz. 12.00; zabawa ludo­
wa - 1 V. godz .. 19.00; „Karate oo pol­
sku" - film - 2 V. godz. 18.0o. 

'Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
konkurs c Na~odę Misia Wierszownisla 
l Piosenki Dziecięcej (w Szkole Podsta­
wowej w Ławsku) - 28 IV. godz. 10.00; 
akademia p ierwszomajowa - 30 IV. godz. 
14.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: •• Sprawni jak tołnlerze" - tur­
niej wiedzy o LWP - %8 IV. godz. 19.00; 
drużynowe zawody lekkoatletyczne szkół 
podstawowych - 28 IV. godz. io.oo; pier­
wszomajowy bieg po zdrowie (w osiedlu 
Waltera) - 28 IV. godz. 10.00: zawody 
strzeleckie - 28 IV. godz. 14.00; akade­
m ia pierwszomajowa (w sali kina „Re­
la.ks") - 30 IV. godz. ta.OO; sportowo-re­
kreacyjny festyn dla dzieci 1 młodzieży 
- 1 V, godz. 14.00; spartakłada soortowo-
-rekreacyJna kół 1 ot:m.sk TKKF Cna sta-
dionie miejskim) - 1 V, godz. 14.00; rajd 
rowerowy ttn. „Szukamy wiosny" (Szko­
ła Podstawowa nr 2 w Grajewie - Bogu­
sze) - 1 V, godz. 16.00; inauguracja ttU­
karsk.lch rozgrywek ligi robotniczej (sta­
dion miejski) - 1 V, godz. 16.00; wystep 
młodzieżowych zespołów muzycznych 1 
dyskoteka (w śwletllcv Spółdzielni Miesz­
kaniowej w osiedlu Waltera) - 1 V, 
godz. 18.00. 

. eoSEZONOWA WYPRZEDAŻ OBUWIA 
I- • 

.·w _.SKLEPACH WPHW 
Udzielamy 30 proc. bonifikaty na obawie zimowe i całoroczne 

· w term inie od 2. 04. do 31. OB. 1984 

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GOSPODARKI KOM U HALNEJ I MIESZKAHIO'NEJ 

w LOMŻY 
./ 

zatrudni od zaraz= 
• zastępcę dyrektora ds. technicznych 
- wymagane wykształcenie wyższe techniczne, 5 lat stażu pra­
. cy na stanowiskach kierowniczych, 

• Z techników budowlanych 
- wymagane wykształcenie średnie budowlane, uprawnienią. 

Oferty µależy składać w ciągu 14 dni -od chwili ukazania się 
ogłoszenia do Działu Służb Pracowniczych i Ekonomicznych 
MPGKiM w ł..omży, ul. Armii Czerwonej 57c. Istnieje możli­
wość uzyskania mieszkania. Bljiszych informacji udziela Dział 
Służb Prącowniczych i Ekonomicznych codziennie od godz. 7 .OO 
do 15.00 oprócz wolnych sobót. 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
w LOMŻY 

zatrudni 
specjalistę z zakresu zatrudnienia i płac, normowania i polityki 
kadrowej. Wymagane wykształcenie wyższe kierunkowe i do­
świadczenie zawodowe warunkujące samodzielne wykonywanie 
wymienionych prac. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Dział Służb Pracowniczych PPS1 ł..omża. ul. Poznańska 121, 
tel. 24-25 wew. 15. 

„ 
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Pl;>tNiadam 

WAM-
O rodzy Czytelnicy! W nie-

długim czasie czeka ,nas 
piękny jubileusz - dziesiąty 
numer „Konszachtów"! Wpra­
wdzie będzie to dopiero za 
kilka tygodni, tym niemniej 
listy i depesze gratulacyjne 
należy wysyłać już tera.z. 
Wszyscy wiemy przecież. jak 
pracuje nasza poczta, nato­
miast mało kto wie, jak my 
pracujemy. My otóż pracuje­
my z ogromnym wyprzedze­
niem, co w połączeniu z pocz­
towym opóźnieniem może 
stworzyć taką. sytuację, że w 
naszym jubileuszowym nu­
merze nie znajdzie się ani 
jeden tekst z Waszymi gra­
tulacjami,· do czego nie mo­
żemy, oczywiście, dopuścić. 

Co do treści tekstów gra­
tulacy juych, to - rzecz jasna 
- pozostawiamy Wam, dro­
dzy Czytelnicy, całkowitą. 
swobodę. Mozccfe pisać, co 
chcecie, byle ma. się l'ozumieć 
życzliwie i w duchu obopól­
nego porozumienia. Jesteśmy 
tolerancyjni, więc uznajemy 
wirlość '"" jedności poglądó"""· 

Na wszelki wypadek, gdyby 
komuś nie cJ1ciało sie myśleć. 
»oda.jemy jeden wzór depeszy 
1gratulacyjnej: 

Drogie (kochane) „Kon­
szachty"! chocia.ż różnimy 

sie zdaniem na temat war­
tości waszego pisma, tym 
niemniej zechciejcie przyjąć 
na,iserclecznie,jsze gratula­
cje! 

(Tu imie i nazwisko 
• lub nazlva organizacji) 

PO DRED AKTOR 
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bezpiecznik 
Czytelników :: Ciecha.nowca 

- któr.:y prosil i o wystoso ­
wanie „adresu gratulacyjne­
go" z ok.afji jubileuszu 10-le­
cia budoiąy . przedszkola w • 
tym mieście, na ręce jego bu-
. downiczych - i nformujemy, 

REDAKCJA: - Dzisiaj pa­
na kolej, panie Zygmuncie .. Do­
s.tarozyl:i.śmy panu . ws·z.ysitkie 
listy, które przyszły do re­
dakcji i teraiz słuchamy. ' Co 
mOOJn.a PoWied:ZJieć o naszych 
Czytelnikach? Kim są. jakie 
mają cha.raJktery? 

·• że nie udalo nam się ich. za . 
stać na· placu budowy, gdy.: 
odbierali podziękowania 11a 

innym, wcześn#jszym obiek­
cie~ ' Tym · n ieniniej 'postawa 
naszych Czytelnilców jest god­
na upowszechnienia. Zazwy­
czaj jesteśmy baTdziej sklo11-
ni do krµtyki niż do chwal.e­
nia. Ten .ziv . nawyk zostai w 
Ciechanowcu. pr;:elaman11. 

GRAFOLOG: - Powiem 
krótko. Są to ludzie wspaniali, 
inne redakcje mogą wam tyl­
ko zazdroś..cić. takich czytelni-
ków. 

- Wcale nas t<> nie zasko­
czyło. A co więcej? 

- N o cóż. Piszą _na ~gól 
grama~ycznie, przeważnie zna­
.ją, ortografię w wymaganym . 
za.kresie, gorzej z interpunk­
cją, ale uderzmy się w pier­
si, kto z nas wie do końca, 
jak to Jest z tymi przecin­
kami? Stawia. się je przeważ­
nie na wyczucie. Co zaś do 
charakterów, to niemal 
wszY.scy mają. świetlane. Na­
\Vet .ci, którzy was atakują, 
a tych przecież jest wi~k­
szość. Listy studiowałem z 
prawdziwą satysfakcją, Pomi­
jam tu treści, na ogół wznio­
s.le i patriotyczne, przepojone 
troską i dogłębnym zrozu­
mieniem sytuacji. Treści moż­
na z·erżnąć ,choćby z pierw­
szej z brzegu gazety. moją 
ocenę opieram wjęc nic . na 
tym. Ja. patrze głębiej i wi ­
dze więcc.i: patrz4c, zobaczy­
łem I udzi szlachetnych, pra­
wych oraz prostolinijnych. 
cechującyeh się odwagą, wy­
rozumiałością, bezkompromi­
sowości:\ i chęcią. niesienia 
PDmocy bliźnim. Z ca.I~ pcw-
11ością pracują solidnie i \lC'l­

ciwie, a być może nawet 
jeszcze lepiej. Są skromni i 
odważni, obca im jest wszel­
ka bezinteresowna zawiść. 
gardzą lenistwem i kręta.c-
t wem, rwą. się do czynów. : 
r.właszcza społecznych, kocha­
.ia spokój i umiarkowanie we , 
w~T.rstkim ... 

- Panie Zye;m „mc-1e. nrze­
c1eż to oartret orieciętne~0 
Polak··}! 

- I co w tym dziwnego? 
Widocznie czytuja v„·as prze­
riętni Polacy! 

"\ ;..-· 
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horoskop 
szkocki 

'' 

Tydzień wy~ątkowo pomyśl­
ny. Proś znajomych o pożycz­
ke, a na. pewno Ci nie od­
mówią. Zrób remanent w sza.­
fach. wybierz wszystko, co 
stare i do niczego niepotrzeb­
ne, wynieś na ba.zar, ludzie 
nąt}'.'chmiast to kupią. W skle­
pach samoobsługowych nie 
mus~sz kłóci·ć sie z kasjerka­
mi, jak to zwykle czynisz. W 
tym tygodniu żadna Cię nie 
oszuka. Nie bądź podejrzliwy 
w stosunku do członków swo­
,iej rodziny. Ni}c;t z nich nie 
Je 'więcej fniz musi.. , 
Szczęśliwy kamień: żużel. 
Zupa·: na gwo~dztu. . 
Hezba: 7,50 · (za t yle kupis1 

Jajko na. rynku, jeśli - oczy­
wiście - zdecydujesz się na 
ta.ki wydatek). 
.... „.„.„n.rnnnnann••• 
b••pleeznilli 

Raz n.a zawsze informuje­
my, Je n ie przyjmujemi1 osz­
c::;erstw pod adresem dyrek­
torów iomzyńskich zakladów. 
W tym sp~cjal ~zuje się Te­
daktor ,,Spięć". Przekazujemy 
zastępcy dyrektora · „KoTga­

::::u'', iż kiLku. osobników zto-
żylo wizytę w redakcji usilu­
jąc nam wmówić potencjaine 
nabijanie gazh .znajomVm. na 
stanowiskach. Oczywiście, a.ni 
nam w myśli postalo, dać te­
mu wia.rę. „Bezpieczników" 
nie da się na~i.ć w butlę ga­
:owq. PosiqrJ,amy do wiad.o­
mości Ob. Zastępcy Dyrekto­
ra 11aswiska· t11c1t osobników. 

* Kl ub „science fiction" d:::ia-
ła:iqcy w Łomży zamier:;a 
adaptować wykop przu ul. 1 
Maja na $Prowadzenie od­
nn1sku metqotytu tunguskiP-

1 oo. Po7Jieram"11. ,te incjatywę 1 

w imieniu K LubtL prosimy 
władze m iasta o- zielone świa­
tło 1dla pomyslóclatoców. 
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CHARLES SAROLEA 

(1870-1953) 
N 

!'." 
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~ . -•f; 

Z pochodzenia Belg. Profesor, długoletni 

dziekan Wydziału Językoznawstwo Uniwersy­
tetu w Edynburgu. Człowiek obdarzony fe-

r.J; ,.., -t'!'i 
:;: 

.._ nomenalną, nadprzyrodzoną wprost pamięcią. 
~ 

~ Znał 32 języki, którymi władał niczym swoim 

5 własnym. Potrafił też rolmawioć w kilkudzie­

:i= I sięciu innych. Gramatykę niemal wszystkich 
1 

~ , języków wschodnich znał lepiej od rodowi-

~ z 
~ 

~ 
1 

·, tych Japończyków, " Wietnamczyków czy Hin-

~ 
~ 
:;; 
~ 
:.-i: =:; dusów. W' ułożonej przez siebie tabeli naj-

~ trudniejszych języ~ów świata (-Ortografia, gra- · 
,_ 

~ motyka, fonetyka) no pie~wszym miejscu ulo- , 

~ kowoł chiński, a zaraz po nim ••• polski. r 

~ 
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REDAKCJA: - Panie Faki­

rze, Czytelnicy, nie ma co u­
krywać, mają do pana preten-

• sje. Nie czytamy pańskich tek­
stów. więc sa.imi nie wiemy, 
czy zasadne. Z grubsza chodz.i 
jednak o to, że jakoby pre­
zentowane przez siebie sztuki 
tłumaczy pan w sposób zbyt 
za\vi.ły. 

FAKIR: - Zacznijmy od 
stwierdzenia, że nie kaźcly 
może być iluzjonistą. Opró<'z 
talentu potrzebna jest do te­
go cierpliwość. Przy czytaniu 
moich tekstów także. Prze­
cież to nie jest literatura, 
tylko fachowa instrukcja! W 
dodatku daliście mi bardzo 
mało miejsca i z konieczności 
muszę ją szalenie upraszczać. 
Zaręczam jednak, że ten, kto 
zechce, zrozumie - o co w 
niej chodzi. Przeczyta dzie­
sięć razy i zrozumie. 

- Powiedział oan. że nie 
każdy może być i1uzjonistą i 
bardzo nas to zmartwiło . . Je~li 
tak. to \daściwi c oo r o oana 
dn ilC11 iemv? 

- Be1 przesad~· ! T(' ~ztuki, 

których sekrety tutaj zdra­
dzam, może wykonać każdy. 

Ani z1·ęczności nic trzeba 

specjalnej, ani większeł pra ­
cy. Wystarczy znać selttet i 
- jeśli trzeba - mieć odpo­
wiedni rekwizyt. 

( 

- Powiedział pan: zdra-
dzam! Cóż to znaczy'? 

- Dokładnie to, co powie­
działem. W światku iluzjoni­
stów odkrywanie tajemnic 
naszych sztuk uznawane jest 
za zdradę i nic musze chyba 
thtmaczyć dlaczego. 

- Teraz m:v powiemy: bez 
przesady! \Viekszość ty•.:h 
ostatnio pre~entowanyrh sztu- . 
czek z k aTtami znamy. 

~ Oczy\.Viście. Przecież to 
jest dopiero przedszkÓlc iluz­
jonizmu i nie można przejś'ć 

do wyższej klasy, jeśli przed­
tem nie zaliczy sie niższej. Z 
czasem przejdę do sztuk trud­
niejszych i na.prawde malo 
znanych, rzecz jasna takich, 
których sekrety da sie 
wyłożyć krótko i zwięźle. Za­
stanawiam się też, czy nie 
warto przedtem podać zesta­
wu najważniejszych ćwic,zeń 

zręcznościowych, ale to już 

dalsza sprawa. W każdym 

razie godzą.c się na współpra­
cę z wami. przyją.Jem naste.) 
1mjącą zasadę: objaśniam tyt. 
ko te sztuki. które każc}:y b~­

dzfo mógł wykonywać'. Nn. 

powiedzmy. niemal każdy. 

- Po dłuższych lub k rDl ­

SZ\' ch ćwir7.en iach? 

- Tak. I oezy" iśrie, ,je;, li 
zechce sporządzić c;obie odthl· 
wicdni rekwizyt. 

.o.I. 
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STENOGRAM 
'Z NARADY nr 107. 

mieisce akcii: 

sola !'onieren­
cyjna pośred­
nieąo !zczebla 
PRZEWODNICZĄCY: - Sza­

nowni zebrani! Otwieram na­
rade w temacie czasochłonno­
sci narad. Obserwujemy bo-
wiem ostatniio i przedostat:ruo 
niebeZJPieczne tendenc.ie roz­
wlekłości. wynikające z nie­
ootrrebne~o słowne~o ~adul­
stwa. które zakorzenione jest 
bardzo ~lęboko. Prowadzone 
o-rzez nas kompleksowe bada­
nia wykazały niezbicie. że -
w przypadku zastosowania 
J)Ozytywnych rozwiązań 

cza1S trwania posze"lei:!ólnych 
narad można skrócić circa o 
prawie sto procent . W glo-

• balneJ skali 1ednep;o tylko 
roku. wygos.poda1rowane w 
ten sposób oszczednośĆi cza­
sowe pozwolą nam na orze­
Dl'O'Wadzenie c-o na.i mnie .i stu 
dodatkowych narad i zebra!l. 

To tyle o ogO\.a.ch. sz.czególy 
zrefe·i:u \e referent. 

REFERE"\IT: - Szano\Vni 
zebrani! Przypadł mi w u­
dziale n1ewatpliwv za.szczyt 
zreferowania ... 

ZEBRANY I: - K rocej! 
REFERENT: - Uwaga bar. 

dzo słuszna i nie oozba\v·iom) 
racji. W ·takim razie wstę1) 
poh1ijam i za chwilę orzystą­
oię do meritum. 

ZEBRANY Il: - Jeszcze 
krócej! 

REFERENT: - Słusznie. Z 
dniem dzisoiejszym zarządz.a 
się zmiall'ly w języku narad. 
Komasaic}i i sikróceniu podle-, 
gają PO'WSzechnie znane zwro­
ty lingwistyczne. I tak: za­
miast ,,rozwijamy, umaci11ia­
my i podnosimy". należy mó­
v.'1ć - rozumipod. Zamia.st 
„idziemy dalej w tym kie­
runku" - idetawtymkier. Za­
miast „rysują sie pewne PO­
zytywne trendy" - ryspeoon­
dy. Zamiast.„ ' 

ZEBRANY IV: - Mogę? 
PRZEWODNICZĄCY: -

PrOJze bao:idzo. 

ZEBRANY IV: - Przypier­
p odoiernapier. 

ZEBRANY V: - Słusznie. 
ale wypieroodoieroao-ier. 

ZEBRANY IV: - Tym nie­
mniei odpiernaoierzap1er. 

PROTOKOLANT: - Wol~ 
niej! Bo nie nactciżam. Z.a nw-
ślami! · · 

-PRZEWODNICZĄCY.: - Ot 
i mamy wąskie gardło! Oby­
watele zebrani! · Widzicie te­
raz. e-0 nain stoi na ,przeszko­
dzie w realizacji naszych za­
szc-zvt n:vch zadań i celów. Za ­
rządzam przerwę aż do od-
\.\·ołania. ' 
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FUTRYNA Z WIERSZYK(EM 

• marzenie 
•• - . . 

pi er-wsze 
I ja bym si€dzial nad sLnlmyc:::kiem 

w upalne nasze, wiejskiP 7ipcr . 

po d'5wźęc:nych stni.nczch rypał sm yc:ki<'m, 

l.ec::: kto.~ mi 11kradl. psiakrew. s1,T:?_l./Pc,·! 
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